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Z listów żołnierzy 
WITOLD LEWANDOWSKI 

Czteriiziesci lat minęło„. 
Wszyscy lubimy wojskowe 

parady, eleganckie zielone mun
dury, w których każdemu męź
czyźnie jest ponoć do twarzy. 
Na co dzień jednak żołnierz nie 
chodzi w tak pięknym mundu
rze. Chodzi w ubraniu polowym 
„moro" i szkoli · się w kosza
rach i na poligonach. Jest to 
ciężka harówa, wymagająca nie 
byle jakiej kondycji fizycznej, 
a także odporności psychicznej. 
Już sam przeskok z ,.cywila" 
do wojska jest dla większości 
niemałym szokiem. 
· A co sądzą o swojej służbie 
sami żołnierze? Skorzystałem z 
uprzejmości kilku byłych żoł
nierzy, którzy udostępnili mi 
swoje listy pisane do znajo
mych i rodziny z wojska. 
Chciałbym przedstawić frag
menty tych listów, które poz
walają w jakimś stopniu poz
nać codzienne życie żołnierzy, 
ich myśli i przeżycia, smutki i 
radości. 

PRZED PRZYSI G 

Pierwsze dni w wojsku są 
zawsze najtrudniejsze. Wszystko 
nowe i inne niż w „CY\vilu". 
Dyscyplina; ćwiczenia, mało 
czasu dla siebie. Powoli biegną 
dni, a:l nadchodzi niedziela ... 

„Niedziela jest ch11ba naj-

smutniejszym dniem w wojsku„ 
Nie ma żadnych ;zajęć, czas jest 
wolny, ale wyjść nie można. 
Wówczas dopiero każdy odczu
iea jak daleko jest od swoich 
bliskich. Już chyba lepiej jak 
człowieka gonią od rana do 
wieczora. Wtedy ohoć przez pe
wien czas można zapomnieć o 
rozlące. Jedyne co mnie zaska
czylo tutaj to jedzenie, któ1·e 
jest znacznie lepsze niż myśla
le m. Reszta jest ta1ca jak się 
spodz'iewalem. Goniq nas ka
deci ze Sz1coly Chorążych. Nie
którzy z nich są nawet przyje
mni, ale niektórzy normalnie 
się wyżywają. Wczoraj kopaliś
my okopy na poligonie w pel
nym umundurowaniu. tak .że 
dzisiaj boli trochę rączka ... ". 

'Wiadomo, że w wojsku musi 
być porŻądek. Codzienne ekstra 
sprzątanie, to także jedna z 
licznych ,,przyjemności" w ży
ciu młodego żołnierza, który 
jeąrrak nie traci humoru: 

., ... ale co się nasprzątaliśmy. 
Zaraz w cywilu, jak tylko wró- · 
cę, wyrzucę odkurzacz i froter
kę. a kupię se szczotkę, dwie 
szczotki - jednq do zamiata
nia, drugą ryżową do szorowa
nia i trochę szmat. I tym będę 
sprzątal. Tak mi się to podoba. 

'Wojsko też m( się podoba a 
raczej podobałoby mi się, gdy
by zmodyfikować je nieco. Do-
tyczy to kiiku niei.stotnych : 

I 

szczególów: żeb11 nie trzeba bti
lo wstawać o 6.00, Żllbt1 nUI 
bylo zaprawy parannej, żeby na 

•posilki nie chodzić calym plu„ 
tonem - czwórkami, żeby nic 
bylo apeli, tebu nie trzeba się 
bylo' uczyć, żeby po obiedzie 
dali odpacząć, zeby nie bylo 
sprzątania rejonów, żeby nie 
było alarmów, żeby nic ganiać 
po polu, żeby nie chodzić spać o 
22.00, żeby można byto nosić 
brodę i wlosy, żeby•nie ubierać 
się jednakowo, tylko np. w dżin· 
sy - jeden, w skórę - drugi 
itp. To chyba już wszystkie 
moje zastrzeżenia do wojska. 
Aha; jeszcze, żeby nie trzeba 
tu bylo sie.dzieć, tylko sobie 
jeździć gdzie Bię chce i kiedy 
się chce. Poza tym wojsko mi 
się podoba ... " 

Nie brak żołnierzom humoru, 
ale nie brak też i romantyzmu. 
Zwłaszcza, gdy pisze się list do 
dziewczyny: 

„Dzisiaj byl chyba najcięższy 
dzie1i,. Byliśmy na poligonie. 
Swiecilo slo1ke. Bardzo ladny 
krajob1·az. Lasy, wysoka tra.wa 
i śliczne stokrotki. które mu
simy niestety deptać tymi cięż
kimi, wojskowymi buciorami. 
Ale czolgając się można przv
najmniej choć na chwilę zanu
rzyć twarz w kwiatach i trawie 
zroszonej rosą i potem. Tak 
chcialby się czlowiek polożyć w 
tej trawie, zamknqć ocz11 i le-
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żec!, leied, fti• myślqe o tvm 
calllm wojsku. Jaki bylb11 to 
piękny teren na spędzenie ur
Zow, a tu tymczasem poligon. 
Strzelanina, kopanie, czolganie, 
bieganie itd.„" 

W. pierwszym okresie służby, 
młodego człowieka trzeba nau
czyć wielu rzeczy, z którymi 
nigdy przedtem raczej się nie 
zetknął: 

„... najwięcej klopotu 8pra
wialo mi ścielenie lóżka i skła
danie „mora" na noc. Ale już 
trochę sł'ę nauczylem ... " 
Każdego ranka hartuje się 

ciało żołnierza na tak zw. za
prawach czyli półgodzinnej in
tensywnej gimnastyce, niewiele 
mającej wspólnego '!: tą, z kt0-
rą stykamy się każdego dnia za 
pośrednictwem radioodbiorni.-
k6w. Pogoda też nie ma w 
wojsku wielkiego znaczenia. W 
upale czy w deszczu ćwiczenia 
muszą się odbyć: 

,,U nas padll, dzień w dzieii, 
chociaż prawdę mówiąc, to tu-

• taj nie odczuwa się czy jest 
7adnie, czy brzydl~o, czy jest 
lato, czy jesień.. I tak bez 
względu na pogodę robi się to sa-
mo... Byliśmy na poligonie. 
Mieliśmy zajęcie z taktyki. 
Deszcz lal niemilo-
siernie. Czolgaliśmy 5 
się, pokonywaliśmy 
przeszkody z drutu 
kolczastego -0ra.a: tor 

Potrzeba 
ezy przekleństwo 
JE·RZY KW·IECIRSKI • 

Wbrew temu co się na ogół sądzi, określenie „wyścig pracy" nie 
jest wymysłem pierwszych lat Pc:lsk1 Ludowej. Z przedwoJenne
go pa11stwowego ginmazjum .!apc.1.miętałem na zawsze hasło, pię
knie wydrukowane i oprawi0:1e w ;.amkę, zawieszone na ści:mie 
w każdej klasie, którego tekst głosił: „Idą czasy, których zn<i
mieniem będzie wyścig pra::y, jiłk przedtem był wyścig żelaza, 
jak przedtem był wyścig krwi" 

Nie mam pojęcia, czy we wszystkich polskich szkołach można 
było zapoznać si~ z tym zdaniem czy też upodobał je sobie mó; 
dyrektor - trochę endek, tr.:.chę pozytywista, który, być może, 
asekurował się w ten sposób przed podejrzeniami ·władz 0 ;:ioli
tyczną nieprawomyślność. Bo trzeba \\·iedzieć, że owo hasło by!o 
cytatem z jakiegoś przemówienia czy artykułu Józefa Piłsudsl:ii.>
i:o. Takie słowa mogły się zresztą wydawać zaskakujące w ustach 
człowieka, który ofiarę krwi zdawał się cenić najwyżej, a· ponad
to niezbyt interesował się rdzennie polskimi ziemiami jakże pra
cowitych wielkopolan, pomorza.n, ślązaków, wyrywała się bo\·dem 
jego kresowa dusza do ziem litewskich, białoruskich, ukrai11skich, 
z wszystkimi tego ujemnymi konsekwencjami, nieobojętnymd też 
dla społecznej struktury prz~dwojennej Polski i dla rangi pra
cy w sp0Łecze1'i.stwie. 

· Ale hasło, stanowiące jakby wezwanie czy przestrogę, widnia
ło w każdej szkolnej klasie i choć ogół uczniowski ,zapewne nie 
zagłębiał się przesadnie w ~ens cytowanego zdania, to jednak 
wrażało się ono w młodą pamięć. Nikt też spośród nas, ani naszych 
nauczycieli nie podważał idei wyrażonej w tych słowach (•1ie, 
tylko dlatego, że nie wolno było krytykować marszałka, którego 
imię malazło s·ę pod ochronną mocą ustawy sejn\owej!), ale dla~ 
tego, że był to czas, kiedy praca, jakakolwiek - byle stała p1a
ca, stano viła przedmiot życiowych marzeń bardzo licznej rzeszy, 
bywała też tP.matem uczniow~kich rozmów o przyszłości, za:'ZY
nających się od słów: „Jak będę miał stałą pracę ... " albo „Jeżeli 
uda mi się dostać pracę ... ". ~ikt więc nie śmiał wypowiedzieć się 
0 niej lekceważąco i nawet na mysl mu nią przychodziło, ż.e mo~ 
zna uzależniać swój stosunek do pracy od wysokości płacy. 
Więc chociaż hasło brzmfało nieco utopijnie w Ó\vczesncj Po~

sce - ·w znacznej części dre'\'nianej i krytej strzec~1ą, zaprzęgnię
tej do rzemiermego dyszla i niepiśmiennej, oszczędzającej na so
li, cukrze i na mydle, na kinie i tramwaju. na gazecie i nafcie 
do lctmpy. w tej Polsce, która pe-mimo zbudowania Gdynł i 
Centralnego Okręgu Przemysłowego nie włączyła s:ę jeszcze na 
dobre do .,\\·yścigu żelaza", to ~ednak z cytowanego tu zdunia 
jeszcze nikt nie kpił, poniew~ż jeszcze człowiek szukał wtedy 
pracy, a nie praca człowieka. - . 

Ale to wcale nie znaczy, że ceillono wtedy \\' Pol~ce pracę 
jako wartość samą dl~- siebie, lecz - poza 111iJZe zie-· a 
miami byłego zabor•~ pruskiego -"' traktowano ją często 
jako zło konieczne, ja!<o dopust Boży i ~r2:eklelist_wo 
rodzaju ludzkiego za grzech pierwszych rodztcow - J<lk 
na to zwrócił uwa~~~ wybitny przedwojenny socJolo:g · 

I 

Mo olog Wowakowel 
EUWARD BRYL 

- Podloga czarna, lepka od 
smarów. Maszy.ny walą tak„ 
że wlasnego głosu się nie sły
szy. Na ulicę człowiek wycho
dzi jak ogłupiały. W domu ra
dia nawet nie włącza - spra
gniony jest ciszy. Słucha\\"ki 
ochronne na uszy ciężkie, sko
rę odparzają. Żadna nie nosi. 

Tkalnia czółenkowa, gdzie 
pracnje Nowakowa, jest o-· 
gromna. Ciasno, wąskie przej
ścia między krosnami, 110 de
cybeli, świat.ta jarzeniowe. Ko
biety w różnym wieku, głowy 
w chustka.eh. Twarze blade, 
zm,ęczone. Niewyspane oczy. 
Koreczki z waty dźlvięko
ehłonnej niewiele pomagają. 
Po kilku latach prawie wszy
stkie mają kłopoty ze słuchem. 
Z żylakami, z oskrulami foż. 
· Do niedawna w ZPB im. J. 
llarchlewskiego w Łodzi zało
ga Uczyła dziewięć tysięcy llk
dzi. Dzisiaj pracuje zaledwie 
ponad pięć. Sporo odeszło na 
wcześniejsze emerytury, chęt
nych na ich miejsce nie ma. 
Nowi szybko rezygnują, naj
ezęściej n~ wytnymujl\ okre-

.ltzyk 

11u próbnego. W ubiegłym roku 
przy~ęto dwunastu uczniów na 
tkalnię, szesna.stu na przędzal
nię. 

Jeszcze roli temu cala przę
dzalnia szla na tr:zy zmiany. 
obecnie na dwie pracuje 99 
proc. załogi. W systemie trzy
zmianowrru pozostała między 
mnymi wyko1iczalnia. 

- Cieszyłam s:ę ze l'niesie
nia trzeciej zmiany. Myślalam. 
że uda mi się 'vięcej cz.asu 
poświęcić dla domu. Gdzież 
tam, kolejki zżerają każdą. 
wolną chwilę. Dzieciaki opusz
czone jak nigdy. Wolne soboty 
to wielka sprawa dla matek. 
Chyba żadna nie chciałaby z 
nich zrezygnować. Jest świa
domość dwóch wolnych dni. 
Niesrety, dziś one nie oznacza-

• ją wypoczynku pranie, 
sprzątanie, reperacje. dziecia
ki, którym trzeba zajrzeć d•) 
zeszytów. Nam nie żyje się 
łatwo. Na pierwszą 
zmianę wstaję pra- 8 
wie o godzinie 
czwartej. Rzadko u-
daje mi się oos 

n~dziei i wątpliwośeł 

Z WtODZtMIERZEM WESOŁOWSKIM - pre
zesem Oddziełu Wojewódzkiego w Łodzi Polskie
go Zw.iązku Esperantystów rozm._wia P"..., WEŁ 
TOM.ASZ,EWSKI. 

- Czym jest dla pana esperanto? 
- Przede wszystkim autentycznym ruchem, który ju;. - ' u-

łatwia kontakty między ludźmi wszystkich narodowośc:. _, w 
prz)'Szlości może sprawić, że będą one jeszcze łat\Yiejs:;,e. W o
becnym świecie, gdy odległości bardzo się zmniejszyły. a wy
jazdl' zagranic2me nie są już tak wielldmi wyprawami jak kilka
set, czy nawet jeszcze kilkadziesiąt lat temu, potrz~bny je5t 
wspólny język, którego można by się ł!ttwo nauczyć i którym 
można się łatwo porozumiewać. I właśnie nasz ruch może temu 
zadaniu sprostać. 

- Wyczuwam w tym · deklarację działacza ruchu espe
ranckiego. Mnie natomiast interesuje, czym jest prY- 7 
watnie dla pana esperanto? 

- Trudno te rz~zy rozdzielić. Bo jeżeli jestem dzia
łaczem t~go .ruchu i poświęciłem mu sporo lat życia, 
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Pisałem niedawno, że jaka
kolwiek próba dyskusji o spo
łecznej - a nierzadko o poli
tycznej· - roli Kościoła kato
lickiego w Polsce spotkać się 
musi nie tyle ze zrozumieniem 
i próbą polemiki, co z niezro
zumieniem i najdziwniejszymi 
domysłami. I właśnie oto w 
,.POLITYCE" Cnr 42 z 15 paź
dziernika 1983 r.) można zna
leźć artykuł Zenona Rudnego 
pod znamiennY,m tytułem: „Nie 
na. klęczkach". Jest to jakby 
podsumowanie opinii i domy
słów po opublikowanym w 36 
numerze „Polityki" artykule 
tego autora pod j;ytulem: „Ce
sarzowi - co cesarskie, Bogu 
- co boskie". Ten pienvszy 
artykuł - jak przyznaje sam 
Zenon Rudny - powstał w 
wyniku lektury artykułu Jana 
Szczepańskiego „Wizyta", opu
blikowanego w 30 numerze tej
ile „Polityki". Teraz 

ZENON RUDNY 
ODPOWIADA 

na różne li:o~ysły i wyjaśnia 
nieporozunuema. Przedstawia 
też swoje stanowisko w spra
wie stosunków między pań
atwem a kościołami. 

Przede wszystkim jak 
sam to pisze - nie jest jed
nym z czołowych doradców 
rządowych, za jakiego majq ~o 
niektóre agencje zacnodnie. 
Nie jest nawet profesjonalistą 
w publicystyce. Ot,• po prostu 
napisał list do „Polityki", re
dakcja potraktowała ten list 
jak artykuł i zaraz się zaczęło. 

„We wszystkich niemal enun
cjacjach - pisze Zenon Rud
ny - używa się ulubionego 
przez propagandę zachodni'ł 
slowa ATAK, a więc nowy a
tak, ostry atak, lagodny atak, 
istotny atak, prasowy at~k„. 

Generalnie nie dziwi mnie 
demonizowanie przez Zachod 
tego co dzieje się w Polsce. To 
jest p1·zyjęta konwencja propa
gandy. Trudno jednak przejść 
obojętnie obok ta.k jau·nie kłam
liwych insynuacji jak ta. :e 
autor grozi 1~onfrontacją i na
mawia do konfliktów. Przecież 
caly mój wywód zmierzal do 
tego, że strony powinny zro
zu1hieć źródla swych animozji, 
że religia jest wieczna (stano
wisko wyraźnie niemarksistow
s/de), a więc potrzebny jest 
consensus w dlugiej perspekty
wie historycznej, że bolą mnie 
wszelkie dogmatyczne postawy 
ze strony niektórych przedsta
wicieli partii; spowodować ma
ga bowiem brak zaufania koś
ciolów do obecnej otwartej po-, 
lityki wyznaniowej państu·a". 

Te intencje autora nie zo-
stały wszakże właściwie odczy
tane. A co dziwniejsze .!.. 
zwraca zresztą na to uwagę 
Zenon Rudny - w tym mniej 
więcej czasie w „Rzeczywistos
ci" w numerze 39 ukazał się 
artykuł Wl. Lebiedzińskiego pt. 
„Partia i pa1istwo. a religia i 
.Kościól", który zu.pelnie uszedł 
uwadze zachodnich kore~pon
dentów. Tymczasem: 

„Tak ciężka artyleria dog
matyzmu i ortodoksji - pisze 
Zenon Rudny - jaką zapre-
:zentowala „Rzeczywistość" 
przyćmiewa wszystko co w os
tatnich latach bylo z tych po
zycji napisane. Nie wiem czy 
więcej w tym artykule zlu
dze1i. czy twai·doglotcej p1·y11-
cypialności. Prngnę wierzyć, ż.e 
Kościoly potraktują ten casus 
incydentalnie''. 

Jak to ·się dzieje - wypa
da w tym miejscu zapytać -
że próba racjonalnego. obiek
tywnego spojrzenia na jaką
kolwiek sprzeczność. konflikt. 
animozję wywołuje ostre reak
cje podyktowane \\"prawdzie 
emocjami a n.ie przem:vślenia
mi, nie rozumem, natomiast 
inne. skrajnie prezentowane 
stanowiska uchodzą ~aZ\\·yczaj 
uwadze'? Być może> bierze się 
to st.ąd, że w ~krajn_vch stano
wiskach na ogól dają znać o 
sobie wszelkie mity. ktt)r:vm tak 
chetnie ulegamy i. którymi czę
sto bezwiednie się posluguje
m\' :.w spolec:::e1istu:ie naszym -
pil'7.e z. Rudny - i!łtnieje du
±o mitóu:, m.in. mit .:tradycy}
nei tolerancji"' eJ.:sponou:an-y 
nau:et prze'? oficjalną propa
gandę. Ktoś 11staW, ie nieto-

~ ODGŁOSY 

lerancja to stosy. Stosując to 
kryterium istotnie stosów mie
liśniy mniej niż w Hiszpanii. 
Byl nawet okres, kiedy i ży
dów, i Braci Czeskicll, i in
nych exulantów przyjmowaliś
my. Druga polowa XVII i 
XVIII wiek skutecznie opinię 
tolerancyjnego narodu przekre
śliły, a bestialskie pogromy 
ludności protestanckiej w Kra
kowie i Wilnie dokonały się 
nawet w „zlotym wieku tole
rancji". Późniejsze czasy rów
nież nie byly przychylne dla 
ludzi wyznających. nie to co 
większość". . 

Zenon Rudny przyznaje jed
nak, że z jednym zarzutem 
się zgadza: „zależy mi na tym 
- pisze - a.by o sprawach 
kościelnych nie pisać na ldę
czkach". Chodzi bowiem o to, 
aby dialog odbywał się na zasa-
dach równorzędności, a tak 
przecież nie jest. „Krytyka 
wladzy - tak, Kościoła 
nie". Nie jest to zasada, na 
której można opierać partner
ski dialog. Poza tym jeszcze 
warto pamiętać, że partner
stwo zaklada również odpowie
dzialność, choćby nierówno
mierną, choćby częściową, choć
by minimalną. Partnerstwo 
zukl:ada też krytykę wzajenm:i. 
ale i tolerancję. Jest to bo
wiem szukanie tego wszystkie
go, co łączy, a nie co dziell 

„Tolerancja - pisze Z. Rud
ny - to wróg wspólczesności 
i naszej cywilizacji, rozumiany 
i realizowany gorzej lub lepiej 
również przez papieży, poczy
nając od Jana XXIII. Należy 
tylko żalować, że nie dotarło 
to, jak mówią („.) badania, do 
8 proc. wiernych. Poglądy za
warte w artykule „Cesarzowi 
- co cesarskie, Bogu - co 
boskie" nie są atakiem na Ko
ściól - jak chcą tego zagrani
czne środki przekazu - lecz 
walaniem o wzajemną toleran
cję, o które.1 zapominajfł zbyt 
latwo sily poddawane krytyce. 
Dotyczy to zarówno Kośclola, 
jak i partii". 

Tylko, czy wszyscy wśród 
trch, do których adresuje swo
je wyjaśnienia Zenon Rudny 
zechcą to zrozumieć i pojąć, bo 
niektórzy z nich przecież i tak 
wszystko wiedzą lepiej. 
Obchodziliśmy niedawno 40 

rocznicę powstania LWP i ma
mv ślad tego w tygodnikach. 
„ZYCIE LITERACKIE" (nr 2 
z 16 października 1983 r.) przy
nosi obszerny 

SZKIC O MARSZ.At.KU 

Michale Żymierskim. Oparty 
jest on na materiałach opraco
wanych w Wojsko\\'.Yll1 ln?ty
tucie Historycznym. Matenaly 
te ukażą się niebawem w k ią
żce . „Marszałek Polski i'\Ziclwl 
Żymierski", którą przygotO\\·at 
MON. Będzie to pierwsza ksią
żka prezentująca życie i dzia
łalność l\.Uchała Żymierskiego. 
Szkic w ,życiu Literackim" 
przedstawia ' Michała żyn~er
skiego w Legionach, w Wo3sku 
Polskim przed 1926 rokiem, 
później w więzieniu i na emi
gracji. · Dalej prezentowane S<l 
materiały mówiące o latach o
kupacji 'i rozmowach w ~os
kwie. między innymi z J oze
fem Stalinem. 

,Na początku lutego 1940 r. 
-' czytamy w „~L" - zebral 
się konspiracyjnie w Wars.::a
wie Sad ObytcatelsU w celu 
rozpat.rzenia wniesionej pr~e:: 
Michala Żymierskiego reu:i.zJi 
procesu .wytoczonego mu p1·~ez 

wladze sanacyjne w 1926 r. 
Tu warto wyjaśnić, że w· Le

gionach Michał żymiersk! byl 
w obozie przeciwnym Jozefo
wi Piłsudskiemu i po 1926 ro
ku został aresztowany między 
inn.vmi razem z gen. Tadeu-
szem Rozwadowskim i gen. 
Włodzimierzem Zagórskim. 
Wtedy to Józef Piłsudski zażą
dał „spisu spraw, czy karnych. 
cz.v honoro·wych" dotyczących 
gen. Wladysława Sikorskiego, 
gen. Michała Żymierskiego. 
gen. Włodzimierza Zagórskiego. 
gen. Tadeusza Rozwadowskieg() 
gen. Bolesława Jaźwit'lskiego i 
gen. Juliusza Malczewskiego. 
Nie na wszvstkicłl udało się 
zt>brać materiały obciążające, 
choć o· ich prawdopodobie11-
Sl\YO dbano raczej mało. 

.. Po rozpatrzeniu sprau.:y 
czytamy dalej w „ż~·· - . s~d 
orzekl zgod,)iie i jednomyslmę. 
że wytoczony gen. bryg. Mi
chalowi Żymierskiemu w 1926 
r proces byl, wbrew sztucznie 
stworzonym przez jego inspira
torów i o·rganizatorów pozo
rom, procesem u:ylącznie poli
tyczn·ym oraz, że gen. Michal 
Żymierski w niczym nie tLChy
bil godności. czci i hdnorou:i o
j'icera ·polskiego··. 

Bf'dąc la tern 19 H ro ku w 
Moskwie gen. l\Iichal Z\·mier
ski mi;1l okazję oclb!·ć clwugo
dzinną rozmowę z ,Józefom 
Stalinem. \\"Ó\\TZ<'~ to zwrócił 
się z upo,\·azniema kierownic-

twa PPR z prośbą, aby Józef 
Stalin na przyszłej konferencji 
pokojowej bronił naszych praw 
do granicy na Odrze i Nysie. 

„Wys!lnięta propozycja wy-
raźlfie zaskoczyła Stalina. Z_a
chńąl się i głosem zd1·ad;;a3q
cym zdenerwou:anie poiciedzial, 
że rząd Sikorskiego nie wysu
wal tak dalek9 idących postu
latów. PodlCJ"eślil także z naci
skiem, że musi się liczyć z u
kładem sojuszniczym, z osiąg
niętymi już po1·o;;umieniami. 
Po chu·ili milczenia Stalin Ul
kakrotnie powtórzyr. że trzeba 
mieć argllmenty, motywy uza
sadniające ten posti~wt w roz
mowach z zachodnimi sojusz
nikami. 

- Mamy argumenty - po
wiedzial gen. żymiersl.i .. 0 

Myślę, że po opublikowaniu 
w życiu Literackim" fragmen
tó\'J' z przygotowywanej przez 
MON książki o marszałku Mi
chale Żymierskim warto będzie 
zainteresować się samą ksią;i;
ką. Pytanie tylko, czy będzie 
ją można spotkać na księgar
skiej ladzie? 

Wró&my jeszcze do ,.POLI
TYKI", w której w cyklu roz
mów z robotnikami i rolnika
mi członkami KC opublikowa
na została rozmowa Barbar:v 
Moroz z mistrzem w szwalni 
,.Feminy" - Jath\·igą N• wa
kO\\·ską. Oto, 

CO BOLI JADWIGĘ 
NOWAKOWSKĄ 

- BoH mnie to, że 1 :a-
kladÓ~ pracy w przemyśle lek
kim odchodzą pracownicy. Od
chodzą do firm polonijnych, 
prywatnych przedsiębiorstw,. do 
butików. Najpierw zwalntaly 
się szwaczk'i mlode . staż~m i 
tdekiem. W zakladzie mę o
siągaly nol'my, a w . prywat
nych firmach zarabiaJą dwa 
razy tyle. Teraz zaczęly odch;q
dzić pracownice z 20-letnim 
stażem. Bywa, że po pl'osttt 
porzucają robotę. I te, co ode
szly, śmieją się z tych, które 
zostaly. Ludzie pracują u :zas 
ciężko. Szwaczka przez o~iem 
godzin wyciągnie do 10 _tysięcy. 
Nie chodzi o to tylko, ze ten 
zarobel~ jest mały, ale o to, że 
gdzie indziej w sektorze pry
wat1iym można wyciągnąć dw_a 
razy tyle. Nikt nic ma_. me 
przeciwko firmom polom}1tym, 
ale praca musi być traktowana 
jednakowo, czy w sekto;,ze 
pa1istwowym, czy p1·ywatnym . 

Trudno odmó\ ie .Tad\\'.dze 
Nowakowskiej racji. Od daw
na domagano się, aby człowiek 
wykonujący określoną pr~cę, 
na przykład herowca, albo slu
:-;a'rz, albo stolat·z, l'Z • drukarz 
1J1ial p\acone z~ prncę._ a nil'., 
wedle tego. gdzie pracuJe, czvll . 
od miejsca pracy. Ale posłu
chajmy, co jeszcze powiedziała 
Jad\,·iga Nowakowska· 

- •• Teraz wytwor;;yla się u 
nas taka sytuacja prau:ie bez 
wyjścia. Obowiązuje zasada, ~e 
_jednoprocentowy wzrost wydaJ
ności może pociqgnać za soba 
półprocentowy wzrost plac. A 
ja pytam, jak to osiągnąć, sko
ro od nas ludzie pouciekali. 
Dla przykładu mamy powie
dziane że jak wyprodulwjemy 
dodatkowo na rynek za 17 ·mi
lionów to będziemy mogli IO 
milionów rozdzielić wśród za
logi. No dobrze, ale my mamy 
l11d;;i za malo. Kto będ:ie ro
bił tę dodatkou:ą produkcję'' 

Problem ludzi do pracy cze
ka na rozwiązanie. Nie bez wi
ny są tu wcześniejsze emerytu
ry, wszelkie inne socjalne zdo
bvcze wraz z wolnymi sobotami, które już mamy. a na któ
re nie bvło nas stać. Stały się 
jednak faktem i teraz trzeba 
szukać nowych ro7.wiązań. 

W „ŻYCIU LITERACKU\r' 
(nr 4:) 

JERZY 
KISSON-JASZCZYłi«SKI 
ZAST .ANA Wł.A SIĘ MAD 
MODELEM . ' 

tygodnika ·wojewódzkiego w ar
tykule pt. „Mowa do „chińskie
go muru". Artykul jest dysku
syjny. Jerzy Kisson-Jaszczyt'lski. 
ma spore doświadczenia w teJ 
dziedzinie. Wiadomo, że nie
gdyś ·redagował .,Gazetę Ziemi 
Piotrkowskiej", że nadal pra
cuje w .,Tygodniku Piotrkow
skim". I choć nie wymienia 
pisma, o którym pisze. !o 
przecież nietrudno się domy
ślić, że chodzi o ,,Tygodnik 
Piotrkowski''. Ale można prze
cież i trzeba podyskuto\\·ać nad 
uwagami i refleksjami. jak też 
i spostrzeżeniami .1erzego Ki
ssona-Jaszczy1iskiego. 

• ra przykład autor przytacza 
taką opinię: 

- „Panie, po co w mieJ~co

tt'ej gazecie materialy z calego 
śu·iata? !" 

Albo taką: 
- „Wypisu}ecie 1'1·ymznaly 

dotyczące drugiego końca Po~
slci. a mnie interesują "k.rymi
naly lokalne". 
Można się spierać. czy prasa 

lokalna nie ma prawa zajmo
wać się niczym tylko. sprawa
mi kló1·e w jej zasięgu roz
ch~dzenia się · dzieją? A mo;i;e 
warto byłoby po prostu zapy
tać o to czytelnikÓ\ -. Zbadać. 
ilu z nich czyta tylko pismo 
lokalne, ilu sięga do innych 
tygodników, czego od nich ~
czekują. Być może dla niekt<;>
rych jest to jedyne pi~mo, k_to
re czytają i dlatego me mozna. 
ich pozbawiać szerszej proble
matyki. Inne pytani~, jaka ~o 
jest problematyka i Jak Jest UJ
mowana? 
· Są to wszystko spra YY do 

dyskusji, jak i krytyczne uw'!--
gi Jerzego Kissona-Jaszczyn-
skiego na temat środowiska 
dziennikarskiego Piotrkowa 

· Trybunalskiego, na temat ukła
dów i powiązari tego środow.i
ska, jak i uwagi o potrzebie 
doceniania w piśmie informa
cji. Jeśli podejdzie się do je
go uwag serio, poważnie, a 
nie na zasadzie emocji i obu
rzenia, że kala własne gniaz
do, to może coś wyjść z tego 

- pożytecznego dla czytelników 
,.Tygodnika · Piotrkowskiego", 
czego im serdecznie życzę! 
Pisałem już kilka razy, ze 

nasze tygodniki, jakb ' je nie 
nazywać, muszą udoskonalić 
swoją formułę i że można t? 
osiągnąć różnymi sposobami. Im na rynku będzie wię·cej 
różnych pism, tym c~yba b~
dzie lepiej dla czytelrnk11. „TY
GODNIK KULTURALN'l'' (nr 
-12 z 16 października Hl8'.l" r l 
na przykład drukuje artykuł. w 
ktorym 

MICH.ALIN.A 
j!ISŁOCKA POUCZA 

i 

jak pie· cić kobietom piersi i 
choć jest to już 10 odcinek z 
cvklu Kultura 1nilości", wcale 
mnie t~ nie oburza i nie mam 
zamiaru wypominać - jak tn 
czynią niektórzy - że jest to 
pismo kulturalne. • Co ma bo
wiem piernik do wiatraka? 
Kultura nie jest przecież poję
ciem tak wąskim, żeby nie mie
ścila ię w niej \Yiedza na te
mat stosunku człowicl·a do 
rl-łowieka nie tylko na zeb•·;i
niu ale ró,n1iez \\' łóżku. nie 
t\'ll~n w prac~'· ale również na 
r·andce. nawet rozbieraP2j . 

LUCJAN BOGUSZ • 
\\1 najbliższych numerach: 

* KATOLICYZM A ROZ\VOJ POLSKI 
4 ITERACKI MOBEL'83 
* O SZPITALU - POMNIKU CENTRUM 

ZDROWIA MATKI . 
:ł WSPOMNIENIA KORESPONDENTA 

WOJENNEGO 
• RELACJI Z FESTIWALU MON:USZKOWSKIEGO 

W KUDOWIE CIĄG DALSZY 
# REPORTAŻ Z HELU PRZED NOWYM 

SEZONEM SZTORMPW 
# O FIRMACH POLONIJNYCH DOBRZE I ŹLE * I OCZYWIŚCIE CIĄG DALSZY -.NOWEJ ;-o„ 

WIEŚCI OBYCZAJOVfEJ ·zs!G !EW A 
N!EMł CKJE,-;o „RAZ W ROKU 
W SKIR OŁA Y.lKACH"! 

I 

. ; 

ą ty z en 
UROCZYŚCIE 

obchodzono 40 rocznicę po\\'stania Ludo11·ego Wojska Pol ·kiego. 
Odbyły się akademie, spotkania żołnierzy ze spolecze1'1stwem, 
ztożono wieńce pod _pomnikami walki narodu polskiego z okupan
tem hitlerowskim. Nadano nominacje na wyższe stopnie wojsko
we. Na stopieri generała brygady mianowano m.in. pulkownika 
Wtadyslawa Tkaczewskiego - rektora Wojskowej Akademii Me
dvczne.i w Lodzi, a na stopie1i generała brygacly MO pulkowmka 
Bronisl;l\rn l\Ioczkowskiego - szefa Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw \\'t' \ nętrznych w Lo<Izi. Gratulujemy! 

NAUCZYCIELOM 

z okazji ich s\1·ięta złożono serdeczne ż ·czenia dalszej owocnej 
pracy nad \\ ychoWy\\·aniem i edukacją mlodego pokolenia Pola
·ow. Dn życze11 tych i my się 'dołączamy! 

ZWl°ĄZEK LITERATÓW POLSKICH 

zosto.l zan .ies!l'o\\ an.v w Urv•d;r,:e Miasta Stolecznego Warszi:wy, 
przez co uzyskał osobowość prawną i od tej chwili może rozpo
cząć działalność w całym kraju. Czekamy na powstanie łódzkie
go oddziału ZLI;. 

30 LAT T MU W ZIELONEJ GORZE 

rozpoczęta S\\·oją działalność jako ekspozytura radiofonii przewo
dowej Rozgłośnia Polskiego Radia, a od stycznia 1957 roku emi
towała swoje audycje na falach średnich.· Obecnie audycji zielo
nogórskiej Rozgłośni PR można słuchać na falach UKF. Jej pro
~ram dzienny wynosi 3 godziny. W ciągu roku zielonogórska Roz
głośnia PR nadaje 60 godzin programu na falach ogólnopolskich, 

DOKUMENTY Z NAJNOWSZEJ HISTORII 'WĘGIER 
~ --:~ ... ·""'··:,Il' 

przynosi książka wydana nakładem „Książki i Wiedzy" pt. „Wę
gry 1956-1957''. Jest to zbiór dokumentów wydanych w 1981 roku 
\\1 Budapeszcie pt. „Juliustól juniusig". Redaktorami polskiego 
l\·ydania 8ą Irmina Stępowicz i Janina Zaucha-Dziabalowa. Do
kumenty poprzedzono· wstępem. Są to uchwały, odez\\iy, przemó
wienia. 

Oto fragment z komunikatu o posiedzeniu Rady Ministrów z 7 
listopada 1956 .roku: 

„W naszym kraju żaden chyba rząd nie. przystępowal do pel
nienyz swych obowiązków w tak trudnych warunkach. Komuni
kacja w stolicy i jej 'okqlicach jest sparnliżowana, fabrylct stGJq, 
a transport do wielu miejsc jest bardzo utrudniony wskutek 
d;;iałal11ości uzbrojonych grup anarchistycznych. Poważne klopo
t}J sprait'ia zaopatrzenie piekarzy w mąkę i sklepow mięsnych w 
mięso. 11 imo że w hurtowniach, młynach i rzeźniach m~lci i mię
sa jest pod dostatkiem·•. 

Lektura książki jest bez wątpienia godna polecenia. Wzbudzi 
ta książka szerokie zainteresowanie, o czym zresztą najlepiej 
świadczy fakt, że nie ma jej w księgarniach. Ale też i nakbd 
prawie znikomy: 6.5 tysiąca. Pewnie będzie dodruk. Czy nie mo
zna było od razu dać większeg(} nakładu? 

Iren USl Lu! as1k opracował i opubliko11 al dane dotyczące roz
woju wymianv handlowej RFN z krajami socjalistycznymi w la
tach 1981-IH8i. I tak w czasie t •m wzrosly obroty między RFN 
a Albanią (plus 34,7 proc.). ZSRR (plus 23,2 proc.) i Bułgarią 

plus 6 proc.). Spadl.v natomiast obroty między RFN a Węgrami 
'minus 3.8 proc.), CSRS (minus 1,8 proc.) i Polską (mmus 0,2 
[)l'OC.), 

Jesil chodzi o wymianę handlową RFN z Polską, to import 
tflwaro v polskich do RFN (czyli eksport z Polski) wzrósł w 1982 
:·okll w porownaniu z 1981 rokiem o 0,4 pi·oc„ i;. eksport z RFN do 
Polski spadł o 0.8 procent. 

Najwy:i:sze wgkaźniki wzrostu wymiany towarowej z RFN o
siągnęla Albania: wzrost importu z Albanii do RFN o 17,1 pro
cent i wzrost eksportu z RFN do Albanii o 4:> procent. 

ZIEMNIAKI MA ZIM~ 

- jak się okazuje ·- trzeba bilansować. Zakłady pracy spro\Ya
dla ia sobie zicmmaki na własną rękę. nikogo o tym nie 1.1-

formu.iąc. % tego to pO\\·odu \'v'yi;l;ział Handlu Urzędu Miasta Lo
dzi zwrocil s1e z apelem do wszystkich zamawiających zie>mniaki 
clla załóg n zlozenie odpowiedniej informacji Bez tej informacji 
nie będą wydawane karty za o pa trzeniO\\·e na listopad. 
Kłopoty z ziemniak{lmi ma nie tylko Wvdzial Handlu. ale ró

\\·nież dostawcy. którzy przywożą- je cło no1n'.i p1·zechowalni 
zwmniaków, z której mieliśmy być dumni. i muszą czekać go
dzinami na ich odbiór. Okazało się bowiem. że zaprojektowane 
nowoczesne urządzenia do transportu ziemniaków z samochodów 
do przechowalni pracują tylko w połowie.· Praktyka pierwszych 
dni pracy przecl10\,·alni wykazuje też inne pdważne blędy i bra
ki. Fostano\viono ostro zabrać się za projektantów i wy!rnnawców 
i z odpowiednimi wnioskami '·'··~·stąpić do prokuratora. Oby 1 C'n 
zamiar nic rozpłynął się w obiektywnych trudnościach, jakimi 
zasłonią się. projektanci i wykonawcy. 

BAŻANT Z POZNAŃSKIEGO ZOO 
·"" ~ 

nic powróciły do Poznania. Nadal trwa sledztwo w te.i sprawie. 
Pozi1a1iska milicja analizuję sygnuly nadchodzące w tej sprawie 
z calego kraju . 

Natomiast w ZOO założono w klatkach sygnalizację. alarmową 

7. oddzielnym zasilanie>m. kupiono ps • obronne oraz zastoso\Y::.no 
mne środki ochron)" i zabezpieczenia. 

Okazu.ie ~ ę. ze i poznaniak bywa mądry po szkodzie'. 

CO SIĘ DZIEJE W TYM LUBLINIE 

W ubiegłym tygodniu pi aliśmy n strażakach. którzy w wozie 
bojowym wywieźli ole.i napędowy i sprzedali go amatorom mo
toryzacji i okolicznym chłopom. a już teraz możemy donieść o 
dramatycznym pościgu, .iaki lubelska . milicja urządziła dwom 
zbiegom z więzienia w Grudziądzu. Jechali oni .,polonezem" nie 
przestrzegając przepisów. Milic.ia ruszyła w pog011. Kierowca 
.. poloneza" zorientowawszy się. że .icsl ścigany zaczął uciekać w 
klf'runku Kraśnika. Milicjanci oddali strzały ostrzegawcze, a gdy 
Io niP pr>111ogło strzałami przedziurawili opony Wóz \\'padł w po
~li zg i \\ylądowal \\" rowie. Z samochodu zaczn!o uci'.:!k:'lć trz 0 cl1 
mezc zn. Sz:vbko ic'1 ujetn. Tncczn1 okzzal sie iectrn z 111i 0"zka~i

~'iw Grucl7.iądza. C<ila trójka nd<>w:ila się ,.na rei.Jotę' do Lu\Jl;!'!<J. 

A. SEKATOR 
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Dokończenie 
ze strony 1 

Florian Znaniecki. Toteż wielu 
chyba bardzo wielu. pielęgno~ 
wało w dus7.y ciche marzenie 
o raju na ziemi, gdzie każdv 
jak nie przymierzając diie~ 
dzic ze dwora. będzie mógł po
jeść do syta, nosić się sch'ud
nie przez okrągłą dobę, a się 
:nie natyrać.· Owszem, pov;,,· ZC'
chne było pragnienie zdobycia 
pracy, wy&tępowała też stale o
bawa przed jej utratą, ale nie 
traktowano jej jako cz vnn:ka 
rnzwoju osobowości. czlowi.eka 
i jakby. moralnej oowinności 
•wobec społeczeństwa i pnh
st1>.·a. Bo mimo wszystko n;e 
był dość rozpowszechnionv w 
naszym społeczeństwie etos 
pracy. Może dlatego, że bywa
ła ona wtedy niewyobrażalnie 
ciężka? 

No i praca nie była ow1~ma 
ładnym tam romantvcznvm 
nimbem, jak walka zbro{na. 
jak martyrologia narodu, nie 
stanowiła więc, jak u innych 
nacji, pobudzającej wyobraźni~ 

polskiego mieszczaństwa, 
zrujnowanego przez szla-
chtę?). Tak czy · ina-
qej, wiele grzechów obarcza 
szlachtę, o czym niezwykle na-

' miętnie wypowiedziała się w 
„Rozdrożu" Maria Dąbrowska. 

Byli· wreszcie tacy, co korze
ni lenistwa i sobiepaństwa do
szukiwali się w piłsudczykow
skiej Polsce sanacyjnej, której 
nadawała ton próżniacza i nie
douczona - jak twierdzili en
decy - „pomajowa inteligen
cja''. Ach, oczywiście. nie po
winno zabraknąć w tej w:rli-
cżance róv . .rnież \vrogiej n'-'m 
dzisiaj opinii, która głosi, :ż 
dopiero niegospodarność i or
ganizacyjny niedowład w fun
kcjonowaniu Polski Ludowej 
oduczył ludzi właściwego 
przedtem stosunku. do pracy. 
Ba. i sam fakt likwidacji przęz 
socjalizm ·bezrobocia, obwinia.
ny jest przez te same opozy
cyjne koła za osłabienie poczu
<'ia wartości pracy, gdyż k1'.ż
dy, bez względu na to jak pra
cuje, ma pewność, iż par'lsh\'O 
nie wyrzuci go na_ bruk i nie 
pozwoli mu zemrzeć z głodu. 
Sądzę jednak, iż zwolennicy 

~f.warzania z,achęt do pn'.CY 

n<ie utożsamia się z pewną for
mą kradzieży, traktowanei 
przecież jako grzech w Deka
logu. Ale i kradzież (jeśli 1.1e 
popełniona na osobie prywat
nej) jak w ogóle wiele inn,:C'ł": 
czynów, zdawałoby się - ha
niebnych, nie spotyka się :: 
publlcznym potępieniem, i c:1y
ba wyjątkowo rzadkie są przy
padki koleżeńskiego czy towa-

. rzyskiego bojkotu osób po~tę
pujących . nikczemnie, a już 
przy dużej wódce gotowbmy 
obcmokiwać się i świadcz~·c. 
:s·Jbie wzajemną przyjaźri z by
le lumpem. 

Czy taka wyrozumiałość mie
ści się w pojęciu tolerancji~ 
Czy nie jest to wyrozumiałość 
wobec postępków, dla któ
rych samemu chciałoby się u~ 
zyskać rozgrzeszenie społeczne 
Bo co to znaczy w opinii c:lę
ści społeczeństwa „być czło
wiekiem"? Nie w.vstępowac 
zbyt gorliwie przeciwko złu. a 
zwłaszcza wobec ludzi czymą
cych zło!... 

Ale c0 w naszej dzisiejszej, 
kryzysowej sytuacji może naj
bardziej niepokoić? Że w pra
cv wydajnej i solid11ej, \Vyna
e;rad?anej jedynie na miaq o-

Potrzeba ezy przekleństwo 
przygody, która łącz.vła się CzY 
to z zagospodarowywaniem -
z coltem za pasem ...,.- amery
kal'iskiego „dzikiego zachodu", 
czy wznoszeniem, o głodzie i 
chłodzie, więlkich budowli ko
munizmu, gdzieś daleko od Jl.Ic
skwy. Pobrzmiewa to w gorz
kiej (~·Tadzie Cezarego Baryki 
wygłoszonej \v „Przedwiośniu'' 
wobec mieszkruiców Nawłoci. 

W każdym razie iest coś o
s:romnie niepokojącee;0 w tym, 
(i musi mieć głębokie przyczy
ny), że nasz polski stosunek do 
pracy od dawna odbiega od -
jeśli można tak określić -
międzynarodowej normy. Wy
starczyłoby bowiem zwierzyć 
się pierwszemu lepszemu cu
dzoziemcowi , z cywili.zowanego 
kraju (niezależnie od ustroju 
c:połeczno-politycznego). że wie
lu naszym rodakom żadna pra
ca. jeśli tylko płatna poniżej 
c..spiracii foie zaś kwalifikacji) . 
lub wymagająca wysiłku nad
miernego w stosunku do o
czekiwań, nie zasługuje na 
:-zacunek i traktowana jest ja
ko wyjątkowo nieprzyjazne 
zrządzenie losu, a ów cudzozie
miec - słysząc taką rewela
cję - z pewnością zdziwiłby • 
się niepomiernie. A już z zu
pełnym niedowierzaniem przy
jąłby informację o tym, że 
wielu ludziom, nawet z wyż
szym wykształceniem, sprawia 
ogromną trudność i zdaje się 
przekraczać ich intelektualne 
możliwości, zrozumienie ele-
mentarnych związków pomię
dzy wydajnością i jakością pra
cy ogółu obywateli a przecię
tnym poziomem życia spułe
czeó.stwa. A przecież -- zdawa
łoby się - nie trzeba wcale 
być ekonomistą, żeby zrozu
mieć, iż tak modna w Polsce 
postawa: „Najpierw zapłaćc1e 
ludziom tyle, ile potrzebują, 'a 
potem dopiero wymagajcie od 
mch porządnej pracy", opiern 

. się na argumentacji niestety i
diotycznej, ponieważ, jak wia
domo. najpierw trzeba wypr:'t
C'Ować zwiększoną ilość dóbr do 
podziału, zanim zacznie się 
przydzielać zwiększone środk! 
na ich zakup. I gdybym w tPj 
chwili pisał felieton. nie ;zaś 
,sążnisty artykulas, zamierzcny 
ckrutnie serio. to wystąpiłbym 
(oczywiście. zaznaczając co kil
ka zdati., że to tylko żart) z 
wnioskiem o unieważnienie 
matur i dyplomów wydan.vc!1 
w Polsce Ludowej, skoro n;e 
dają one żadnej rękojmi. iż ich 
posiadaczy stać ri.a wysiłek rd<!
zbędny do zrozumienia tego. 11. 
dostatku nie zapewni nam ob
fitość wydrukowanych bankno
tów, lecz obfitość towarów. so
lidnie i o~zczędnie wyproduko
wanych. 

Nie uważam, rzecz iasna. że
by Polacy rodzili się mnie.i po
jętni od innych i z urodzema 
byli mniej wra:i:liwi na moi'<ti
ną stronę iagadniei1 (taki po
gląd byłby przejawem dość• 
przewrotnej postaci rasiz1ru). · 
uważam raczej, że w dawn:P.j
szvch i nowszvch dziejach na
r0du należy szukać przyczyn te
go skrzywiema postaw. !akie 
dziś obserwujemy Ale jak da
leko należałobv sięgnąĆ' wstec·z'! 

Nie mnie rozstrzygać o 1vm. 
którzy z przedwojennych t po
wojennych . publicystów bliz~: 
~ą prawdy: czy ci. co początJ{i 
umysłowego i moralnego upad
ku dostrzegają w zwvcięstv ie 
:::•edenmastowiecznej jezuickiej 
kontrreformacji, czy inni. któ
rzy szukają przyczyn clopi '!'O 
w szlacheckiej anarchii eooki 
saskiej (i w oe;óle w '>Zlaci1<'"
kich tradycjach pogardy d,a 
zarobkowej pracy fizyczneJ i 
umysłowej oraz niedorozwoJu 

przez potrząsanie straszakiem 
bezrobocia, cz:1•li przez stwo
rzenie rezerwowej armu meza
trudnionych, zdają się zapomi
nać,· iż pra\vdziwe bezrobocie 
- strukturalne bezrobocie ka
pitalizmu - godzi również w 
tych, co chcieliby i potrafią 
uczciwie pracować. Pod wpły
\\lem obecnego bezrobocia w 
krajach kapitalistycznych prys
nal bowiem mit, że nie znajdu
ją pracy jedynie niezdatni lub 
leniwi. I drugi mit, w Polsce 
dość rozpowszechniony, że IJez
robotni w zachodnich krajach 
dzięki zapomogom I zasiłkom 
mają się lepiej niż u nas pra
cujący, a więc, że lepiej o
płaca się nie pracować tam, 
niż pracować tutaj. Ale funk
cjonowanie u nas tego mitu. 
tego mirażu świadczy pośred
nio o tym, że samej pracy nie 
traktujemy na ogół jako po
trzebv wewnętrznej, lecz nie
mal wyłącznie jako zło konie
czne. 

O nie"·łaściwym stosun.cu 
części naszego społeczelistwa. do 
pracy zdaje się też świadcz,yć 
idezwrkla wyrozumiałość, z. 
Jaką w naszej obyczajowd::i 
traktuje się lenistwo. O -;;ym, 
że dziecko jest mało zdolne mó
wi Polak ze V.'Stydem,. nawet 
jeśli jest ono pracowite. O tym 
natomiast, że jest „zdolne'', 
ale leniwe, opowiada z pe\\li1ą 
chełpliwością, jakby to właśnie 
t;zdolnienia. a nie pracowitość 
hyły zasługami człowieka, 
Zwłaszcza chyba wśród inteli· 
gencji zalety wrodzone, roz
maitego rodzaju talenty, ceni 
sie na ogół wyżej od osiągnięć 
wypracowanych, i ma to c .1Y
ba coś wspólnego z romanty-z
nym kultem jednostek niezwy-
kiych. . 
Mało kto też uważa lenistwo 

za pewną postać utrzymywania 
się cudzym kosztem, czyli po
średnieg0 okradania społeczeó
:>twa. To raczej w kręgu kul
tury protestanckiej osobista 
dzielność w pomnażaniu dostat
ku materialnego przez uczciwą 
pracę uchodziła zawsze za cno
tę, lenistwo natomiast było tra
ktowane jako niemae Bogu. 
Inna tam więc atmosfera mc
ralna wobec pracy niż w kra-

. Jach o tradycji katolickiej czer
piącej wskazania moralne ra
.:-zej z nowego testamentu, pel.
n~j pogodnych, nieraz sielan
kowych przypowieści o tych 
,.co nie orzą ani sieją, a ich 
królestwo niebieskie" (co na 
z:emi, t 0 przec1ez mniej 
ważne). U nas też, podohni0 

jak w kręgu prawosławia, w 
wysokiej cenie jest kontempla
cja. poszukiwanie duchowej 
prc.wdy („Bogoiskatielstwc"l, 
ufne zdawanie się na m1lo
:;1erdzie Boże, które żadnemu 
robaczkowi nie da mąrnie zu.i
nąć. nabożny lęk i podziw ;,-o 
bee różnego rodzaju „na\vie
dzonych". wobec pątników, pu. 
~telnikow i piel~rzymćw. 
Szczerze mówiąc, nie sa io 
wzorce nacechowane szczegól
t~ie wysokim poszanowaniem 
pracy. 

Znamienne tez. iż wśród sie
dmiu Grzechów Głównych, 
!l.rzech lenistwa wymienhmy 
jest jednym tchem z „nieu-
P1iarkowaniem w jedzeniu i 
piciu", (a cóż to szkodzi dru
giemu - w potocznym odczu
du - że ktoś sobie setnie pod
je i tęgo popije, jak ma na toi, 
a także 111.in. z pychą. Pamię
tam, że mój szkolny prefekt 
za odrażający przykład pych~· 
nodawał brak pokory \Vobec 
kapłana. 

Wszystko to pod:;umowuJąc, 
nikłe jest u nas potępien ;,e 
społeczne dla lenistwa, którego 
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"bt!cnych skromnych możliwo:foi, 
a nie na poczet zadań nie wy
konanych, nie dostrzega si~ 
dość powszechnie jedynej 
szansy na poprawą warunków 
bytu społecznego. I jest to ob
jaw ślepoty .równającej d~ 
zbiorowemu samobójstwu. 

Przypuszczam, że wielu ludzi 
wyczuwa t.o „podskórnie'' i 
swoje uchylanie się od pracy 
cJy jej niedbale wykonywani~ 
lub zwłaszcza uprawianie 
mniej czy bardziej czystych 
„geszeftów" usiłuje pogodzie z; 
„zachowaniem twarzy" rozwi
jając w tym celu dośĆ perfid
ną. argumentację: „Byłer.n kif'
dys gorliwie oddany pracy dla 
dobra ogółu, ale zawiodłem się 
na władzy i teraz już w niko
go i w nic nie wierzę". Brzmi 
te; niewiarygodnie zwłaszcza \'J 

ust3;ch tY:ch osób, które lubią 
pop.1sywac się dogłębną znaJo
mosc1ą arkanów polityki pa11-
, twowej i mają na podoręd::iu 
g?t?we propozycje rozstrzyg
męc w globalnej skali, tak na
gle przeistaczają się w zagu
bione.e;o. infantylnego prostacz
ka. któregó władza tak zbała
muciła i zdemoralizowała że 
już nawet przestał rozWniP.Ć 
-podstawowe interesy 11połeczeń
~twa i państwa oraz swoje wc
bec nich obowiązki. 
Być może zbyt często ucle

kam od głównego tematu i 
kluczę na peryferiach sprawy, 
której na imię prac.a. (albo jej 
zaprzeczenia), ale przecież u nas 
nieposzanowanie · pracy przy
biera tyle form i masek, zwła
szcza dzisiaj, kiedy przeciwni
kom państwa polskiego, w o
becnym jego ustrojowym kształ
cie, zależy wyraźnie na tym, 
żeby przeszkodzić w poprawie 
warunków życia w Polsce, 
podważyć pozycję systemu po
litycznego. Oczywiście starają 
~ię unikać nazywania rzeczy 
'"prost, posługują się metodą 
siania niewiary w skuteczność 
zbiorowego wysiłku pracy do
póty, dopóki nie zostaną speł
nione ich polityczne warunki, 
rałkowicie zresztą zbieżne z 
.:elami strategii kół zimnowo
jennych. 
Zaślepienie niektórych osóh 

posuwa się tak daleko, że nie 
dlatego zwalczają naszą poli
~kę, iż nie jest ona w stani" 
poprawić, ich zdaniem, warun
ków życia w Polsce, lecz wła
snie dlatego, że obawiają się, 
iż poprawa jest nieunikniona, 
jeśli nie stanie się coś nadnvv· 
czajnego, jakieś gwałtowne 
działania z zewnątrz. wywie
rające presJę na polskie o8rodki 
decyzyjne. 

A my . tu ciągle liczymy na 
to, że powszechny zryw w po
staci „wyścigu pracy" poz"" oli 
,.,,·ydźwignąć kraj w 11iezb~t od
ległym terminie. Ale jak prze-
konać ludzi, że pracując dla 
s1ioleczności pracują dla si~-
bie i swoich dzieci? Bo nie;:a
leżnie od ekonomicznego me
r hanizmu reformy gospodar
czej funkcja świadomości je:,t 
ogromnie ważna. Swiadon,oś<: 
niezbędności wy:;ilku pracv 
może wydatnie przyspieszy<: 
-vychodzenie z kryzysowego Jol-. 
ka. z czego po obu stronarh 
politycznej barykady zdajemy 
sobie sprawę, więc me ma sen
su tego przemilczać. 

Liczenie na to, że uiialobv 
się przez złą pracę „dokuczy~" 
władzom państwowym me 
szkodząc warunkom bytowym 
współobywateli, jest jawnie 
niepoczytalne. Komu rozum 
nie dopisuje, a ktu zkodz; 
świadomie? 1 ielatwo to ni~
raz rozsądzić.„ 

JERZY KWIECINSKI • 

Odpow·edZ, 
pytanie i nadzieja 

'Pisałem nie tak daiwno o pytaniach, które 
nurtują człowieka myślącego o polityce. 1 oto 
otrzymaliśmy odpowiedzi na niektóre ~ nich. 
Oczywiście, nie znam jeszcze cało.ści materia
łów XIII plenarnego posjedzenia Komitetu 
Centralnego PZPR, a przede wszystkim prze
biegu dyskusji, ale już na podstawie referatu 
Józefa Czyrka i wystąpienia Mariana OrzecM
wskiego można dojść do pewnych istotnych dla 
myślenia p.olitycznego wniosków i konkluzji. 

I. W referacie spróbowano dać odpowiedż na 
pytanie, na jakim obecnie znajdujemy się eta
pie? Czy zbudowaliśmy już podstawy socjali
zmu, czy też ciągle znajdujemy się w okresie 
przejściowym? 
Szukjijąc odpowiedzi na to pytanie, trzeba 

pamiętać, że rzeczywistość jest znacznie bo
gatsza od wszelkich założeń teoretycznych i 
nigdy i nigdzie nie spełnia się formuła ustro
jowa w „klinicznie czystej postaci". Kapitalizm 
w· Polsce też nie występ~nvał w czystej postaci, 
skażony był - jeśli tak można się wyrazić -
specyfiką naszego rozwoju historycznego. Od
biło to się również na rozwoju socjali=u w , 
Polsce. Trudno więc się nie zgodzić, że „prosta 
formula - jak to ujmuje referat na XIII Ple
num KC PZPR - nie może wyczerpać oceny 
zlożonej rzecz1f!,Vistości. naszego kraju". 

Jak 6ię tę rzeczywistość charakteryzuje? 
A więc: . 
- po pierwsze - „zrealiZowaliśmy to Polsce 

większość zadań okresu przejściowego od kapi
talizmu do socjalizmu'', co oznacza, że w życiu 
społeczno-politycznym i gospodarczym mamy 
tr\vały układ socjalistyczny; · 

- po d:uugie - „tv wielu d.Ziedzinach wpro
wadzone zostały rozwiązania socjalne, które 
można był.oby zaliczyć· do fazy socjalizmu wy
soko rozwiniętego", co 'linów oznacza, że w tych 
dziedzinach zastosowaliśmy rozwiązania więk
sze od :naszych możliwości; 

- po trzecie - „są również obszary prze-
· mian .nie zaawansowanych, opóźnionych„„ 
istnieją pozostałości antagonistycznych sprzecz-
ności klasowych'', · 

Ale referat na XIII Plenum KC PZPR zwra
ea tei uwagę na bardzo istotny moment: 

„Przy próbie określenia osiągniętego stadium 
przeobrażeii SDCjaiistycznych często zapomina 

. się iż jednym z najważniejszych kryteriów 
dojrzalości socjalizmu jest wysoka społeczna. 
wydajność pracy i racjonal.nie :;organiwwana 
gospodarka„. Bez tego nawet w wanmkach do
minacji uspołecznionego systemu gospodarczego 
nie sposób zbudować wysoko ro.c:winiętego spo
leczeństwa sccjalistycznego. Takie postawten · 
sprawy wskazuje, co przede wszystkim -należy 
czynić, aby w budowie socjalizmu osiągać w 
przyszlości postępy realne i odczuwalne przez 
ludzi pracy". 

Z tego widać wyiraźnie, że dyskusja o etapie 
naszego rozwoju była nie tylko teoretyczna, ale 
miała doprowadzić do wyciągnięcia praktycz
nych wniosków. I takie wnioski zostały wy
ciągnięte. W swojej pracy muszą się nimi prze
de wszystkim kierować instancje i organizacje 
partyjne. ·Jeśli bowiem zakładamy, że nasze 
kryzysy brały się z nieprzestrzegania podsta
wowych założeń rozwoju socjalistycznego społ!'!'
czeństwa, to przywracanie tych założeri musi 
·prowadzić do stałego wzrostu wysokiej spo
łecznej wydajności pracy. Innej drogi 'nie ma 
i warto, aby tę prawdę zrozumiało i uzna
ło jak najwięcej ludzi. 

II. Referat przygotowany na plenarne posie
dzenie KC nie musi - bo nie ma tego w za
łożeniu - odpowiadać na wszystkie pytania, 
jakie nurtują Judzi myślących o' polityce. A 
jedno z nich dotyczy sojuszu robotniczo-chłop-
skiego. W referacie stwierdza się: . 

„W walce o Polskę sprawiedliwości społecz
nej, w procesie budowy socjalizmu w naszym 
kraju kluczową rolę odegrał sojusz robotniczo· 
-chłopski. Jego trwałą poclstawę w Polsce Lu
dowej stworzyła. reforma rolna". 

W swoim wystąpieniu na XIII Plenum KC 
PZPR Marian Orzechowski powiedział: 

„Ze zbieżności podstawowych interesów spo
leczno-ekonomicznych i po!itycznych klasy ro
botniczej i pracującego chlopstwa wyrastał so
jusz robotniczo-chłopski. Umacniał się w zma
ganiach przeciwko kapitalistom, w akcjach. 
solidarnościowych, we wspólnej obronie zagro
żonej niepodległości przeciwko okupa.ntom, we 
współpracy chłopskiej i robotniczej lewicy". 
Sformułowania te odnoszą się do przeszłości, 

kiedy obie klasy miały wspólny cel - walkę o 
swoJe polityczne i społeczne wyzwolenie. A 
jak jest dzisiaj? Przecież ani klasa robotnicza, 
ani tym bardziej chłopstwo nie ~ą monolitami. 
Przęciwnie, obie klasy są znacznie zróżnicowa
ne i to zarówno pod względem sytuacji mate
rialnej, warunków życia, jak i świadomości. 
W czym więc dziś wyraża się sojusz robotni
czo-chłopski? 
Próbował dać odpowiedź na te pytania Jerzy 

Grzybczak w artykule „Sojusz robotniczo
-chlopski w działaniii" publikowanym w nr 7 
„Nowych Dróg" z 1983 roku. Pisze on tam mię
dzy innymi: 

„Szczególnym wyrazem troski o przywrócenie 
harmonii w stosunkach pomiędzy miastem a 
wsią, pomiędzy robo.tnikami a chłopami było 
wspólne plenum KC PZPR i NK ZSL ze stycz
nia 1983 r. Obie partie uznają, że warunkiem 
wnocnienia sojuszu jest zapewnienie podmioto
wej roli obu poclstawowych klas społecznych, 
ro::;wój samorządności robotniczej i chłopskiej, 
respektowanie ich interesów i potrłeb. Interesy 
robotników i chłopów w krótkich okresach mo
gą nie być ;:;bie:ne. Odnosi się to zwłaszcza do 
.polit1;ki dochodów, cen i .nakładów inwestycyj
nych". 

:Można pow ' edzieć, że właśnie jesteśmy w ta
k m okresie, kiedy interesy te nie są zbieżne. 
Stąd być może i trudność w ąkreśleniu istoty 
sojuszu robotniczo-chłop11kiego' w obecnym o
kresie. Poza tym przy rozwar twieniu obu klas, 

przy ich zróżnicowaniu niezbędne jest określe
nie kto, z kim i w jaki sposób wchodzi w so
jusz klasowy. 

„Waga kwestii żywnościowej - pisze dalej 
Jerz~" Grzybcżak - tworzy nową przestci.nkę 
sojus:Ai.i robotniczo-chłopskiego. Tak jak miesz
kańcy miast nie mogą się obyć bez żywności 
wytworzonej na wsi, tak rolnicy 1iie rozw.iążo, 
żadnego produkcyjnego czy społecznego proble
mu bez udziału kla$y robotniczej i inteligen• 
cji. Te klasy są sobie i pozostaną nawzajem 
potrzebne". 

Problem pozostał jednak otwarty. Sądzę, te 
w szczegółowych rozważaniach na ten temat 
nie należy zapominać o przestarzałej struktu!!'ze 
naszego rolnictwa, która to struktiura skutecz
nie hamuje postęp w rolnictwie. Podejmując 
d:z.iała.nia w ramach sojuszu obie klasy muszą 
mieć wspólny cel. Tym celem obecnie jest bez 
wątpienia unowo:ześniienie rolnictwa, gdyź jego 
niedorozwój musi rodzić sprzeezności między 
różnymi działami gospodarki narndowej. Na 
niedorozwój rolnictwa wpływa również poziom 
kul tury i oświaty wśród sporej jeszcze części 
mieszkańców wsi. · 

III. Ponownie muszę powtórzyć, ża nie S\ to 
tyhlco problemy teoretyczne. Mają one znaczenie 
dl'.'l aktualnej polityki społecznej partii, mają 
tez ~aczenie dla właściwego dokooa1nia oceny 
mm1onych 40 lat Polsl!:i Ludowej. W ostatnich 
lat!ich narosło sporo mitów na temat naszej 
n!l?nowszej historii, sporo było laruowanych 
ro~ych haseł i tez. A to, że „na·rzucona rewo· 
luc3a", ,,niepolski socjalizm", że ,,nic w minio• 
nyc~ latach nie osiągnęliśmy" i tak dalej. Od· 
rodziły się też koncepcje z lamusa hist01rii -
chadeckie, endeckie, socjaldemokratyczne. P;ró• 
bowano reformować i rewidować socjaldzm vr 
Polsce z rói.):lych punktów widzenia. 

. Pod~tawowe zasady socjali.zmu Sił jedne I 
mezm1enne, natomiast realizowane i urzeczy• 
wis.tniane są one w konkretnych warunkach 
politycznych, społecznych i history~znych. Nie 
bez znaczenia dla ich realizacji jest u.kład sił 
!1a ar~ni~ międzynarodowej,. aktualna kondycja 
i~penal!~u: to czy jest on w natarciu, czy 
tez co.fa się. Ale, żeby można było W$)rowadzać 
socjahzm w jakimkolwiek kraju muszą doj
rzeć do tego wewnętrzne warunki. Komuniści 
od dawna utrzymują, że ,,import rewolucji" jest 
wymysłem antykomunistów. 

W Polsce . przemiany społeczne były prostą 
konsekwencJą całego rozwoju historycznego na
~zego narodu. „Kształtowanie się antykapitali
sry.c n e i u-0bs2ar:niCzych pastaw mai pra
CUJących Polski - mówił Marian Orzechowski 
na XIII Plenum KC PZPR - sprzyjającycn 
struktura,lnym przeobrażentiam spoleczno-eko
no.micznym i politycz.nym, by!.o długie i akom
pLtko~ne. Trwało ono przez cały okres mię
dzywoienny". Klęska w wojnie obronnej 1939 
roku poderwała zaufanie do rządów sanacji i 
stworzyła dogodne warunki dla poszukiwania 
nowych, opartych na demO!kratycznych zasa
dacp. rozwiązari ustrojowych. Jedną z koncepcji 
takich rozwiązań przedstawiła PPR, szukając 
t:ó~v-:iocześnie sojuszników dla jej realizacji 
wsrod mas pracujl\cych i wśród tych sił polity
cznych, dla których nie do przyjęcia był po
wrót sanacji. Sojusz tych sił stworzył wacunk.1 
dla powołania Krajowej Rady Narodowej. 

„Polsce konieczna jest - rriówił Marian Orze. 
chowski - własna droga rozwojowa, utrwaLa• 
JjlCa pos:ęp społeczny i demokrację uwzględnia.• 
Jącą dosp;iadczenia mas pracujących w walce 
o wy.zwalenie. narodowe i spałeczne, oraz ten
dencJe rozwo3owe powojennego świata". 
O~n?s~ si~ . to zarów_no do przyszłości, jak t 

tera:r.n!eJszosci. Czterdziestolecie Polski Ludowej 
- związany z tym program obchodów - po
winno stać się okazją do szerokiej i głębokiej 
oceny przebytej drogi. Nie chodzi przecież o 
to, ~_by odbyło się wiele jubileUiSzowych aka
demn -. co zresztą bardzo lubimy - ale, aby 
móc spoJrzeć z perspektywy minionych 40 lat 
~a przebytą drogę. Zastanowić się nad tym z 
J,ak1ch ~"lOzycj! startQwaliśrny i do czego dos~li
smy. N1~ !"llozemy .bowiem porównywać się do 
r:aJ.bardz1e3 rozwiniętych krajów Europy czy 
swiata, zapominając, że swój poziom material
ny tworzy~y one P.rze.z długie lata, wyzyskując 
pr.zy tym ~n:ie kr~Je. 1 narody. Nie po-winniśmy 
więc stawiac sobie Jako cel „doganianie Za
chodu", .ale taki rozwój gospodarki, aby syste
rr:atyczn1e poprawiały się warunki życia i aby 
rosł przy tym jej potencjał, aby dokonywał sill 
postęp techniczny, rozwijała się nauka i kultu
ra. Jest to bez wątpienia trudny i skompliko
wany program, ale chyba jedynie realny w 
naszych warunkach, przy naszych moż.llwo
ściach, ~iedy najpierw trzeba wyjść z kryzysu 
i odrobić straty, jakie ten kryzys spowodował. 

„Za.duma nad przeszlością - mówił Marian 
Or~echowski - powinna stać się podnietą dla 
na1skuteczniejszego pomnażania materiaLnego ł 
dii.chowego dorobku narodu". 

IV. XIII Plenum KC PZPR - po długi.eh la
tach przerwy - zajęlo się problematyką ideo
logi.c~ną. Materiały tego Plenum - przynaj
mr.11eJ te, którymi już dysponujel'(ly - zawie· 
raJą sporo propozycji wartych nie tylko prze
myślen, ale i szerokiej, wnikliwej dyskusji 
Trz.eba uczyć się z przeszłości wyciągać taki1 
\I nioski, aby służyły nie tylko teraźniejszośe< 
ale pomagały właściwie kształtQwać najbliiższ 
i dalszą przyszłość. · 
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o · niedawna sprawa . była prosta: 
społeczeństwo dzieliło się na robot
ników, chłopów i inteligencję pra
cującą. Teraz okazuje się, że mamy 
nową klasę spoleczną: rolników. 

Nazwa chłop jakoś wstydliwie zaczyna być 
pomijana nie tylko w oficjalnych wystąpie

niach, ale sami gospodarze wykazują nieza
dowolenie, gdy nazywa się ich chłopami. Oso
biście nie mam nic przeciwko temu określe
niu, tylko jeśli zamiast chłop, mówiii rolnik, 
to już ten sam fakt zmienia móJ stosunek do 
producenta płodów rolnych. Chłop kojarzy mi 
się z odległą przeszłością, z zabiedzonym ko
nikiem ciągnącym pług, z dzieleniem zapałki 

na czworo, z chałupami krytymi słomą itd. 
Chłop - to relikt przeszłości, która defini-' 
tywnie odeszła w niepamięć. Teraz na pols
kiej wsi prosperuje rolnik, właściciel muro
wanego domu, obory pod eternitem, traktora, 
siewnika, roztrząsacza. Rolnik to hodowca 
iluś tam setek krów lub świl'l albo. też plan
tator mający pod rzepakiem czy burakami 
10 lub 15 ha gruntów. Taki obraz został mi 
przekazany w minionym dziesięcioleciu, kiedy 
to ro:r.pętano propagandę tworzenia gospo
darstw specjalistycznych. Choroba gigantoma
nii, jak każda epidemia, miała to do siebie, że 
oślepUa, nie pozwalając widzieć, iż obok obor 
pełnych mlecznych krów, ·wypełnionych do
rodnymi świniakami chlewni, wśród rozleg
łych połaci kapusty 1 dziesiątków hektarów 
urodzajnej pszenicy przycupnęły małe gospo
darstwa, chłopskte karzełki ~. 3 lub pięciohek
tarowe, że na miedzach i rowach pasą się 

'\IVYChudłe krowy, że na drobnej szachownicy 
poletek ledwo zieleni się anemiczne żyto. Ale 
"był to czas tworzenia rzeczy wielkich, choć 
tak naprawdę, to nadal przeważały drobne, 
ledwo wiążące koniec z końcem indywidualne 
cospodarstwa chłopskie. 

I oto krajem wstrząsnął kryzy1. W ciągu 
niewielu miesięcy okazało się, że rolnictwo 
wcale nie jest taką potęgą. :te w jego wize
runku było włęcej propagandowych kolorów 
rdtli nec1ywi11tych barw dostatecznej 1amoż.. 
a,ojcf, 

DzilliaJ na polską wie• apogląda 114 innym 
okiem, bowiem od tego, co ta wiej wyprodu
kuje, będzie zależeć obfitość lub niedostatek 
naszego stołu. Dla rolnictwa zapalono zielone 
•wtatło. Ale gigantyczny pojazd jakoś się nie 
rusza, nie może oderwać się o własnych- siłach, 
uczynić tego pierwszego, wcale nie milowego 
kroku. Ale kroku o własnych siłach. 

Te, jak i końcowe refleksje nad stanem 
polskiego rolnictwa nasunęły mi się w czasie 
plenarnego posiedzenia Komitetu Miejsko
Gminnego PZPR i Prezydium Miejsko-Gmin
nego Kl>mitetu ZSL w Łasku poświęconego 
analizie stanu gospodarki rolnej. 

Z materiałów dostarczonych na plenarne ob
rady zarysował się niezbyt optymistyczny ob
raz polskiej wsi, choć sprawa dotyczyła wy
łącznie gminy Łask. 
Byłoby niesprawiedliwością mówić, że w 

dziejach Polski Ludowej wieś nasza nie uległa 
przeobrażeniom. Jednakże okres po sierpniu 
1980 r. przekonał ńas, że polityka rolna nie 
szła w ·parze z głoszoną propagandą sukcesu. 
Dziś te zaniedbania trzeba odrobić i 'to bar
dzo !!zybko. Sprawa wyżywienia narodu zna
lazła się w centrum uwagi najwyższych władz 
(przypomnę wspólne IX plenum KC PZPR i 
NK ZSL na ten temat oraz rządowy program 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 

przyjęty na jednej z sesji Sejmu PRL). Wy
dano już kilka aktów normatywnych regulu-

1 jących sprawy dotąd nie mające ochf!)nY 
prawnej. 

Jest zielone światło. Tymczasem w gm1rue 
Łask w czasie ostatniego spisu okazało się, że 

równia pochyła wcale się nie wyrównuje, a 
wręcz przeciwnie. Zanotowano dalszy spadek 
ilości bydła i trzody chlewnej. W stosunku do 
roku ubiegłego pogłowie trzody chlewnej 
zmniejszyło się o 1.500 sztuk, a .loch o 200 
sztuk. Oc:r.ywiście, ma to swoje przyczyny w 
jakości gleby, która jest kwaśna i trzeba ją 
obficie nawieźć wapnem. Potrzeby gminy ' w 
tym względzie wynoszą 4.300 ton, a w roku 
bieżącym wysiano wapna zaledwie 1.250 ton. 
Skąd więc czerpać zasoby roślinne do produk
cji pasz? Dlatego też średnie plony z czterech 
podstawowych zbóż sięgają zaledwie 23 q, a 
ziemniaków 170 q, 

Pasze determinują hodowlę. Skoro jej nie 
ma rolnicy wyzbywają się krów i świń. Stąd, 

mimo podwyżki cen skupu mleka, mleka jest 
coraz mniej, Chlewnie są puste - do wyko-
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nania planu skupu tywca wieprzowego braku
je w tym roku 600 sztuk. 

Rolnictwo - to wielki 1ańcuch różnych 

czynników, które muszą funkcjonować jak 
najbardziej precyzyjny mechanizm. Nie ma 
bowiem hodowli bez pasz, pasz bez nawozów ! 
melioracji, nie ma produkcji. bez naszyn i na
rzędzi. Wreszcie nie ma rolnictwa bez ludzi. 

W gminie Lask sprawa melioracji i kon
serwacji urządzeń melioracyjnych przedstawia 
się wręcz tragicznie. Na zmeliorowanie ocze„ 
kuje 6 tys. ha. A jednocześnie wsie pozostają 

bez wody. Wodociągi są sprawą być albo nie 
być dla niektórych wiosek. Są to inwestycje 
kosztowne i pracochłonne. Plany więc są 

skromne, ale przecież są. Do 1985 r. · władze 
gminne obiecują wybudować 7-kilometrową 

linię ~vodoclągową we wsi Bałucz, do 1987 r. 
takąż linię długości 3,6 km w Ostrowie, do 
roku 1986 wodociąg otrzyma Gorczyn. Czy to 
dużo? Może i nie, ale są to pierwsze jaskółki 

reformy, pierwsze kroki na drodze do unowo
cześnienia wsi. Nie jestem hurraoptymistą, nie 
przekonują mnie wielkie zamierzenia, szcze
gólnie tam, gdzie trzeba zaczynać od rzeczy 
. mat~'ch, ale istotnych. Dlatego bardzo chcę 

wierzyć, że przyjęta na plenarnym wspólnym 
posiedzeniu . uchwała będz:ie realizowana po 
gospodarsku, rozsądnie i konsekwentnie. Dla
tego ' wierzę, że wioski w gminie Łask będą 
miały nie tylko wodociągi, że grunty orne zo
!'>taną zmeliorowane, że ziemia otrzyma po
trzebne jej nawozy, że każde gospodarstwo zo-

EUGENIUSZ IWANICKI 

Za co ma chłop kupić siewnik, skoro nie ma 
pieniędzy, bo nie ma co panstwu sprzedać? 

Okolice Lasku to zagłębie •ruskawkowe. 
Istniejąca w Garczynie prz:etwórnia owocowo
-warzywna skupuje zaledwie nieznaczną część 
tych owoców. Reszta· wędruje do punktów sku
pu, a stamtąd jedzie do przetwórni rozrzuco
nych po całym kraju. Wiadomo, surowiec się 
w ten sposób marnuje i koszty są wielkle 
Dlaczego tak się dzieje? Z prostego faktu: w 
Gorczyn!e nie ma odpowiedniej zamrażalni 

ani chłodni na przechowywanie owoc6w. 
Zresztą historia tej przetwórni to osobny roz
dzial. Od 1975 r., kicd:v to Lask ~nalaz! się w 
województwie sieradzkim, przetwórnia także 

została podporządkowana Przedsiębiorstwu 

Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Sie· 
radzu. Przez całe siedem lat Gorczyn pozosta
wał w cleniu własnej dyrekcji, choć, jak 
wspomniałem, przetwórnia przyniosła zyski. W 
końcu załoga postawiła veto. Dziś zakład jest 
samodzielny. Ma pieniądze. Tylko. jak za daw
nych czasów nie wolno wprowadz11ć moderni
zacji, nie wolno niczego budować. Gdzie więc 
jest ta gospodarność, o której tyle s!ę mówi? 
Czy nadal mają sie marnować trus.kawki. a 
jabłkami chłopi będą w dal>zym ciągu skar
miać bydło? 
Gospodarkę niszczy brak koordynacji. Kto 

ma to robić? Wiadomo, państwo. A kto to 
jest to państwo? Czy tylko rząd? Państwo u 
wszyscy: dyrektorzy, kierownicy, naczelnicy 
itp. Jeśli na tych szczeblach nie będzie ko.or-

Ile jeszeze · tej i.tówni pochylej? 

stanie wyposatone w cdpowiedni• narzędzia 
rolnicze - ale wierzę także 1 w to, że na 
punktach skupu będą ustawiać się kolejki 
chłopskich wozów z bydłem, trzodą chlewną, 

:r.bożem i ziemniakami. I bardzo wierzę, że na
stąpi to już niedługo. 
_ Tymczasem w czasie obrad plenarnych w 
Łasku zabierający głos rolnicy nie podziela
li mojego optymizmu. Z ich relacji wynikało 
jedno: polska wieś jest nadal w impasie. Pra
wie każdy z dyskutantów mówi o maszynach 
rolniczych i sprzęcie pomocniczym. Owszem, 
maszyny nawet czasami są, tylko nie dla każ
dego. Już raczej dla milionerów, bo przecięt

ny rolnik ich nie kupi, bo go nie stać. Albo 
weźmy sprzęt: dostarczają takie klamoty, że 

producent winien się wstydzić za ich jakość, a 
jeśli już produkuje, to · niech rozdaje za dar
mo, gdyż na nich nie można pracować. Już 

pierwszego dnia się rozsypują i nic nadają się 

do naprawy. Dlaczego mamy płacić miliony 
złotych, za coś, co niczemu nie służy? 

Przez te wszystkie lata Polski Ludowej u
czelnie '''yźsze, średnie i szkoły zasadnicze 
kształcą ludzi dla rolnictwa. I co ~ tego wy
flika? Rolnictwo jak było oparte na pracy 
starego chłopa, tak i pozostało. Młodzi wolit 
Mstać w mieście, zasiadać przy biurku, by po 
pracy paradować w modnym krawacie. Polska 
'"lieś się starzeje. W tempie zastraszającym. 
Jeszcze trochę, a rolnictwo indywidualne 
przestanie istnieć. Starzy poumieraj!\, następ

ców nie '"·idać. 
Panuje powszechne przekortanie, że wie~ le

ży na pieniądzach. Ten mit jest tak zakorze
niony, że nie mogą go zmienić żadnP. tłuma· 

czenia. Tylko nikt nie bierze pod uwagę, że 

na roli nie ma godzin pracy, nie ma niedziel 
i świąt. Ziemia wymaga nieustannej obecnoś
ci i zabiegów. Nie można krowie wytłumaczyć, 
że nie dostanie pić, bo gospodarz siedzi w ka
wiarni albo wyjechał do miasta do teatru. A 
mimo to chłopom się zazdrości. bo bamber na 
wsi nic nie robi tylko zbija majątek. 

Wszyscy żądają od rolników, by odstawiali 
więcej mięsa i zboża. Zgoda, tak powinno być. 
Chłop dla siebie nie będzie trzymać dziesię

ciu świń. Jak ma jednak hodować, skoro nie 
ma pasz? Żeby były pasze, musi być dostępny 
dla rolnika sprzęt i to nie za miliony, tylko w 
rozsądnych granicach cenowych. Wtedy może

my mówić o hodowli, odstawach. kontraktacji. 

/, 

dynacji, to tadne ustawy sejmowe nie pomogą 
w dźwignięciu się gospodarki. Przykłady? Pro
ezę bardzo. Kiedyś cała Polska mówiła o 
sznurku do snopowiązałek, teraz mówi się o 
lemieszach do pługów. Lubimy niekończące się 

dyskusje i płaczliwe lamenty. A czy by nie 
znalazł się ktoś; kto by obliczył ile sznurka 
potrzeba na 1 ha, ile lemieszy? Przecież to 
proste, zwykłe działanie matem.atyczne dostęp
ne każdemu, kto uczęszczał do szkoły podsta
wowej. Nie trzeba by było wówczas głowić 

się ile lemieszy i nieszczęsnego sznurka po
trzeba dla gminy Lask, a ile dla gminy Bałuc7.. 

Mówi się o maszynach, o tym, że rolnik nie 
może ich dostać. Prawda, są drogie, i to bar
dzo. Ale jeśli ktoś ma pieniądze, to i tak tej 
maszyny nie otrzyma, choć stoi ona na placu 
kilka miesięcy. Maszyna jest, tylko nie ma pa
pierków. Nie ma cennika. Mija.ją miesiące, 
rdza wgryza się na dobre w delikat11e trvbv. 
na potach chłopi machają kosami. Podobnie 
jest często z częściami zamiennymi. A może 

ministrowie odp9wiednich reso:rtów wzięli na 
przeczekanie? Chłop ponarzeka, ponarzeka 

, przestanie, a ziemia jak rodziła tak będzie ro
dzić. 

Ceny - to jeden z mocniejszych hamulców. 
Rosną z dnia na dzień. Ro1ni·k, jeśli czegoś nie 
kupił dziś, bo akurat nie miał ty\c pieniędzy, 

to jutro już nie kupi na pewno, bo rzecz u
legnie przecenie in :i;>lus. 

Kieeyś, kiedy powoływano Koła Rolnicz:! 
miały one zabezpieczyć grunty chłopskie w 
sprzęt. Zgromadzono sprzęt, ludzi. Można szyb
ko i sprawnie przeprowadzić zbiór zboża czy 
orkę. Tylko dla kogo dziś te Koła Rolnicze 
czy SKR? Dla tych drobnych dwu-, trzy- i 
czterohektarowych gospodarstw, bo takie 
przeważają w gminie Łask? Pz:zecież obsługa 

w czasie wykopkó.w ziemniaków trwa zaled
wie miesiąc, a przy żniwach dwa tygodnie. A 
co robić ze zgromadzonym, o milionowvch 
wartościach, sprzętem przez resztę roku? Tak 
więc rodzi się pytanie. czy w reformie i;o~oo

darczej Koła Rolnicze mają r.1cję bytu? Czy 
wytrzymają? 

Nieodłącznym pomocnikiem i doradcą rolni
ka bywała służba rolna. Kto ją dziś jeszcze pa
mięta'? A przecież ilość urzędników wcale się 
nie zmniejszyła, tylko jakoś nie 1ddać ich na 
wsiach, w kontaktach z producentem płodów 
rolnych. Podobnie rzecz się ma z we•erynarią: 

jeśli zachoruje krowa i rolnik posiatJa własny 
środek lokomocji, to krowę uratuje. 

Wieś została przywalona podat'.rn;ni, tiY 
prawda. Jedna~że,nie one zniszczą chłopa. U
gnie się on pod s'kaczącym1 z dnia na dzień 
cenami. Ot, choćby taki przyKład: Kółka Rol
nicze spłacają powazne zadłużenia z lat ubieg
łych, doszedł do tego Fundusz Aktywizacji Za
wodowej, wynoszący w gminie Łask 6 mln zł. 
Co więc zrobi dyrektor Kółka Rolniczego, by 
' nie pójść z torbami? ściąenie o:ł rn1·•"· ·v 
podnosząc ceny za św1adczon~ przez Yól':o 
Rolnicze usługi. Sami wyniszczymy się do cna 
i z kretesem, jeśli w porę nie za::z~:e-:"' --ó
leć w kategoriach społecznej ekonomii. 

Z jednej strony słychać narzekania, że Ży\7• 
nośc1 ciągle jest za mało, z drueiej j;dns'.: ~~.

mi marnujemy jej spore ilości. Oto '\1'e-:c - ·e 
stoją przed problemem: co zrobić z bi-r-·~ ·-:i 

pozyskiwanym z mleka? W całym kraju ma
gazyny są wypełnio"."le kaze;ną. r ,e·--. /I. · 
cież to pasza, wysokowartościowa i cenna pa
sza. Podobnie rzecz ma się z serwat!>ą. !~' órą 
zwyczajnie wypuszcza się do kanalów. 'R!e::lni 
jesteśmy czy bogaci? A może iwyczajnie nie-
go<podarni? · 

Ziemia się kurczy. grunt~· giną b::?:r.powrot
nie. Za niecałe dwadzieścia lat będzie nas na 
Ziemi 6.5 mld. Jak tyc:h Judzi wyżywić? Nie 
jest prawdą, że w dzisiE>Jszym Ś\•:il:'de może 

istnieć kraj samowystarczalny. Dziś wszyscy 
z:ależą od wszystkich. Trzeba wobec tego da
żyć do takiej sytuacji, by P.rodukow<' Ć więcej, 

lepiej, ale oszczędniej. BY za ka7.da rea!i?~cią 

stało głęboki,e przemyślenie, by wpierw była 

m'-51. a potem czvn. 
Dyskusja trwała długo. Zabierali głos rolni

cy, przedstawiciele służb pracujących na rzecz 
rolnictwa. przedstawiciele władz 'vojewódzkich 
partii i ZSL. I wszystko, o czym tam mówio
no było prawdą, miało swoje odn'esienie do 
rzeczywistości. A mnie. ~łucha iącemu tych gło
sów. nasunęły się takie oto refleksje. 

Polski rolnik nigdy nie miał łatwego życia: 

,zmreniające się przepisy i zarządzenia powo
dowały, i~ czasem · tracił zaufanie do \•.:ła

dzy. Przecież wszystk~ było ruchome: obcią

żenia, podatkowe, skup i sprzedaż, zasady kon
traktacji i budownictwo w iejskie. Władza mó
wi, że wszystko zależy oq producenta żywnoś
ci, a jednocześnie rosną podatki, bra
kuje pasz, maszyn i nanędzi rolni
czych. Jeśli podno~i ceny ~kupu mleka i 
bydła rzeżnego, to jednocześnie w punktach 
skupu albo wcale te>go bydła nie ch:ą, albo za
mzaJą jego klasę. Są &ospodarstwa giganty, 
specjalistyczne, wyposażone w traktory, roz
trząsacze, siewniki i kombajny, a tuż obok 
egzystują dogorywające. zaniedbane karzełki, 

liliputy, gdzie nie stać nawet na lrnnia. Kon
trasty, paradoksy, anomalie. 

Rolnik chce stabilizacji. Chce czuć mocny 
grunt pod stopami. Mówi mu się, że od niego 
zależy wyżywienie kraju, a jednocześnie śru

buje się ceny na narzędzia i maszyny, na 
części zamienne i n.a usługi świ;;,dczone przez 
służby obsługujące rolnictwo. Krążą mity o 
bogactwie. A ilu tyeh k1·ezusów jes+ n'l wsi? 
Dwóch, trzech w jednej wiosce. A reszta? 
Przeważnie dwoje staruszków dogorywa wrc:z 
z karłowaciejącym gospodarstwem, k!órego 
żaden młodv od ,nich nie chce kupić. 

Rolnik. chce mieć narzędzia. Owszem, są. 

Lemiesze, które są miękkie jak naleśniki, 
widły wyginające się jakby były ze stearyny, 
kosy ułożone odwrotnie czyli dla mai1kutów, 
gwoździe miękkie jak wosk, młotki. które za
miast klepać kosy, rozpłaszczają się jak wał-
kowane ciasto,.. 1 ' 

Rolnik chce ziemi. Ale tej najlepszej, nie 
tej V i VI klasv. Co prawda P:aństwowv F";„ 
dusz Ziemi posiada jej spore ilo~ci, tylko co 
urośnie na tej ziemi bez nav.·ozów i nnszyn? 

Tak więc nie tylko od rolnika zależv czy 
będr.ierny mieli pod dostatkiem chleba i mleka, 
czy mię!\o będziemy otrzymvwać 11a k<irtki 
przez rok, czy przez całe millenium. Dlatego 
dobrze się dzieje. że sprawom wyżywienia po
święca się nie tylkl!l plenarne po~iedzeniR naj
wyższych władz partyjnych i ZST ,, ale że na 
ŁYch szczeblach najniższych ludzie zastanawia
ją ~ię nad metod3.[!1i uzdrowie>ma naszecro rol
n;ct\\·a. Osobiście bardz'1 b\-m pragn<ił '"~'~ć 

udział w przyszłości w takiej naradzie. na 
której mówiłoby się jedynie o t:v.m. co zrr'''.Ć 

z nadmiarem wyprodukowanei ż:vwno~ci i o 
tym. jak i gdzie ma rolnik n-'~~~~"w<>.ć po 
wyczerpującej pracy. 

• 

Foto: Miroslaw Za jdler 
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Z listów żołnierzy 

Dokończenie 

z;e strony 1 

przeszkód czyli „malpi aaj". 
Przemokliśmy do suchej n·itki. 
Po południu byliśmy na aka
demii z okazji 22 Lipca. Dzięki 
temu1 mogliśmy się przebrać w 
•troje wyjściowe. A tamte, cóż, 
do jutra · chyba ni.e . wyschną. 
Ale może zaświeci slońce i uiy
achnq na nas.„" 

Po ciętkim dniu nadchodzi 
ftOC. Zasłużony odpoczynek. Ale 
nie zawsze żołnierz może si~ 
wyspai. · Wró1 może zaatakować 

o każdej porze dnia ł nocy. 
Trzeba być przygotowanym na 
wszystko. Dlat~go robi się w 
wojsku co jakis czas próbne a
larmy: 

„ ... mieHśmy już jeden nocny 
alarm. A będzie więcej • . Strasz
ny -jest wtedy balagan. Każdy 
chwyta co widzi i leci przed 
siebie, nie patrząc, czy ktoś 
stoi mu na drodze czy nie. Mo
żna się nawzajem zatratować". 

Cwiczenia, alarmy i przede 
wszystkim musztra wypełniają 
dni żołnierza . przed przysięgą. 
W dniu przysiEigi wszystko mu
si grać na medal: 

„w tym tygod~iu będę co-
dziennie bardzo zmęczony, bo 

jest dużo musztry w z:w.iązku 
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z przysięgą, ćwiczeń M poligo-. 
nie i sprawdzianów. A więc 
zmęczenie fizyczne i umyslowe. 
Ale dzięki temu szybciej minie 
ten · tydzień ..• " 

„A po przysiędze jest tak sa
mo jak przed przysięaa, z tym, 
że skończyl się nam tak zwan11 
okres unitarny - szkolenie pod
stawowe, a zaczęliśm11 szkole
nie specjalistyczne na przyrzą

dach. Nie wymaga się już od 
mu · podstawot.011ch spraw. We-

szliśmy na wyższy stopte-ń. wta- . 
jemniczenia chemicznego. Mie
liśmy strzelanie no i z setki 
(na 100 m. przyp. W. L.): 
wypukalem fl4 50 możliwych„ 
39 pkt.„". 

;,Teraz po przysiędze zaczną 

się warty, slużby i diabli jesz-. 
cze wiedzą co. Ale najważniej
a:ie, że zaczęly się przepustki". 

Tak, żołnierz wiele przecier
pi, ażeby tylko wyjść na tę u
kochaną przepustkę. Nie za 
często ją jednak dostaje. Trwa 
intensywne szkolenie. żołnierze 
pelhią różnego rodzaju służby ... 
. „Jesteśmy dzisiaj pododdzia
łem alarmowym, tak, że szyku
je się niespokojna noc. Ponadto 
wyjątkowo dużo nauki w tym 
tygodniu. Siedzę sobie więc te
raz w świetlicy i uczQ się o 
minach, zabiegach specjalnych 
ł sanitarnych oraz o obronie 
wiame; ' przed nieprzyjacielem ... 

„.„ zrobili nam dzień inten
sywnego szkolenia w terenie. 
Najpierw byly dwie godziny 
zakładania masek i OP-1 
(plaszcz gumowy 1 chroniący 

przed skażeniami - przyp. W. 
L.) mz · cza&, potem godzinka 
wykańczającego WF-u, a mzstę
pnie cztery godziny pracy bo
jowe; przy armatach. Od ttr
mtłt bieatem rui baterię, 114 a
pel, potem "4 obiad, po Dbie
dzi.e spotkanie w kuchni czyli 
obieranie ziemniaków do kola
cji... Pierwszego papierosa wy
palilem' ok. godz. 14.00 •.. " 

żołnierz musi umieć wszyst
ko, ale przede wszystkim musi 
dobrze i celnie strzelać: 

„Jutro jedziemy na strzelnicę„ 
Za strzelanie· można dostać ur
lop, ale trzeba mieć 48 do 50 
pkt na 50 możliwych. Chyba 
nie wystrzelam tyle nigdy ... ". 

Wszystkie swoje umiejęti10ści 
sprawdzą żołnierze później na 
poligonie. Ale żołnierz nie tylko 
się szkoli. Także pracuje na 
rzecz całego społeczeństwa, i to 
czasami ciężko, nawet w nie
dzielę: 

„Tymczasem jest ba1'dzo zim
no. Dzisia.; bylo -6°C, tak że 

po1·an.ne zaprawy w te"j tempe
raturze nie należą do przyjem
ności. Niedzielę natomiast spę
dziliśmy na wykopkach. Byliś
my -tam od 9.00 do 18.00. Sza
notvne kierownictwo PGR rę
kami żolnie1'ZY zrobiło kawal 
dobrej roboty, ale niestety nie 
-potrafilo zabezpieczyć na1i·et 
dla wszystkich zupy. a IO bute-
1e1~ polo-coli dla p-rzeszlo ZOO 
:!:olnierzy to juź czyste kpiny. 
Poza tym p1'zeni/diu:e -::imno 
spowodowalo, że bylismy wście
kli". 

POLIGON 

Poligon Jest największym 
sprawdzianem umiejętności żoł
nierza, nabytych podczas do
tychczasowego szkolenia. Spraw

dzianem ciężkim, w warunkach 
pozorujących prawdziwe pole 
walki. Szczególnie ciężko jest 
zimą, ze względu na mrozy, 
śnieg i lód. Przewóz sprzętu 
i wojska na poligon odbywa się 
specjalnym pociągiem zwanym 
eszelonem. W wagonie dla żol-

1 nierzy są tylko prycze piętro
we do spania oraz piecyk po~ 
środku: . 

„Na poligonie będę prawdo
podobnie do 13.XII. Jechaliśmy 
wyjątkowo kr6tlCo, bo tylko 14 

••... Dzisiaj mam wla.fo.łe war
tę. Stoję sobie lącznie 8 godzin 
(2 godziny stania i 4 godziny 
przerwy i tak na zmianę 4 ra
zy). W nocy towarzyszą mi dzi
ki i lisy, które podchodzą pod 
sam obóz nic sobie nie robiąc 
z tego, że ja stoję z bTonią w 
ręku. Dzięki Bogu, że nie są a
gresywne. Pogoda mimo desz
czów, trzeba przyznać, że jed
nak nam sprzyja. Bo nie wiem, 
co by bylo, g_dyby temperatura 
spa.dla poniżej zera. Dzisiaj na
wet byla, krótka burza, co jak 
na grudzień jest zjawiskiem nie
typowym... Jutro mamy bardzo 
niebezpieczne zajęcia, bo 'bę
dziemy atakować z ostrą amu
nicją. Wszyscy muszą być bar
dzo ostrożni, żeby nie postrze
lić kolegi. A na koniec tego 
poligonu mamy mieć zajęcia 48-
godzinne -non stop ze spaniem 
pod blękitną chmurką. Bardzo 
„romantyczne" jest to wojsko." 

Czas płynie na poligonie 
szybko, choć żołnierze chcieliby 
z · pewnością, żeby płynął · jesz
cze szybciej. Ale wszystko się 
kiedyś wreszcie kończy. A na 
koniec super ciężkie ćwiczenia: 

„.„ zrobion.o nam ćwiczenia 

godzin. W wagonach takich jak dwu.dobowe. Wyglądaly one w 
w pociągu towarowym. Jak na sposób następujący: Wyrus.zyliś
razie czuję się jeszcze dobrze, my o 5 rano. Po przejściu 35 
choc lekko p·rzeziębiony jest z km mieliśmy przygotować się 
nas każdy„. Mamy cal·y dzień do natarcia, czyli kopać okopy, 
zajęcia, tylko pól godziny przer- spędzić w nich noc i rano a-
1.V'll od 16.30 do 17.00. Nie ma- takować. Tak jak przez caly 
my światla w namiotach. Dzi- czas mieliśmy wlaściwie szczęś
sia; da.li nam lampę naftową i ·cie do pogody (bo bylo cieplo, 
właśnie przy niej piszę, choć tylko padalo), tak podczas tych 
prawdę mówiąc niewiele ona ćwiczeń malo ona nas nie wy
daje. Pada deszcz, jest zimno i ~ończyla. Przez caly marsz lal 
w ogóle dopiero tutaj jest na- ·deszcz. Po przyjściu na miejsce 
prawdę ciężko. Codziennie ma- zacząl sypać śnieg i tempera.tu
my dyżu Jl przy piecu, tak że ra zaczęła się gwaltownie obni
wyglądamy jak pomocnicy pa- żać. Wyobraź sobie jak bylo 
la.czy w kotlowni. Cali czarni, nam zimno. Cali mokrzy i prze
ciągle brudni. A jeszcze jak po'ceni a tu śnieg. Ale ten nie
piec zacznie dymić, wówczas spodziewany atak zimy spowo
rezygnujemy z palenia i śpimy dowal, że przesunięto termin 
w zimnie. Cieplej wody nie ma. natarcia na godziny wieczorne. 
Prasa nie dochodzi. Żyjemy jak W nocy bylo już -19°C. Tęsk
w dżungli, nie wiedząc, co się niliśmy za namiotem i cieplym 
dziefe w świecie. Listy też do- piecem. Wródiliśmy w · stanie 
piero od wczoraj można wysy- skrajnego wyczerpania. O sta
lać i teź nie wió.domo jak dlu- nie nóg nie warto wspominać. 

· go będą szly. Tutaj adresu nie Mimo to aż dziw bierze, że nikt 
ma, tak że trzeba pisać na się poważniej nie przeziębil. 
tamten adres... Wyspać to się Dlugo nie odpoczywaliśmy, bo 
tutaj nie można. Pobudka o już następnego dnia czek.al nas 
5.30, a te ciągle dyżury przy wyjazd. l zn6w 8 km z tym 
piecu i inne s!użby powod·ujq, cholernym plecakłe11J, na ple
że czasem śpi się ty~ko dwie cach do stacji ... Po calodniowej 
godziny na dobę. Caly obóz podróży zameldowaliśmy · się w 
przypomina swoim wyglądem koszarach. Żeby bylo przyjem
obóz harcerski. Polożony jest w niej · to wlepili mi jeszcze sluż
brzozowym lesie. Ładny teren, bę. Marzę czasem, żeby się 
ale pora roku nieodpowiednia wyspać ... " 

. na przebywanie pod namio- Sen to częste marzenie żoł-
t.em ... " riierzy. Niestety nie ma zbyt 
Pełnienie służby warto, ... ·niczej wielu okazji do spelnienia tych 

na poligonie też jest trudniejsze marzeń. Powoli biegną dni slu
niż w normalnych koszarowych _ żby. Pierwszy urlop w domu. 
warunkach: Nie chce się wtedy wracać, ale 

trzeba. Cóż, taka jest dola żot
nierza. Czasem służba wypadnie 
w Sylwestra lub w święta i do -
tego musi żołnierz również 
przywyknąć. Potem przychodzą 
awanse i następny poligon: 

„Znowu niestety jestem na 
poligonie. Podróż mialem okro
pną. Wyjechaliśmy o 13 tran
sporte-rami. Ja jako dowódca 
jednego z wozów mu.sialem je
chać w odkrytym wlazie z hel
mofonem na glowie. Jazda taka 
zwlaszcza w zimie nie nałeży 
do najprzyjemniejszych. A co 
·gorsze pa.dal jeszcze śnieg. Czu
lem go· na twarzy jak grad. 1 
tak przez cztery godziny. Twarz 
mialem czerwoną jak burak. 
Wprawdzie -ładnie to wygląda 
jak taki 14-tonowy SKOT (śred
ni kolowy transporter opance
rzony - przyp. W.L.) wjeżdżtt 
dQ miasta, a w nim stoi . do
wódca. Można się poczuć ni
czym jakiś zdobywca. Jedyne 
przyjemne momenty tej eskapa- , 
dy to dzieci przyjaźnie macha
jące rękami do przejeżdżają
cych wozów. Ale w sumie to 
przemarzlem troszeczkę ... W do
datku gd·y przyjechaliśmy -
nie nie bylo pr7ygotowane, • 

mialo być. Panujące ciemnosci 
nie pozwoliły wiele z-robi~ tak, 
że w końcu spaliśmy w zimnym 
namioC'ie we wszystkim na so
bie i pod 5 kocami. Swiatia też 
oczywiście nie byto i dopiero 
wczoraj wieczorem założyli. 
Tak, że warunki podobne do 
tych co na poprzednim poligo
nie, tyle, że zimniej". 

Mija następny póligon, ·mija
ją kolejne służby, mijają dni i 
tygodnie. Służba zbliża się po
woli ku końcowi. Wreszcie po 
dwóch latach ciężkiej, .twardej 
szkoły żyda wrócą młodzi lu
dzie do cywila, o którym tak 
marzyli w wojsku. Niejedno-
krotnie będą jednak wspomi-
nać okres służby, ciężkiej służ
by, którą powinien odbyć każdy 
mę:\:zyzna. 

WITOLD 
LEWANDOWSKI 

• 
Zd3ęcia: Mirosław Za3dle1' 
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zjeść. Slykuję foiadanie dla dzieci. 
męża, kanapki. Potem \\·yczekiwa
nie na tramwaj . Zimą to wystar
czy dwad:z:ieśria minut w cienkich 
pantorelkarb. abv nogi przemar1..Jy 

Kozaki mi się rozleciały. Nowych w tym roku nie miałam. A rJ."J 
pracy. w_iadomo. trzeba jechać \V każdą pogc.dę. r<.omunikacia 
zrobiła się gorsza. Jedziemy dłużej i w większ~ m tloku! · Cz.lo 
wiek ma mieć .zdrowie'? Już na ne1·ki zapadlam. Przemy,\owa 
służba zdrowia wcale się nami n:e zajmuje. Leka,·z mn'e widzial 
jak ~złam na produkcję. Żadnych badat'i kontr{l\1w;:h nie m'l. K11~0 
obchodza choroby zawodowe? Sanatorium dostać, to zupełnie 
jak trafić milion w Totolotku. Lekarz w zakładzie sob'e. a my 
sobie. Kto dziś śmie mówić o racjonalnym odi.~·wianiu? J , k uo::o
tu.ię. to raz na dwa dnL Jemy odgrzewane. nie mam sily in :i.czej. 
Z nóg lecę. 

Myślimy tylko o przyszłosci dzieci. Bożenka ma jedenaście. 
Blażej dopiern sześć lat. Moi rodzice, też robotnicy „:\iarchlew
skiego", harowali ciężko na trzy zmiany, w3zystko 
dla nas, dla dzieci; żebyśmy szkoły pokoriczyli. Marzyli, abym 
została mzynierem w ich .tabryce. W domu się 
nie przelewało. W szkole zazdrościłam koleżankom ciu-
:hów, bułki z wędliną na drugie śniadanie. J;i, naj-
czękiej ukradkiem w kącie, zjadałam chleb ze smalcem. Uczy
łam się dobrze, iakże chciałam mieć nowe buty, bluzkę, a nie 
podzierać po starszym rodzeństwie. Pewnie gdyby nie. śm1ei:~ 
matki, później ciężka choroba ojca, ukończyłabym studia. Dzrs 
jestem tkaczką, tak samo jak oni, choć. wyksztŚlceni~ .mam śred 
nie. Przez wiele lat pracowelam w b1ul'ze, od szesc1u lat na 
produkcji, po prostu więcej :arabiam. 

Mąż też technik włókiennik, cały czas pracuje jalto umyslo-
1\·y. Ma kłopoty z oskrzelami. Co roku powirilen pt·zynajmniej 
miesiąc posiedzieć w sanatorium, ale cieszymy się, jak u'da mu 
się wyjechać raz na trzy, cztery lat11. Ostatnio chorował na wi
rusowe zapalenie wątroby. Ile to pochłonęło pieniędzy. O zagra
niczne leki musiałam się starać sama. Szpital nie miał. Potem 
przyszła dieta. Skąd zdobyć odpowiednie produkty, pieniądze'? 
Ile się nagłówkowatam, zapożyczyła~. Dobrze, że teściowie tro
chę pomogli. Jakoś z długów wyleźliśmy. 1. a. książeczkach nie 
mamy żadnych zapasów gotówki. 

Przez. lata pracy dorobiliśmy się raptem dwupokojowego mie
szkania w blokach Naczekaliśmy się niemało. W tej Izbie przy 
ul. Ogrodowej, co przeszła na mnie po rodzicach, z ubikacją w 
podwórzu i wodą na korytarzu, trudno byto wytrzymać. Nowe 
mieszkani'e dostaliśmy jak chodziłam w ciąży z Błażejem. W 
spółdzielni powiedzieli, 5ak dopłacimy, otrzymamy ~-4. Nie 
było z czego. Meble braliśmy na raty. Teraz żałuję, mogli~my się 
zapożyczyć jeszcze 1 bardziej i. byłby pokój dla Bożenki, z niej 
prawie dorosła panna. Planowaliśmy, że za kilka lat dokonamy 
r.amiahy. Niestety, wszystko wzięło w łeb. Z trudem wiążem~· ko
niec z kmi.cem. Z mężem podzieramy stare rzeczy. Ceruję, sztu
kuję. Jakoś się chodzi. ale co będzie za rok. dwa? 

Mieszkanie państwa Nowaków na Dabrowie, nit>wlelkie. :!fi 
meh'Ó\V kwadratowych, bez balkonu. skromnie urządzone. W 
większym poko.iu: stół na wysoki połysk. prz:vkryt:v serweta ro· 
bioną na c;zydełku. Kryształowy wazon z kwiatami. cztepi krz<'
sła w 1>okrowcach, wers.alka. niski kredens. oszklona c;zafka. w 
niei Jakiś serwis, drobłazrti, Na st.oliku w rogu telewizor. radio, 
w kącie lamna z pulpitem. W druJ?im pokoju segment i wPrsal· 
ka. wiect>i c;le nie zmieści. Podło1:i !Jreykryte sznurkowymi d:v· 
wanami. W niMVielkle.1 kuchPnce iedna · osoba noru8za !'lic „ tru· 
dem. Standardowe wyoosazenie. 'Lazienl<a td bez k11felków. 
t:wyczajna. Stoi w niej stara pralka. chyba Jeszcze .,Frania". 

- Jak to było z. podwyżką c:zyns:w? Miano podnieść tylko za 
ciepłą wodę i centralne. Ale nasza spółdzielnia „Zarzew" podn:o
sła najpierw czynsz, a od lutego 19S2 dodatkowo za ciepłą wodę 
i centralne ogrzewanie. Widać rządzi się własnymi prawami. Pl8-
cimy 630 złotych miesięcznie. Pisałam do prezesa, ale nikt nie 
odpowiedział. Teraz szykuje się nowa, trzyetapo\va podwyżka 
czynszu, któ:·a ma zako11czyć się dopiero w 1985 roku. 

Zarabiamy z mężem około osiemnastu tysięcy, razem z rekom
pensatatni. An! mvślę wyliczać na co wydaję Tyle razy robil i 
takir-> rachunki w telewizji. Zeszyfu wydatków też nie pro"·ad~ę. 
bzdura. \\'\•myslili jakieś kosz ·ki. Ja \\·iem jedno - mój za\\· 
sz,e ie.st pust''· 

:\lowi się, ie za dużo dyskutujemy w pracy. U r.as w zakla
dzie pła.cą nie tylko od ilości, ale i jakości. Nie ma czasu 
na obijanie. Muszę zarobić! Pracuję uczciwie. właściwie od po
koleń, babka, dziadek. rodzice - czterdzieści lat, tu, w tym za
kładzie! 

Nie ma co się dziwić, że młodzi do pracy się nie garną. Wi
dz:ieli jak rodzice harują, męczą się. Sami ich nauczyliśmy, że 

6 ODGŁOSY 

l 
!lasz trud na " ·1!.'lc c"(~ n ir opłacił. Dużo po s?.ło n a :nat:w . On' 
, hcą ina zej . łatwiej rnoi..c mqd~·~e j '.' 

Pani No\\'akirn a stawia na stolę hc1·bati;:. 

Z lazicnki dochodzą odgłosy stukania. Now·alrnwa wyjaśnia: 

- To moj mąż robi polkę do kuchni. Tak ciasno. że muslę 
z potrzebnymi dro!Jia„gumi już na ściany wchodzlć. 

Bożenl•a przyprowacl.J:iła Bla7.cja z przetlszkola. :\lalce opuwia
da; 

- Krz~·siek mn ie po·lr atJał. al e polem ~ t al ''" ką ci e. :'\a r1biad 
bYla marchewka. kotlf't mic 1ony. 'Na p'Jdwicc:wrek bu tka 
szvnką. 

• - Chwała I3o.;u - mówi pani Nowakowa - te choc ta.Jl 
dziecko zje ja ! ,powinno . .Ta w jego wieku szynkę jadalam trlko 
na Boże . arodz::m:c i Wielkan oc. 

Dobrze, ż e mie.; io no r c;;lamentacJę na flu:; zcz!', to 
chleba z masłem nie zabraknie i ziemniaki będą zaw:sze kraszo
ne. Lodówka nam s.G zepsuła, naprav.-ić jej nie można. kupi~ 
no\\·ej też, co robić? Przecież jest niezbędna, jak w każdej ro-

g-

dlinie. To · 'vcale nie przedmiot zbytku, luksusu, tak 
samo jak pralka. Gdzieżbym dziś miała c.zas i si-
łę stanąć pr zy balii. Powiem panu prawdę, nie dojadam, 
miesięcznie sprzedaję jedną kartkę mięsną. Pieniędzy nie starcza 
na realizację. Pewnie, że są tacy co mają dość, ale w moim 
~rodowisku \Vielu gospodarzy się podobnie jak ja. Staruszka z 
dołu również sprzedaje kartki na mięso. Sąsiadka obok, naucz~·
cielka zawodówki, ciągnie półtora etatu, mąż - mistrz w za
l-ladzie produkcyjnym, dwoje dorosłych dzieciaków uczy się. 
Wczoraj mówiła mi, że musi wziąć dodatkowe szycie, bo z pie
niędzmi u niej krucho. Koleżanki z pracy również kombinują. 
Najszczęśliwsze te, co rodzinę mają na •wsi, zwłaszcza blisko. 
Moja przyjaciółka co tydzień odwiedza teściową. Jaj, śmietany, 
warzyw przywiezie. 'Byłam z nią zeszłej soboty. To ludzie nie
bogaci. Ziemi mają mało, ale pięć świń hodują, krowę, trochę 

. drobiu, królików. Chałupa prawie się wali. Meble tylko te naj
potrzebniejsze, cara Mikolaja pewnie pamiętają. 

Z ciężkiej, uczciwej pracy nie wierzę, te można się dorobić 
willi, samochodu. Dlaczego ja na to nie zapracowałam, ani moje 
koleżanki, ani miliony podobnych nam ludzi? Są I byli tacy, co 
ich kieszenie wypychają nasze pieniądze. A choćby spekulanci. 
których się namnożyło ostatnimi czasy, wszystkie towary wyku
pują. 

Pod fabryczną bramą znowu dołączam do Nowakowej. Dził 
pracowała na pierwszą zmianę. Razem z koleżanką pędzą do 
kolejki. Do przystanku dochodzimy razem z innymi. Ale kiedy 
się dowiedział~" że jestem z prasy, odsunęły się. Koleźanka No
wakowc.i - Kryst~-im - jednak 'lOstala. 

:lila 36 lat, szesnastoletniego syna wychowuje sa-
ma. Mieszka daleko. na Retkini. Aby zdążyć do pracy 
na 5,30, wstaje przecl czwartą. Z trudem wiąże koniec z koń
cem, Oa\vniej hr11ła pożyc:r.k • aby kupić meble, dvwan. Teraz 
'Hięła też. musi nhrac syna i Je:leli starcz~. kupi co· dla siebie. 
Z pensji nie ma ino r ·. Po zapłaceniu czynszu, "wiatła, reszta 
idzie na życie. 

- Pod koniec każdej zmiany kilometry mamy w nogach. to 
się czuje - mówi. - A. mimo to ,,łapiemy" nadróbki w wolne 
.so~oty. Dniówka _jest dwa i pól raza większa, niż w zwykły 
dzień. Ponad tysiąc złotych piech9tą nie chodzi. Chociaż uwa-

•, 

żarn. ż ~ tntaj \q1rankl prac~· są tak rię7kle . że powinnyśm~· na 
życie z:-rabiac bez „nad róbek··. A pr.tede wsz"s1 k: m chcc:n .\' spo
koj u :\ ie pe\\no-ć je t bardzi·ej dokuczli wa. niż tros:<:i ch ;a co
dzie11'1ego. i\le nic spokój za wszelką cenę. Chcemy mieć g\\·a
rnn('j . żń na5zr rl • icci żyć będą dostatniej. 

,\ Jc o czvm 'tn mówi ć! Zniekształci p a;1 mt'je slo\\·a. po \\i!l

" r.o:·1u l{')lE' żankl bęcla mnie palcami \''Yt~·kulyl 

W ; '-,ZZ przv ZPB im . . r. :\'larchlewsJ-iego powiedzieli mi: 

- l\lim CJ. że \\" no\\·ych związkach mar 1~· już jedną trzecią 
zał~gi, ludz'e n,1dal •ą nieufni. Aby k h pru'kon 'ł ;'. t ~zeha 
\\'i el k:ei rzctC>ln0 ś ci - \Yiem' o tvm. A przecież prz~·szlj do nas 
ri ..::~-:1n i. rn b\·H 1V t"So l i rf a:·nośc '~'. 'Te ··az \ \y n O\\._\·ch z\\·~ <!Z 1 '·' rh 

j(',t z·1 cz·1·c mn'ei - glówi:i e robotn ic ,-, h? ;·d zo mało k'.ec·owni
,. , ,. ,1 c1nzp "1l t c.'c- 'in i ·zn cg.n . 

Prr.I;' ,. ,.,,ln i r•;rą<'y R~ szarr1 Chi chik l:>~· ł robotnikiem. ma za ~obą 
.ird na8 ri~ lat l'l'ac:v. zacz~1nał 7 ~· ycza inie( orl h'a11«11nrtu. \'\'ice-
111·z..,, •wln i rz1<'v - l(arnl T.ishiski - brygadzista. od tnyclz!estu 
lat j""! v w.l;lnd3ie. Funkl.'ie w związlmr11 n<>ł•1i <:połccznle, 

~"'"·ptan. .l:\:łwi~il "'otnsz:vn-;ka. pracownik 111111·:.fow,, 7 wy
dzi„Jn tl·al n i. J-iedyś była me:iem zaufania. na <:lronowi"kn w 
z•vi..,zka„11 '1o<:f<>la wvbrana nrawłe .leclnorrloś1 ie. Zn::tJą dobrze 
problc~1 ~· zalor,i. • 'icze~o nie starają się ukryc. 

- Dlaclcgo nic się nie robi, aby zabezpieczyć ludzi przed ha
la:> m? Na hali produkcyjnej stoi np. 500 krosien. Kilka startu
jqcyr h odrzutowców nie robi większego hałasu od nich. Kiedy~ 
i::orni cy zwiedzali tkalnię. Wyszli ogłuszeni kompletnie, stwier
dzili , że już wolą pracować pod ziemią ... 

Opieka lekarska jest gorzej niż zła. Kobieca załoga, a .Jest jej 
bl isko 90 procent, nie ma ginekologa! W oddziale pracy chronio
nej, gdz.ie zatrudniane są ciężarne, nie było żadnego personelu 
medycznego. Dopiero niedawno zwerbowaliśmy pielęgniarkę, ł 
l-0 my, zwi ązek, nie ZOZ Przemysłowy ani Wydział .Zdrowia, któ
ry pozoslal do kml.ca głuchy na nasze prośby. 

Zaroblii w zakładzie, mimo trudnych warunków pracy, też nit 
są najlepsze. Prawdą jest, że włókniarzom, tak samo jak pra
cownikom wielu innych zawodów, brakuje pieniędzy. Nic teł 
dziwnego, że dobrowolnie gamą się do „nadróbek". Na niekt-0~ 
rych oddziałach ,.Marchlewskiego" robione są grafiki, etc.„ A 
jaka ,jc8t wydajność w wolne soboty! Bardzo wysoka! Aż dziw· 
n~. Żl~ tak można. pracować! Przecież nic się nie zmienia, ant 
surowil'c, ani maszyny.„ Wniosek jest jeden: za dobrą zaplat11 
dobra robota! 

- Wiemy, że jesteśmy po· to, aby ludziom służyć - powie• 
clzial wiceprzewodniczący, Karol Lisiński. - Dlatego też, gdy 
przychodzi do nas pracownik, nie pytamy, czy jest to członek 
związku - \\·ażna jest jego sprawa. 

Nie ma fałszu w tym, że na miejsca w sanatoriach na.si ludz.11 
czck'.3-j.ą dlu~o, bywa -. po kilka lat. O skierowaniach decyduj~ 
k?m1 Ja ~OCJalna z udziałem lekarza. Jasne, że dla wszyst!kich 
nie starcza. Ale do sanatorium nikt nie chce jeździć w ltyczniu, 
Iut.rm, marcu - wszyscy latem! 

Wczasy zapewniamy dla 80 prGcent załdgf, kaidy ehoe tylko 
<lo Ustki, nad :norze i t.o jedynie w środku lata. Do Spały, gdzie, 
!'"amy ładny osrode_k, trzeba wręcz błagać, aby ktoś :z.godził sic 
Je.cha~. Las, ·wspamałe pawietrze, dobr:e warunki zakwaterowa
ma me są zadną zachętą. 

EDWARD BRYL • 
OD REDAKCJI: Nielatwo żyje sięr ludziom pracy. Widać to UJ 

zaprezentowanym powyźej monologu. Nowakowej w relacji Ed
toa rdn Brula. N owakowa jest postacią autentyczne;, pracuje to 

ZPB im. J. Marchlewskiego. Przedstawione przez nią sprawy nie 
są wydumane, z podobnymt klopotami boryka się w Polsc" 
l('l('/ łt l1trl · i. 

Nw mo na jednak poprzestać na rejestracji faktów, na Wlf
lnniu zalów. Ze stwierdzenia, że żyje się nam trudno nic nie 
wynika po ... n potwierdzeniem i tak znanego faktu. Trzeba zatem 
dqżyć do z niany tego stanu rzeczy. Leży to wyłącznie w na
szej mocy. Nikt za nas tego nie zrobi. Nikt nam nie da na 
dobre życie, jeśli sami na nie nie zarobimy. Nie indywidualnie, ale 
zbiorowo. nie tylko Nowakowa, ale wszyscy Nowakowie, Ko
walscy, Malinowscy i cala reszta. Poprawa warunków naszego 
życia jest w naszych rękach i nie jest to ż.aden frazes. 

Foto: 31troslaw Zajcller 
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Dokończenie 

z.e str. 1 
to po · prostu u-
znaję doniosłość 
sprawy uwa-
żam, że napraw-
dę warto wiele 

3ej poświęcić. Poza tym daje mi to duż-0 
przyjemności. Właśnie dzięki esperanto mo
iłem odwiedzić wiele krajów, nawiązać szereg 
interesujących kontaktów i znajomości z ludź
mi, których prawdopodobnie nigdy bym nie po
znał, gdyby nie esperanto. Więc: możliwość 
sze:i:_szego, peh1iejszego spojrzenia na świat. 

- A jak się to dla pana zaczęło! . 
- To był przypadek. W czasie moich stu-

diów na Politechnice Wrocławskiej zauważy
łem kiedyś afisz, że orgal"izowany jest kurs 
tego języka, a ponieważ interesowałem się róż
nymi nowinkami - bo wtedy, w 1955 roku nie 
tylko dla mnie była to nowinka - zapisałem 
się na ten ku:t;;;). 

- Z jakim nastawieniem? 
- Potraktowałem to jako ciekawostkę. Do-

piero na kursie dowiedziałem się, czym jest 

ruchu i to na całym świecie. Atmosfera ku te
mu jeśt wyraźnie sprzyjająca. Należy też do
dać, że mniej więcej 10 lat temu sformułowana 
została jakby nowa strategia ruchu esperanc
kiego i dokonał się wyraźny przełom w meto
dach działania. Wiąże się to z wpływem, jaki we 
władzach światowej organizacji esperantystów 
uzyskała prężna grupa intelektualistów z a
merykańskim naukowcem, profesorem Hump
hreyem Tonkinem na czele. Otóż grupa ta po
stawiłia na bardziej utylitarne znaczenie espe
ranta, niż czyniono to wcześniej. Po prostu 
wskazano, że język ten musi na co dzień słu
żyć ludziom w różnych życiowych sytuacjach. 
Zaowocowało to między innymi nawiązamem 
bliższych kontaktów z UNESCO i całą ONZ, 
a także - różnymi międzynarodowymi orga
nizacjami technicznymi, naukowymi, turystycz
nymi, itd. Podjęto przy tym pew11e działania, 
zmierzające w przyszłości .do praktycznego wy
korzystania esperanta w bieżącej działalności 
tych organizacji. 

- Skoro wymienił juź pan , O~Z, to wa.rto 
, przypomnieć, że postulat wprowadzenia espe· 

QZJk nadziei i \fątpliwośei 

ruch esperancki, jakie ma cele i zadania. No, 
a potem powoli wciągałem się w to wszystko. 
Ponieważ działałem też w harcerstwie, próbo
wałem nawet przeszczepić esperanto na ten 
gruht. Z czasem koleżanki i koledzy powie
rzyli mi jedną, drugą, trzecią funkcję„. Moż
na chyba powiedzieć, że był to typowy rozwój 
działacza każdej organizacji. 

- Uczył się pan też na pewno it1Dych ję
z~·ków obcych. Czy pana emocjonalny stosunek 
do nich różnił się od stosunku do esperanto. 
Na czym też różnice polegały? 

- Przede wszystkim na tym, że opanowanie 
innych języków narodowych wymaga wielo
krotnie większej pracy niż nauczenie się es
peranto . . I na początku to było dla mnie naj
ważniejsze. Pamiętam, że już po trzech mie
slącaćh nauki próbowałem - co prawda z 
dużymi obawami - dyskutewać w esperanto 
z kolegami. Dało mi to wielką satysfakcj~, 
zwłaszcza, Li; zdawałem sobie sprawę, że w 
przypadku żadnego innego języka obcego nie 
byłoby to możliwe. Później poznałem też inne 
zalety. 

- Powiedział pan na początku, że ruch espe
rancki może znacznie ułatwic bezpośrednie 
kontakty między ludźmi różnych narodowości. 
Dodajmy, że im lepiej będziemy się znać, tym 
większą mamy szansę na wzajemne zrozumie
nie, a co za tym idzie - już w obrębie więk
szych zbiorowości - na wypracowanje lep
szych niż dotychczas form współistnienia na 
naszym globie. To piękna i głęboko humanis
tyczna idea. Ale jak w takim razie wytłuma
czyć fakt, że choć rucb esperancki powstał już 
prawie sto lat temu i niemal od razu dotarł .do 
tak, wielu kraJów. skupia dziś stosunkowo 
mało ludzi? Skąd ta dysproporcja między pięk
nem idei a jej oddziaływaniem w żyeiu co
dziennym? 

- Mówiąc o lym. trzeba Wliąc pod uwagę, 
i!'-e w czasie tych prawie stu lat było kilka o
kresów bardzo nie sprzyjających rozwojowi 
naszego ruchu, kiedy to' doszło nawet do zdu
szenia wielu jego ognisk. Tak było ną przy
kład w czasie pierwszej i - w jeszcze więk
szym stopniu - w czasie drugiej wojny świa
towej. Idea esperanta była zasadn!czo sprze
czna z ideologią wszystkich pati.stw totalitar
nych. Wiadomo przecież., że reżim hitlerowski, 
czy inne reżimy faszystowskie fizycznie nisz
czyły zwolenników esperanta. 1 to właśnie 
doprowadziło do zahamowania, a nawet - co
fnięcia się w rozwoju całego ruchu. 

Po wojnie. w okresie tzw kultu jednostki w 
ZSRR esperanto też nie było mile widziane -
u nas i w innych krajach socjalistyczriych. 
Rozwiązano wowczas niektól'e oddziały związ
ku, zaś pozostałe trwały w stanie szczątkowym 
aż do momentu. kiedy znow można było swo
bodnie działac. Biorąc to wszystko pod uwagę 
- nie jest chyba aż tak źle. 

Oczywiście nawiązujemy do wcześniejszych 
tradycj~, ale jeżeli chodzi o kraje Europy WsĆhod
niej, to w latach 50 musieliśmy ruch esperancki 
budować niemal od samych podstaw. Mimo to 
efekty mamy chyba niezłe. Obecnie. mamy w 
Polsce zarejestrowanych ponad 8 tysięcy człon
ków, a wiadomo, że oprocz tego jest bardzc 
aużo esoerantystów nie zrzeszonych. 

Na Węgrz~ch na przykład ruch esperancki 
jest bardzo„ prężny i popierany przez · władze. 
Jest to wynikiem. nie tylko pewnej specyfiki 
tego kraju, ale i tradycji. Otóż okazuje się, 
że powstanie Węgierskiej Republiki Rad w 
1918 roku związane było w pewnym stopniu z 
ruchem espel'anckim. Pnykładem wagi, jaką 

władze węgierskie przywiązują do rozwoJU ri.1-

chu może być chociażby fakt , że biuro do 
spraw w~·daW11iczych Swiatowego Związku Es
perantystów powstało właśnie w Budapeszcie. 
W wielu wę~ierskich szkołach młodzież uczy 
się tego języl{a, a na uniwer~ytecie budapesz
tet'v;kim - istnieje nawet katedra esperanta. Ża
den z pozostałych krajów socjalistycznych nie 
może poszczycić się takim dorobkiem. 

Poza tym warto też zwrócić uwagę na po
pularność. jaką· zdobywa ~obie esperanto w 
krajach Trzeciego Swiata. Zaskoczeniem była 
na przykład eksplozja tego języka w Iranie na 
parę lat przed obaleniem szacha. Coraz większe 
zaintereso\vanie esperantem notujemy w Afry
ce, a od niedawna - także w Chinach. gdz;e 
podobno ruch esperancki ,staje się masowy. 

Jak więc określiłby pan ostatnie lata? 
- Jako okres znacznego rozwoju naszego 

ranta jako języka obrad 11a forum Narodów 
Zjednoczonych jest już bardzo stary. Argumen
tuje się go między innymi tym, że znaczną 

część funduszy, jakimi dysponuje ONZ, prze
znaczać trzeba na tłumaczenie. I rzeczywiś· 
cie, są, to olbrzymie sumy. 

- Chyba 5 lat temu ambasador Australii 
przy 01'(Z zgłosił oficjalnie konkretny już 
projekt etapowego ·wprowadzenia esperanta 
jako języka obrad. Niestety, jak do tej pory 
nie słyszałem, by projekt ten poddany zostal 
otwartej dyskusji. 

- Sporo mówiono również o potrzebie :wY· 
korzystania jakiegoś języka niiędzynarodowego -
w światowym obiegu informacji nauko"'ej„. 

- Tak, i w tej dziedzinie są już pewne pró
by. Widziałem na przykład streszczenia w e~
peranto wielu rozpraw naukowych. 

- No tak, tylko że wyjście tu poza etap 
prób musiałoby wiązać się z wprowadzeniem 
całego systemu nauczania tego języka - i to 
w szkołach, na wyższych uczelniach, a nie na 
okazjonalnie organizowanych kursach, jak to 
się dzieje obecnie w większości przypadków. 

- Usiłujemy do tego doprowadzić, chociaż 
nasze możliwości nie są na razie zbyt wielki~. 
Jeżeli' chodzi o nasz kraj, to dużą przeszkodą 
dla nas jest po prostu brak na~czycieli. W Ło
dzi mamy kilkanaście osób uprawnionych do 
nauczania esperanta. Na potrzeby naszych kur
sów jest to wystarczająco dużo, ale gdyby chcieć 
wprowadzić esperanto do szkół - stanowczo za 
mało. 

- A jakie stanowisko zajmują w tej sprawie 
"·ladze oświatowe? 

- Jednoznacznie pozytywne. Został już wy
dany program nauczania esperanta w szkołach 
i wszędzie oficjalnie esperanto może być na
uczane jako dodatkowy, nadobowiązkowy 
przedmiot. 

- Esperanto ma chyba tylu zwolennikó\ , 
co przeciwnikó·w.„. 

- ... to raczej normalne„. 
- •.. i nie jest . a.ni pierwszą, ani - tym ba.r-

dziej ostatnią próbą stworzenia języka mię· 
dzy11arodowego. 

- Ale jest, powiedziałbym, najbardziej u
daną. 

:..- Interesuje mnie pana .stosunek właśnie do 
tych innych prób. Co pan na przykład sądzl 
o propozycji doktora. Ryszarda Danki z Uni
wersytetu Łódzkiego, by funkcję .ięzyka mlę· 
dz:vnarodowego pełnił prajęzyk indoeuropej. 
ski? 

- Coż. prób takich było Jl.iż około 400. 0-
cz.,·wiście pierwsze były zupem1e nieudane, ale 
JUŻ chciażby volapiik zyskał przecież trochę 
zwolenników. Nie zdał jednak egzaminu, gd:--·ż 
słabo opracowany był przede wszystkim fo
netycznie. Zamenhof, który też poznal vola
pilk, starał się uniknąć takich potknięc i 
stworzył język, który jest już bardziej podobny 
do języków naturalnych. Wtedy wielu dawnyc,h 
volapiikistów natychmiast przeszło na esperan
to. 

Później były próby udoskonalenia esperanto 
w postaci języka ido. W pewnym zakresie 
funkcjonuje też interlingv.:a i okcidental, a le 
żaden z nich nie ma tej siły nośnej, jaką ma 
esperanto. Jeżeli chodzi o prajęzyk indoeuro
pejski, o którym pan wspomniał, to moim 
zdaniem sprawa jest me do przyjęcia ze 
względu na to, iż jest zbyt skomplikowany 
Ale jeżeli kiedyś powstałby język jeszcze łat
\\·ie.iszy, a przy tym bardziej naturalny, to 
chyba stałbym się ·jego zwolennikiem. 

- A zatern downa zalPte .iezvJc'l. międzynaro
dower,-o widzi pan w jego łatwośc.i'? 

- Tak. gd~·ż musi to być język do-;tępny Jak 
największe.i ilości ludzi. Esperanta przeciętn •e 
zdolny człowiek może nauczyć się całkiem do
brze w ciągu roku. 

- Wierzę. T:vlko, że prostota ł łatwośc nau
czenia się jęz;rka · to chyba jeszcze nie wszy· 
stko. Po:r,oo;;taje na przykład problem twórczoś
ci literackiej. Sądzę, że ,ięzyki natmalne, mimft 
iż są z rel!.'uły bardo:iej skomplikowane od esnc
ranta, maja jedmik pewien dodatkowy walor. 
kt.óree:o temu brak. Krv.ie ~ię za tym miP,dzy 
innymi ich historia, fakt. że rozwijani' b'"lv 
J>rze'1: konkretną społeczność w takich, a nie in
nych warunkach.„ 

- Myślę, że to sprawa dyskusyJną. Często 
zresztą spotykamy się z opinia. że w esperan
cie nie można tworzyć pięknych i wartościo
wych dzieł literackich. A to chyba me jest 

NR 43 (1334) XXVI 21PAtDZl·ERNlKA1983 R. 

7 5-Jecie ruchu esperanckiego w todzi 

prawdą, p-0nieważ stale ukazują się oryginalne 
dzieła esperancKle. Oczywiście jedne są gor
sze, drugie - lepsze, ale są też i takie, które 
zyskały bardzo wysokie oceny u wielu języko
znawców. 

- Powiedzmy sobie jednak szczerze: nie ma 
ctotychczas ani jednego oryginalnego utworu 
literackiego w języku esperanto, który zyska.ł
by światowy rozgłos. 
. - Rzeczywiście. Ale wynika to chyba po 
części z tego, że tłumaczy się na ogół z języ
ków narodowych na esperanto·, a nie odwrotnie. 
Tymczasem znamy, powiedzmy, interesujące 
poezje Angielki Marjory 13oulton, Islandczy
ka Baldura Ragnarssona, czy Węgrów: Kalma
na Kalocsaya, Endre Ady'ego i wielu innych 
twórców, których utwory należą już do kla
syki esperanckiej. I warto by się zająć wre~z
cie przyswojeniem tych dzieł językowi polskie-
mu. 

Nie Il~ one jednak,. zdaJe się, zbyt licz· 
ne ... 

Biorąc pod uwagę liczbę ludzi posługują
cych się danym językiem , do il-0ści powstają
cych w tym języku d:deł literackich, esperan· 
to nie 'jest wcale gorsze od innych języków. 

- Należałoby więc sobie życzyć, by pol~ki 
czytelnik mógł otrzymać choćby skromną prób
kę oryginalnej twórczości esperanckiej. l\'Ioże 
nastąpi to przy okazji setnej rocznicy powsta
nia esperanta, która przypada za. 4 lata. Tym
czasem w tym roku obchodzimy 75-lecie ruchu 
esperanckiego w Łodzi. Jak w tym jubileuszo
wym roku wyglada sytuacja na naszym łódz
kim podwórku? • 

- Zdaje mi się. że robimy dużo, ale przez 
ealy czas czuję, że robimy za mało. Ostatnio 
staramy się z naszą działalnością wychodzie 
wprost do :spoleczeństwa - między innymi 
poprzez organizowanie ludziom wyjazdów za
granicznych, w czasie których uczymy się ję
zyka, oraz poprzez umożliwienie im kontaktów 
z esperantystami z innych krajów. I z tego, co 
widzimy, daje to pewne efekty. Nie · chcemy 
zamykać się· tylko w naszym środowisku. Jako 
wojewódzki oddział PZE chcemy przede wszy
stkim pomagać ludziom, bó takie jest nasze 
zad.anie. Na ile nam się to udaje, niech ocenią 
to inni. 

- Myślę, te okazją do takiej oceny będzie 
zbliżający się właśnie XXI Kongres PZE. który 
odbędzie się w Łodzi. Jak przedstawia się jego 
program? 

- Tegoroczny ogólnopolski kongres esperan
tystow będzie raczej skromny. Chcemy na nirn 
pokazać przede wszyst)dm to, że esperanto jest 
dorobkiem kultury polskiej. W czasie trzech 
dni jego trwania przewidujemy m~ędzy innymi 
otwarcie dużej wystawy w l\'Iuzeum Historii 
Miasta Łodzi, na której chcemy pokazać trochę 
działalności światowego ruchu esperanckiego o
raz najważniejsze wydarzenia z 75-letniej his
torii esperanta w Lodzi. Oczywiście zaprasza
my do jej obejrzenia wszystkich zaintereso
wanych. 
Następnym punktem programu będzie wzno

wienie po 20 latach sztuki „Ka.taki - znaczy 
wróg" w języku esperanto w Teatrze Pow
szechnym, gdzie odbędzie się również uroczyste 
otwarcie kongresu. Ciekawą imprezą będzie 
też Ogólnopolski Przegląd Esperanckiego Ruchu 
Artystycznego - czwarty już z kolei, na któ
rym chcemy pokazać wszystko to, co dzieje się 
w k;rajowym esperanckim ruchu artystycz
nym. Oprócz tego odbędą się normalne spotka
ma robocze. Złożymy również kwiaty na gro
bach zmarłych łódzkich pionierów ruchu es
peranckiego. Szczegółowy program przedstawia
my w plakatac.h, które już pokazały się w 
niieście. 
-, Z tego co wiem, przewidywano równid 

odsłonięcie tablicy pamiątkowej ' poświęconej 
Ludwikowi Zamenhofowi, zdjętej pa.rę lat te
mu z nie istniejącego juź budynku przy skrzy
żowaniu ulic Piotrkowskiej l własnie Zamen
hofa ..• 

- Tak, z tym, że mamy tu duży kłopot. Jak 
wszyscy łodzianie zapewne dobrze wiedzą, na 
miejscu wyburzonych domków przy ulicy Za
menhofa budowany jest duży blok. którego 
parter przeznaczony ma · być na sklepy i po
mieszczenia dla punktów usługowych. Od po
nad pól roku zabiegamy o umieszczenie na tym 
właśnie bloku historycznych tablic esperanc
kich: jednej z 1930. a drugieJ z 1964, oraz trze
ciej - z okazji 75-lecia esperanta w naszym 
mieście. 
Początkowo wydawało się, że sprawa będzie 

prosta, potem jednak zaczęto przedstawiać róż· 
ne koncepcJe. Ostatnio mówi się, by cały na
roznik bloku przeznaczyć na płaskorzeżbę, czy 
jakiS inny element plastyczny związany z es
perantem i osoba Zamenhofa. Oczywiście cieszy 
nas ta propozycja, ale na tablice nie będzie 
tam już miejsca. Podobno nie pasują one w 
tym miejscu projektantowi budynku. Powsta
ła więc koncepcja, by tablice znalazły się we
wn:jltrz jednego z pomieszczeń na parterze. I 
to właśnie niepokoi wielu naszych członków. 
Przecłeż tablice te na trwałe związane są już 

z: naszym miastem, czego najlepszym dowodem 
fakt. iż o pierwszej z nich wspomina już en
cyklopedia esperancka z 1933 roku. Dlatego 
też mamy nadzieję, że sprawa ta zÓstanie roz
wiązana ku zadowoleniu wszystkich. Oczywiście 
nie jest już możliwe odsłonięcie tablic w czasie 
trwan ia kongresu, co początkowo planowaliś
my, chociażby z powodu opóźnienia prac budo
wlanych. 

- A może o t;vm, gdzie mają znaleźć się 
esueranckie tablice pamiątkowe, wypowiedzą 
się mieszkańcy Łodzi? Nie moina przecież lek
ceważyć i ich opinii. 

- Naturalnie. 
- Dziękuję bardzo za rozmo".ę. 

Rozma ·o1iat: 
PAWEt TOMASZE\VSKI· 

Julian Tuwim 

Lokomotywa 
Stoi na stacji lokomotywa, 
Ciężka., ogromna i pot z niej spływa: 
rtusta oliwa.. 
Stoi i sapie, dyszy i dmucha 
żar z rozgrzanego jej brzucha bucha: 

Buch jak gorąco! 
U eh jak g·orąco ! 
Puff jak gorąco! 
Uff jak gorąco! 

Już ledwo sapie, już ledwo zipie, 
A jeszcze palacz węgiel w nią ·sypie. 
Wagony do niej podoczepiali 
Wielkie i ciężkie, z żelaza, stall, 
(pełno ludzi w każdym wagonie, 
\. w jednym krowy, a w drugim konie, 
\. w trzecim siedżi\ same grubasy, 
Siedzą i jedzą tłuste kiełbasy, 
A czwarty wagon pełen bananów, 
A w piątym stoi sześć fortepianów, 
W szóstym armata - o! jaka wielka! 
Pod każdym kołem żelazna belka,! 
W siódmym dębowe stoły i szafy 
W ósmym słoń, niedźwiedź i dwie tyrafy, 
W dziewiątym - same tuczone świnie, 
W dziesiątym - kufry, paki i skrzynie, 
A tych wagonów jest ze czterdzieści, 
Sam nie wiem, co się w nich jeszcze mieści. 
Lecz choćby przyszło tysiąc atletów 
I każdy zja,dłby tysiąc kotletów, 
l każdy nie wiem jak się wytężał, 
To nie udźwigną, taki to ciężar. 

Nag:le - gwizd! 
Nagle - świst! 
Para - buch! 
Koła - w ruch! 

'lfajpierw powoli, jak żółw ociężale 
!tuszyła maszyna po szynach ospale, 
Szarpnęła wa.gony i ciągnie z mozołem, 
I kręci się, kręci się kolo za kołem, 
I biegu przyspiesza, I gna eoras.rpręclzet, · 
C dudni, i st"uka, łomoce, i pędzi. 
A dokąd? A dokąd? A dokąd? Na wprodl 
Po torze, po torze, po torze przez most 
przez góry, przez tunel, przez pola, prr.ez 111111 
I spieszy się, spieszy, by zdążyć qa czat, 
Do taktu turkoce i puka, i stuka to: 
Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to. 
Gładko tak, lekko tak, toczy się w dal, 
Jak gdyby to była piłeczka, nie etal, 
~ie ciężka maszyna, zziajana, zdyszana. 
Lecz fraszka, igraszka, zabawka blaszana. 
A skądie to, jakże to, czemu tak gnaT 
A co to to, co to to, kto to tak pcha, 
Ze pędzi. że wali, że bucha buch, buch? 
To para gorąca wprawiła to w ruch 
ro para, co z kotła rurami do tłoków, 
'\. tłoki kolami ruszają z dwóch boków 
r gnają, i pchają, l pociąg się toczy, 
Bo para te tłoki wciąż tłOCJIY l tłocz"' 
I koła tmkocą, l puka, I stuka to: 
rak to to, tak to to, tak to to, tak ło to!.~ 

Lokomołivo 
Staras sur reloj lokomotivo, 
Fluas fa svito sur la deklivo 
Grasa olivo. 

piras kaj ronkas, ataraa aenmova. 
Ardon de !'granda ventro disblovasi 

Oh, la varmego! · 
Uh, la varmego! 
Ah, la varmego! 
lJf, la varmego! 

Almenau vivas, almenau splras, 
Sed ciam novan karbon entiras. 
Gin sekvas vagonoj el la metalo 
Grandaj kaj pezaj, el fero, stało, 
En ci vagon\Jj bruo kaj movo, 
Ceval en unu, en dua bovo, 
En tria nure dikuloj sidas, 
Mangas kolbasojn kaj gaje ridas. 
En kvara estas multaj bananoj, 
En kvina staras fortepianoj, 
Ho, kiel granda, granda ka.nono! 
Staras eu tiu sesa vagono: 
Sepa enhavas meblojn. En oka 
Urs' elefanlo, girafoj, foko. 
En 11aua estas dikaj porketoj, 
En deka kestoj, kofroj, paketoj, 
Vagonojn kvardek masino ligas. 
Demando - kion iii lokigas? 
Sed kvankam venus ee mil atletoj 
Kaj ciu mangus ee mil kotletojn 
Kaj ciu multe tiri gin penus, 
Ili tutcerte gin ne ektrenus. 

Nun ja - Puf! 
J!>iun ja - Bum! 
Vapor' - Uf! 
Radoj - Grum! 

Kieł testudo la trajno sin movas, 
Sur Jteloj dormeme veturi gi provas, 
l\fovigas ma.sino kaj tiras, kaj penas, 
Ruligas la radojn, vagonojn gi trenas 
Kaj kuras rapide kaj mugas, kaj fumas, 
Kaj hurlas obtuze kaj frapas, kaj zumas, 
Do kien? Do kien? Tra l'pont', 
Sur reloj, sur reloj, sur reloj ce l'mont, 
I:.aukampoj, arbaroj. malluma tunel', 
Gi kuras rapide, al fora la cel', 
Por veni gusttempe gi kuras, kaj fakte 
Gi frapas kaj grincas lautakte, lautakte.„ 
l\Iole, facile, ruligas gi for, 
Ludpilkon similas masin' kaj vapor', 
Ja peza, bruega ci monstro el stało. 
Similas al eta ludi!' el meta.Io. 
Per puso kaj skuo kauzigas ci port', 
Cu pelas au tiras gin iu per fort'? 
Gi ·grancas kaj frapas kaj kuras for, for! 
Ka.i spiras, kaj siblas, kaj fajfas vapor'! 
Vaporo varmcga masinon ci movas 
Kaj radoj veturi ruligi sin povas 
Kaj radoj turnigas kaj grincas kaj kuras, 
Vapor' radoj pusas kaj trajno ,·eturas. 
Gi spiras kaj pelas gusttempe ekzakte, 
La.utakte, lautakte, lautakte, lautakte„. 

Tłum.: ALEKSANDRA IWA,NOW • 
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Aleksander· 
IJDlkiewiez 
(1913-1988) 

• 

Dla wielu poetów etykietka, formuła krytycz
m. „przezwanie" jakie im przypiaano, funkcjo
DUJta sarazem jako szczególne fatum oraz prze
korne wyzwanie. Gotowi są oni zaakceptowal! 
lli'ytycznoliteracką etykietkę, ponieważ często 
określa ona znaczące rejony kulturowe utrwa
lone w •wiadomości odbiorczej, ale jednocześnie 
ehclł •i• z niej „wywalczyć", ponieważ poeta 
łatnieje poprzez „niepodobieństwa" poza grupa
mi, 1zkolami oraz ponadindywidualnymi styli
stykami. Do poetów takich należal Aleksander 
:Rymkiewicz. Zanim ukuto termin „żagaryści" 

(od nuwy pisma grupującego poetów takich jak 
Milosz, Zagórski, A. Rymkiewicz, T. Bujnicki, 
1. Putrament), „druga awangarda" oraz pojęcie 

~;~strofistów", określeniem funkcjonującym w 
ce lat 30-tych było pojęcie „poezji czystej" 

obejmujące swym zakresem obok lublinianina 
I. Czechowicza także wilnianina A. Rymkiewi
hll. Pojęcie owo wprowadził w literacki obieg 
lmany krytyk L. Fryde. Ponieważ określenie ta 
przechodziło znamienne ewolucje, dziś częściej 

li• mówi o katastrofizmie lub neosymbolizmie. 
Aleksander Rymkiewicz debiutował w 1933 r. 

w. wileńskim „Słowie". Za właśdwy debiut, 
tudzłet, literackie wydarzenie tamtych lat uz
itano jednak powszechnie „Tropiciela'.'. W tamie 
tvm zawarte były w sposób skondensowany· 
lrpunkty wspólne" poetyki awangardystów wi
ieńskłchl wątki eschatologiczne, niepokój nie 
tyle "jaskółczy", ile wypływający a wyraznego 
rozpoznania nadciągającej katastrofy, nuty ra
dykalizmu społecznego, ale także (przy całej o
brazowo-symbolicznej materii poetyckiej) 
połwiadczone konkretnie związki :s naturą, „za
nurzenie się w przyrodzie", jak pisał po latach 
Czesław Milosz (por. Punkt widzenia. cz11li o 
t.1111. drugte1 awangardzie, Oficyna Poetów 1964 
r. nr · 4). Cytuję pełniej Miłosza, gdyż w rów
nej mierze mówi dalej o całej grupie „Zaga- · 
rów" oraz debiucie Aleksandra Rymkiewicza: 
„Przypuszczalnie, jeśli wolno oprzeć się na wla-
11nych doświadet1eniach, ważyło 1tu i niespokoj
ne dzieciństwo (wędrówki lat wojny 1914-1920) 
I zanurzenie się w przyrodzie .„ Wszystko to w 

. spotkaniu z gazetami i ekonomią polityczną, 

przy pominięciu mnóstwa ogniw pośrednich. 

Nawet tytuł poematu Rymkiewicza „Tropiciel" 
wskazuje na Coopera 1 utwór da się określić 

jako książki podróżnicze plus poezja romantycz
na, plus śnieżne krajobrazy Wileńszczyzny wi
dziane okiem zawołanego narciarza". 

Owa formuła Miłosza jest nad wyraz trafna. 
Wyrażona po wielu 1ittach, kiedy już poetycka 
młodość „żagarystów" zamieniła się w owe doj
rzale „niepodobieństwa", pozwala przecież od
naleźć interpretacyjne klucze dla późniejszych 

tonów stylistycznych pojawiających się w twór
czości Aleksandra Rymkiewicza. „Przymierze z 
ziemią" - jak to nazwał P. Kuncewicz - jest 
jedną z takich dominant poetyki Autora „Tro
piciela". Wyraźna jest ona także w tomie na
stępnym „Potoki" (1938 r.) rozwinięta zaś w 
twórczości powojennej („Krajobrazy i ludzie" 
1956, „Polskie drzewa" 1972, „Dziki powój" 
1968 r.) 
Związek z Naturą warunkował też drugi mo

tyw charakteryzujący poetycką twórczość A. 
Rymkiewicza - motyw heroicznego wyzwania 
rzucanego materialności świata oraz możliwo

ściom fizycznej „kondycji ludzkiej". Obraz od
krywcy, alpiriisty, sportowca wpisany jest w 
znacznej mierze w utwory takie jak „Himalaj
skie namioty" - 1958 r. czy wcześniejsze wiersze 
olimpijskie „Niezbrojni zwycięzcy" - 1952 r„ 
Nie były to jedynie ze strony poety przejawy 
„kulturowej gry", realizacji poetyckiego „pomy
słu" - była to właściwiej literacka transpozy
cja jego temperamentu - miłośnika sportu i 
zapalonego myśliwego. 

N.a prawach swoistego dopełnienia ta aktywi
styczna postawa współistnieje w twórczości A. 
Rymkiewicza z sentymentalnym, a trochę też 

ironicznym wyznaniem człowieka, który „zako
rzeniwszy" się uprzednio w krajobrazach lat 
młodości nieswojo się czuje w betonowej pu
łapce współczesnych miast 

Nie sposób w tym krótkim szkicu określić 

wszystkich wątków cechujących poezję A. Rym
kiewicza. Pamiętajmy, że jest an autorem kilku 
świetnych tamów - wierszy adi;esowanych do 
najmłodszych czytelników, autorem dramatów 
historycznych, wieloletnim współpracownikiem 

Radia, tudzież redaktorem pisma „Radio i 
świat"' Przypomnijmy też. iż Poeta otrzyma! 
wiele nagród literackich i państwowych. M.in. 
nagrodę za cykl · wierszy olimpijskich, nagrodę 

za twórczość dla dzieri i młodzieży w 1956 r., Na
grodę literacką im W. Pietrzaka w· 1960 r„ za 
najlepszy tam roku uznano na Ogólnopolskim 
Festiwalu Poezji w Lodzi w 1969 r. „Dziki po
wój", w roku bieżącym zaś został laureatem 
Nagrody Ministra Kultury i Sztuki za calo
kszta!t twórczości. Należał te7 Aleksander Rym
kiewicz do najakt.ywriiejszvch uczestników Klu
bu Literackiego „Krąg". był od lat jurorem 
Ogólnopols'.dch Festiwalów Poezji w Lodzi orąz 

Łódzkie~ Wiosny Poetyckiej organizowanej przez 
PAX. 
Pamiętam owe Łódzkie Wiosny Poetyckie -

posiedzenia Jury. w których i ja miałem zasz
czyt kilka razy utzestniczyć. I pamiętam, że 

kiedy pa analizach nadesłanych tekstów, burz
liwych zawsze sporach dochodziliśmy już nie· 
mal do ustalenia końcowego werdyktu, Pan 
Aleksander nieoczekiwanie, z młodzieńczym 

temperamentem wvciągał z opasłych tek „ma
teriałów poetyckich" tekst, na który zwróciliś

my mniejszą uwagę, br,mił ~ go skutecznie, a 
pqźniej okazywało się, że jego opinia sprawiała, 
iż często promocję Hteracką uzyskiwali począt

kujący autorzy, z których dziś wielu 
okazało się być poetami z prawdziwego zdarze
nia. 

W kr6tce po opublłkowanlu tomu prozy•) Artur ~andauer 
ocłosił w „Polityce" (1983 nr 36) artykuł pt.: „l nie 
wódź nas„.", w którym opowiada dzieje trzykrotnego 
swego kuszenia przez macki instytucji zwanej Kongre
sem Walki o Wolno:ić Kultury. Podczas kuszenia pierw

IMIO podpisał był umowę z wydatvnictwem „Table Ronde" na 
książkę pod roboczym tytułem „Bylem żołnierzem Czerwonej 
Armii". W :zamiarze wydawcy tkwiły podteksty - miała to być 

rzecz w typie pamiętników byłego dyplomaty radzieckiego, Kra\\'

cizenki, które ukazaly się pod wymownym lytulem „Wybrałem 

wolność". Tytuł, jak wiadomo, zrobił o8zalamiającą karierę i 
funkcjonuje ananimowo do dzi ·iaj. 

Z tej to nie zrealizowanej umowy narodziły się fragmenty pro
zy, które otrzymały nazwę ,.Pamiętniki l\Iieczysława Rosenzwei
ga" i częściowo ujrzały światło dzienne w 1963 roku, w całości za~ 
obecnie, po uzupełnieniu przez smakowitą Konferencję nauczy
cielską". 

Artur Sandauer wany jest przede wszystkim jako krytyk li
teracki i to krytyk kontrowersyjny, w mniejszym lub większym 
stopniu funkcjonujący w całym powojennym naszym życiu lite
rackim. I jakkolwiek jego krytyczna osobow-0ść i maniera wzbu
dza zarówno fascynację, jak i opór - to przecież Sandauer-kry
tyk bez reszty przytłumił Sandauera-tłumacza oraz Saudauera
prozaika, podczas, gdy oryginalna ta proza ze wszech miar za
sługuje na uwagę. Można przypuścić, iż prozaikiem potrafił być 
autor „Smierci liberała" tylko w okreslonych warunkach, wywo- • 
lanych przeżyciem wojennym, okresem ·wojennej tułaczki i ukry
wania się. I·totę metamorfozy w pisarzu oddaje metafora: „Być 

krytykiem i tłumaczem znaczy właśnie nie mieć domu, pasożyto
wać na cudzym wnętrzu. Stosunek mój do zwykłego, nie prze
tworzonego pri:ez sztukę życia był dotąd niecierpliwy i odrzuca
jący; pisarz naradził się we mnie dopiero wtedy, kiedy ukryty 
\v ciemności pożerałem wieczorne sceny pożegnalnym wzrokiem" 
Narodziny owe łączy Sandauer z okolicznościami dojrzewania: 

TADEUSZ BŁA%t:JEWSKt 

Pandemonium 
somook~eślenio 
„Pełnię dojrzewania osiągają bohaterowie mitów z chwilą zstll
pienia do podziemi. Zstąpieniem do kanału rozpoczęła się i moja; 
dokonała się zaś - wstąpieniem na strych". 

Kiedy zachodni wydawca zamawiał u Artura Sandauera książ
kę liczył - przypomina tenże - na odpowiednie naświetlenie 

dylematu: być komunistą czy być antykomunistą? Tymczasem, 
jak się to ciągle jeszcze okazuje, nie ta właśnie opozycja była 

dla Sandauera najistotniejsza. Problemem, który zdeterminował 

jego zainteresowania i postawę jest kwestia narodowego i kultu
rowego s am o o k r e ś l en i a, z podobną wyrazistością stawiana 
w „Pamiętnikach Miecżysława Rosenzweiga", co i w książce 

pow~ałej trzydzieści lat później - „O sytuacji pisarza polskie
go pochodzenia żydowskiego w XX wieku (Rzecz, którą nie ja 
powinienem był napisać.„)", sprowadzająca się zawsze do tego 
samego pytania: „Żyd zasymilowany i umieszczany na pograni
czu dwu narodowości, którejże z nich ma być wierny?". O ile 
jednak w szkicach rzecz traktowana jest z calą powagą, o tyle w 

prozie sprowadza ją autor do absurdu, wzmożonego jeszcze o
kropnościami wojennych przeżyć. 
Postać Mieczysława Rosenzweiga, jak łatwo się domyślić, jest 

tworem niejako ex nomine rozdwojonym, podejrzliwie się traktu· 
jącym, przy czym jednak precy:tyjnie i bez niedomówień S\1.rą 

sytuacj~ określającym. Taki sposób istnienia powoduje, że Ro
&enzweig staje się (anty)bohaterem niekończącej się „komedii 
pogranicza", co w sposób nieunikniony wieść musi da karykatu
ry. Tuszując i rozbudowując jednocześnie swe kompleksy, oka

zuje się on typowym, choć pokazywanym a rebours, bohaterem 
psychologii głębinowej. . 

Lióeralnemu humaniście, zachowującemu wbrew okolicznoś

ciom wiarę w rozum, przeciwstawiona zostaje zglajchszaltowana 
masa, groźna, nieobliczalna. Każdy jej uczestnik musi się nieja
ko przypisać, potwierdzić tożsamość, zniwelować cechy dystynk
tywne. A co ma czynić człowiek pogranicza? Zachować cichą 

nadzieję, iż prawo do odn1ienności kiedyś zatryumfuje. Tymcza
sem, uzależniony od cudzego spojrzenia, znajduje się w sytuacji 
dwuznacznej: „cokolwiek zrobi plebejusz wś1,ód artystokratycz
nej socjety - czy podda się jej ceremoniałowi, czy będzie afi
szować swą plebejskość - nie uniknie ironicznych 'pomrugiwa11'', 
jest to więc sytuacja w pełni groteskowa, stąd też podstawowym 
chwytem artystycznym w „Pamiętnikach Mieczysława Rosen
zweiga" staje się deformacja. Monolityczność świata uległa roz
biciu. l to nawet nie na przeciwstawne problemy w rodzaju: 
autentyczność - nieauteńtyczność, tożsamość - odmienność, ma
sa - jednostka, prześladowca - przesladowany etc. W prozie 
Artura Sandauera mamy dp czynienia z totalnym rozbiciem świata 
przedstawionego. Prawem paradoksu scala go ~ też przecież 

rozbita! - osobowość narratora i bohatera ~razem. Stąd w tak 
dziwnie scalonym świecie wszystko pozostaje niejednoznaczne, od 
najbardziej osobbtych przeżyć po wydarzenia historyczne, wszx
stko jest udziwnione, nacfrealistycz:ne. Zasługa to również dwu
dzielnej kompozycji; autobiograficznym „Zapiskom z martwego 
miasta" towarzyszy parabiografia, jaką stanowią urywki „Pa
miętników Mieczysława Rosenzweiga" - powstaje coś w rodzaju 
obocznosci tego samego życiorysu, te same fakty podawane są 

w zróżnicowanych tonacjach i przyprawach; następuje wyraźne 

zgęszczenie opowieści służące jednemu w grw1cie rzeczy celowi -
natręctwu sprawy samookreslenia. Sprawa ta w twórczości pisa
rzy pochodzenia żydowskiego manifestuje się wyraźnie i bardzo 
specyficznie: żyjący od wieków w diasporze naród . wybrany 
właśnie z utrzymywanej głównie nakazami i zakazami religijny
mi róż n i c y czerpał pożywkę do przetrwania. Dwa jakby 
~knydla owej różnicy to syjonizm i antysemityzm. A pomiędzy 

nimi rozmaite szczeble asymilacji. Rozważania o sytuacji pisarza 
polskiego pochodzenia i!ydowskiego w XX wieku Artur San
dauer kol1czy słowami: „asymilacja okazała się niemożliwa'\ w 
prozie zaś nie jest tak zdecydowany: „samookreslenie - rzecz 
dla ogółu ludzi najprostsza - miało zawsze stanowić dla mnie 
trudnosć nie do przezwyciężenia. Wynik bogactwa czy ubóstwa'? 
Permanentnie na rozdrożu, miałem pozostać kimś stale nie zre
alizowanym. Moje późniejsze pisarstwo miało mi służyć po to, 
aby wychylać się poza siebie, eksperymentować na terenie włas

nej psychiki. Centralnym jego wyrazem miała stać się kr:ytyka. 
Ona to pozwalała mi wdzierać się w coraz to inne dziedziny, pod
szywać się pod coraz ta inne indywidualności. Głosy rozlegały 

się („.), afirmując każdy swą odrębną ideologię i swą tożsamość 
z sobą i nie przeczuwając nawet - co ja czułem już wyraźnie 
- że największym ograniczeniem dla człowieka jest - być tyl· 
ko tym, czym jest.„". 

Artur Sandauer jest racjonalistą zarówno jako krytyk, ja~ i 
prozaik: · ukształtowała go określona epoka, ukształtowały kon
kretne n<•łvyki myślowe. I to zdaje się - trwale. Stąd bierze 
się zapewne z taką ostentacją manifestowana niezmienność, prze
c:iwsta wiana mniej lub bardziej istotnym· przemianom innych 
ludzi pióra. Znane jest po-tl'iedzenie, że kiedy rozum śpi, budzą 

się upiory. Ale nawet gdy rozum nie śpi - jak właśnie u San· 
dauera - demony potralią się obudzić i szaleć. Demonem jest 
ów dylemat pogranicza. Jak się okazuje nie do przezwyciężeni<> 

- bez względu na ta, jak go traktować: poważnie czy gro' r '"J-

wo. 

•) Artu: Sandauer, „Proza'\ ,Czytelnik", Wa.fsza.wa. 1983, 
n::iklad 20 320 egz., cena zł 55,- • 

z półki 
reeenzenta 
DWA POWSTANIA 

Autorka, Halina Krahelska, w• wstt:pie pi
He, .że poprzez swoją ksillżkę starała Ilię usu
nąć bodaj niektóre białe plamy w historii os
tatniej wojny, Jedną z takich białych plam 
był udział kobiet we wrześniu 19311 r. i w pow
staniu warszawskim w 1944 r. 
Książka została pomyślana jako relacje au

tentycznych uczestniczek owych tragicznych i 
bohaterskich zmagań. Miały w tamtych czasach 
niewiele ponad dwadzieścia lat i musiały spro
~tać niezwykłym i nieznanym przedtem zada
niom. Zatem książka jest nie tylko zapisem 
\Vspomnie11, ale dokumentem, przyczynkiem do 
dziejów nasqd1 zmągań z agresorem i okupan
tem. 

Halina Krahelska: ,,Dwa. powstania". KiW 
1983 r. Str. 152. Cena. 40 zł 

DON GOYO 

Książka ek\vadorskie&o pisarza Demetrio 
Aguilera l\Ialta jest egzotyczną opowieścią o 
zmaganiach ludności kolorowej x przyrodą i 
e-kspansją białego człowieka. Jest to także opo
wieść pełna liryzmu, erotyki, magii ! folkloru; 
opowiesć o ludziach prostych, :ozlachetnych i 
dziecięco naiwnych. 

Polski czytelnik miał okaiję zapoznać się ir: 

twórczością ekwadorskiego pisarza, bowiem 
Wydawnictwo Literackie wydało w 1975 r. jego 
książkę „Porwanie generała". Obecna minipo
wieść „Don Goya" tę wiedzę uzupełnia. 

Przekład; Elżbieta Komarnicka. 

Demetrio Aguilera Ma.Ua: „Don Goyo". PIW 
1983 r. Str. U8. Cena 80 zł. 

DOM MAD WODĄ 

Przedstawiamy niezwykle interesującą książ

kę brazylijskiego pisarza Antonia Clinty, w 
której, jak w barwnej ruchomej mozaice zasta
ły przemieszane wierzenia, obrzędy rytualne, 
kulty i magie - nieodłączne atrybuty życia 

plemion afrykańskich. Bowiem powieść opowia
da o małej Brazylijce Mariannie, która powra
ca do ziemi ojczystej, do Afryki, a kiedy dot
knie jej stopą, stanie się kobietą i będzie „oczy
i;zczona". 

Barwny, gorący, poddany rytmowi 
świat Afryki i Brazylii wciąga nas w 
zwykłość, sugestywną baśniowość 

piękno. 

muzyki 
swą nie
urokliwe 

Antonio Olinto: „Dom nad wodą". Wyd. Lit. 
1983 r. Str. 376. Cena 140 zł. 

TAJNY FRONT . , 

Ta książka z pe\vnością wzbudzi s<!:e1oki re
zonans u odbiorców. Po raz pierwszy przedsta
wiono bowiem pracę polskiego i radzieckiego 
\rpóldziałania wywiadowczego w czasie ostat
niej wojny. Jest to tym cenniejszy przyczynek 
do dziejów wspólnych zmagań przeciwko na· 
jeźdźcy, że autorowi udało się dotrzeć do nie
znanych dotąd źródeł: dokumentów, raportów, 
archiwów. 
Książka jest rzeczowa, zawiera sporo foto

grafii uczestników tych zmagań, mapki sytua· 
cyjne, fotokopie dokumentów, choć czasem 
chciałoby się, by autor odszedł od naukowego 
stylu na rzecz beletrystyki. Przydałoby to je
szcze większej atrakc~·jności prezentowanej 
przez nas książce. 

Ryszard Mazarewlcz: ,.Razem na tajnym 
froncie". MON 1983 r. Str. 338. Cena 150 zł. 

ZAPISKI NA KARTELUSZKACH 

Rzadko się zdarza, by intymny pamiętnik był tak 
li)eracki. Jan Wyka, dziś siedemdziesięciojedno

letni mężczyzna miał życie barwne i nie
zwykłe: działacz KPP, poeta, żołnierz Bryga
dy im. J. Dąbrowskiego w Hiszpanii, uczest
nik walk o Francję i Anglię. 

,)Zapiski na karteluszkach" - to relacja o 
losach ochotnika-.Polaka, który, pragnąc walczyć 
o „\volność waszą i naszą" wstępuje do two
rzących się na Zachodzie Polskich Sił Zbroj
nych. Jednocześnie jest to opowieść o życiu e
migranta, na którym ciąży piętno .. komunisty", 
co z kolei przysparza mu wielu kłopotów i u
stawia w sytuacjach konfliktowych wobec oto
czenia takich jak on Polaków-emigrantów. 

Jan Wyka: „Zapiski na karteluszkach". Czy
telnik 1983. Str. 250. Cena. 90 zł. 

1A·POAS.KA NORYMBERGA 

Otrzymaliśmy wielce ciekawą publikację. Je~t 
to relacja-dokument z procesu toczącego się w 
Tokio przed Trybunałem dla Dalekiego Wscho
cl1=1 przeciwko japo1'tskim zbrodniarzom wojen
nym. Przed sądem stanęli członkowie rządu. 

dowództwa armii i marynarki wojennej. o ile 
czytelnik dość dobrze orientuje się w sprawach 
ostatniej wojny toczącej się w Europie, o tyle 
działania na Dalekim Wschodzie pozostają nie
jako na drugim planie. Dlatego om:nviana 
przez nas książka stanowi niezwykle interesu
jące ifzupelnienie ogólnej wiedzy o samej woj
nie i o zbrodniach pop!'!łnianych w czasie jej 
tnvania. 
Książka, mima swojej spec ·fiki dokumentu, 

jest napisana żywo i zajmująco. a dobry prze
kład Teofila Leska spra\via, że czytą się ją jak 
sensacyjny kryminał. · 

Lew Smirnow, Jewgienij Zajcew: „Przed to
kijskjnt trybunałem". MON 1983 r. Str. 566. 
Cena. 180 zł. 

O.tnie wydawcy książek e
'brall 1obie Łódź, jako mieJsce 
wystaw związanych z: jubileu· 
azami powstania swoich ofi~ 

eyn. Nie 'tak dawno rozbudziła 
apetyty czytelnicze „Nasza 
Księgarnia", a już w Muzeum 
Miasta Łodzi otwarto nową, 

poświęconą zasłużonemu \'•Y
dawcy, jakim jest Wydawni
ctwo Ministerstwa Obrony Na
rodowej. 

Wydawnictwo MON powstało 
w 1947 r. i od tego czasu czy
telnicy otrzymali 6.860 tytu· 
łów 0 łącznym nakładzie 1!l6 
m!n egzemplarzy. Zakres i te. 
matyka publikacji je~t szt?ro
ka: od literatury dotyczącej 

drugiej wojny światowej, po
przez historię oręża polskiego, 
problematykę tec;hniczn-0-woj
skową, społecz110-politycz11ą ł 

wiedzę encyklopedyczną i sło· 

wńikową do publikacj.f czystG 
naukowych i literackich. 

Każdy jubileusz skłania nłe 

tylko do odnotow:mia osia· 
gnięć, które w przypadku oma„ 
\\rianeg0 wydawnictwa aą nie-
wątpliwe, ale kaź• przyjrzed 
się za.mierzeniom na dzień dzt. 
siejszy i na niedaleklł prr.y„ 
1złość. Rok bieżący - te d\l':i• 
7.naczące rocznice: 300 :rocznica 
odsieczy wiedeńskiej, ora1 to. 
lecie powstania Ludowpge 

Lizanie 
cukierka 
przez papierek 

Wojska Polskiego. Te rocz.nice 
zdominowały plan tytułowy. 
Niestety. jak już zdążyliśmy się 
przyzwyczaić, książki się uka
zują, tylko że nikt ich nie wi
clzi w księgarniach. Ilu szczę. 
siiwców nabyło „Wiede11 , 168:r' 
czy „Z dziejów woj~n polsko
-tureckich" albo „Dyariusz wie· 
dei1skiej okazji Mikołaja Dya
kowskiego"? Komu udało się 
kupić pracę zbiorową poświę. 
('oną marszałkowi Polski ~Ji

chałowi Roli-Zymierskiemu czy 
pasjonującą publikację o pol
sho-radzieckim współdziałaniu 
wywiadowczym na tyłach wrn
ga w czasie ostatniej wojny pt. 
.,Razem na tajnym froncie"'? 
Nie wspominam już o albu
mach i publikacjach encyl(lo
pedycznych, które rozchodzą się 
nieodgadnionymi kanałami i 11iP. 
trafiają do przec:ętnego zbie· 
racza militariów czy bibliofila. 

W Muzeum m. Ładzi zapre
zentowano książki. których od 

. dawna nie ma w księgarniach. 
Natomiast zorganizowany przez 
wydawnictwo l\10N kiermasz 
okazał się raczej skromny: 2ni 
jf'dnej pozycji z serii „Bello
ny" czy z serii .. Historyczne 
bitwy", ani jednej publikacji 
encyklopedycznej i albumowej. 
Mimo to. ludzi przy stoisku 
spora. zainteresowanie duże, 

howiem wszyscy liczyli na to, 
że z tak uroczystej okazji „rzu
ca" coś ekstra. 

Na konferencji prasowej 
dziennikarze uzyskali inforrna
c ję, że wydawnictwo MO:N' 
właściwie nie ma kłopotów z 
reali"zacją swoich planów c iy
torskich, że „poślizgi" są wy
nikiem niedotrzymania tenni
now przez autorów lub prze
di uża~ących się pertraktacji :i: 

autorami. Srednio cykl pro
dukcyjny książki trw.i. od roku 
d0 dwóch lat, a usługi poligra
ficzne dla wydawnict va świad
cza drukarnie wojskowe i pa1i
stwowe. Nakłady? Takie, Jok 
u pozostałych wydawi::ów, czy
li za małe na potrzeby rynka 
czytelniczego. 

• 
Na marginesie tej konferen-

cji nasunęła mi s~ę 

taka refleksja; dobrze się 

stało, że Wydawnictwo 
MON swaJ jubiletłsz roz-
J,Joczęł0 od wystawy własnl!:::;o 

dorobku w Lodzi. Tylko czy 
fakt, że odbywa się to w Muze
um m. Lodzi nie sugeruje. iż 

książki tej oficyny są dostęp

ne raczej w zbiorach zamknię
tych, a nie w księgarniach. Bo
wiem żadna to pociecha, że w 
raku bieżącym ukaże się iyle 
ta a tyle tytułów. skoro ja, 
przeciętny czytelnik i milosnik 
st-0wa dri.tkowanego, nit' bt;óę 

mógł do nich dotrzeć? ..Jest to 
ciągle liz.anie cukierka przez 
papierek. 

E. łW. • • 
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W asy I Kocznow 

Mur 
Wychodziłem całą ziemię 
P o każdej podróży 
ez ulem 
ie coraz dalej jestem od ludzi 
których uczyłem dobra i pokoju 
Na mojlł drogę 
wchodził mur obronny 
Kiedy mówiłem 
mur się rozstępował 

Minął rok, dwa lata, cała e
poka... A może - tak dokła
dnie - to minęło trzydzieści 
miesięcy? Ale czy mi n ę ł o? 
Słuchasz \Vlaśnie komunikatu: 
„W ktlku miastuch Polski pod
jęto próby zorganizowania kil
kusetosobowych, nielegalnych 
zgromadze11 i manifestacji. Do 
akcji tych usiłowano wykorz~· 
stać osoby wychodzące z na
bożeństw kościel n.,·ch ... " 
W:ęc może n i e m i n ę l o 

nic? 
I moie własn' e dlatego mu

sisz podjąć tę podróż w cza
sie - zatrzymywać się w dro
dze, wysiadać m1 przystankach 
pamięci, wskakiwać do ruswją
ce~o pociągu zdarzeń? 
Więc wyrzuć rozkład jazdy. 

jesli go w ogóle masz. Pro-

JERZY WILMAtiCSKI 

Niez.~oda Czyścioszka n.a gnój 
tego świata wypływała z za
wiści, z marzeń o dużej Corsie, 
o dużej sławie. o dużym zna
czeniu... Z t<łkich · młodych 
buntowników wyrastają później 
stare kanal '.e - w;edziałeś od 
początku, że Czyścioszek ni·e za
skoczy cię żadnym szwindlem. 
.i akiż to prawdziwy luk~u~ 
psychiczny - nie w'.erzyć w 
lojalność i ha!aś!iwje demon- · 
strowaną przyjaiń - być przy
gotowanym na najgorsze, na 
każdy cios, donos i kopniak .. 

Czyścioszek kręcił się przy 
tobie. zwijał jak fryga, pewny 
twojej naiwności. l mlal oczy. 
wiścłe rację - ty jesteś ~at· 
wny, ale twojlł tarczą jest dru
ga strona natury. Jesteś n:e
ufny. 

dzewie huczała od braw. M e- J 
1. śmy wówczas po dwadzieścia 
lat i tak zupełnie nie umieli.5-
my :irozumieć tych, którzy o
strzegawczo wołali . aby nie wy
chodzić na ulicę, nie formować 
pochodu do centr um miasta. A 
b~·ł::i to Jesie1i owe~o r>aźd?.ier
niko\1.eq0 przełomu - Jesi~1i . z 
k:tórej tak naprawd-; niew iele 
n„zumieliśmy. ale chcieliśmy 
pr.kazać naszą z b ; o r o w o ~ ć 
w marszu popnez miasto. 
Skutków, jakie mó~ł wywalać 
nasz mar · z, nie umieliśmy 50· 

bie wyobrazić .. 
Nie poszliśmy j r;dmik i mo

; e dzięki temu do tra~1cznyc '1 
polskich dat nie przybyla ta 
ieszcze jedtia - łódlk:a. 
Chłopczykowaty student re

ivserii o ostrej, ptasiej tw :1r zy 

Kronika , 

kulturalna 

W MINI01'"Ą sob0tę w Łodzi odbył się IV 
Ogólnopolski Przegląd Filmów 
Stomatologicznych. Przed~ tawiono pięć filmów 
konku rso\vych. Cztery z nich ~aprezentowaly 
Palistwowe Zakłady Wydawn ic.:tw Lekarskich, a 
pią ty Wytwórnia F'ilmow Oświ atowy ch. 

l przejście otwierał na ościd przede mną 
A kiedy milkłem 
szczelnie się łączył 
uzbrojony w dzidy i ba!lzt1 
Csasem Bez ladu i składu 

Odbył się także µo zakonk u r,;01\ y pokaz 
f ilmów nagrodzonyl.'.11 na I Łodzkim 
Przeg lądzie Filmów Sto1mHo l 0Ji czny.~h. 
-Imprezą towarzyszącą Przegl arl ')\Y! b,·ł 

pokaz materiałów stomatologicznycl1 oraz 
aparatury. 

tro1kliwie brano mnie pod rękę 
l wyprowadzano za więzienną bramę 
Łamałem się 
ostatnim kawałkiem chleba 
Mówiłem -
poprzez mur 
niepoprawny &"&duła 

Dramat 
Czas aagll 
wszystko na aieml pędzi za Czasem 
od wykwitu roślin 
do rodzenia dzieci 
Czas 1pieszy 
jak wrzeciono w nlecierpliw~·ch rękach 
Nić Jest tak długa 
Jak wielki jest koko:a 
który .ilł rozwija 
Swiat nie ma. 
„oczucia końca 
Jak widz nie ma pewno~cl 
ie dramat jest zamknięty 
Historia jest dramatem 
o-nie 
nie "' teatrze 
autor 
nie bawi widowni 
klasycznym końćem 
jest geniuszem 
jeśli wie 
.że musi zabi6 
by wznieść swój dramat 
do Prawdy 

Los twórey 
Dotarłem tu przez mrok 
satrzymałem się 
Na porannej polanie ujrzałem kamienną bryłę 
przywołałem rodaków 

• tęgie plemię 
• mocnych jak korzenie 
dłoniach 
Utoczę im wojownika albo kobietę -
pomyślałem -
i uderzyłem w bryłę siekierą 
i zawtórowało mi dwadzieścia oddechów 
zamigotało żelazo -
siekiery 
beztrosko 
jak kruki dziobały 
kamień ochryple kaszlał i pluJ ml 
bólem w pierś 
O zachodzie słońca bryła odmieniła. się 
w postać 
nagle urosła jej gniewna głowa 
wytoczyły się z piersi ogromne półkule 
i ręce nabrzmiały jak węże 
Zdyszane żelazo rozjaśnia już 
wschodząca twarz Ognia 
eo chciwie l~e 
ofiarne bydło -
coraz łagodniejsze 
coraz bojaźliwsze są ciosy 

Już wyłaniają się biodra i uda 
zawirowało koło taneczne 
Nagle uklękły nogi tłumu 
i przerażone ręce rzuciły · siekiery 
na ziemię 
Z szyderczym uśmiechem stałem nad nimi 
nie usłyszałem 
jak ktoś 
wymierzył mi cios 
Zapadłem w ciemną ciszę 
„od stopy kamienne bóstwa 

• 

iram podróży nle został napi· 
aany, a jeśli nawet ktoś go o· 
pracował, to nigdy nie zostanie 
zatwierdzony. Ty także ni.e a
kceptujesz żadnego programu 
podróży, bo wiesz, że pociąg 
może się zatrzymać w dowol· 
nym m iejscu, że może „zabra
knąć paliwa, ktoś wyłączy 
prąd, albo chłopi rozbiorą kon
strukcje słupów wysokiego na
pięcia.„ 

Na two\m stole rośnie góra 
papierowych teczek. Gromadzi
łeś w nich mozolnie ślady m !· 
nionych miesięcy. 

W pokoju cisza, zamilkł noc
ny program, wypaliły się ba· 
terie. Otwierasz teczka po tecz
ce - wyrzucasz na podłogę 
11terty papierzysk, notatek, 
"'spomnień, snów, listów. wy
roków, wyzwisk, haseł, ńadzlei. .. · 

W niepokoju przed podróż~ 
do tych skrawków pamięci, roz
rzuconych na podłodze bez la· 
du i składu - baczysz uważ
nie, aby ich nie deptać. Bo· 
wiem podeptać ich nie wolno, 
choćby budziły twój najświę
tszy sprzeciw. Po prostu n:e 
wolno - bo to ślady jakiegoś 
tragicznego nieporozumienia, w 
któryn1 udział brało tylu lu
dzi, jakże ci nieraz bliskich. 

Bez ładu f składu, be:r 
starannie opracowaneJ marsz-
rnty, zbierasz się do tej 
podró!y. Bez bedekera na 
wierzchu podróżnej torby, 
bez zapasowych, rezerwowych 
słów... Bez akceptacji - na
wet własnej - bez perspekty
wy i bez fotograficznej głębi 
ostrości... 

Z niepo),<ojem tylko ... 

* 
Niepokój przed podróżą. A 

jednak trzeba będzie wrócić 
do jakiegoś kamyka na drodze, 
do kępy traw potarganych lip
cowym deszczem„. A jednak 
trzeba będzie wrócić, aby raz 
jeszcze przejść przez tę ulewę, 
skwar, przez szum wiatru i po
mruk tłumu, aby odszukać tę 
pierwszą minutę, ten moment, 
kied~. to się zaczęło d z i a ć. 

Zdenek Benesz, kelner re
stauracji na campingu Veltru
sy kolo Pragi zapukał do bun
galowu o godzinie piątej rano. 
Przyniósł dwie pękate butelki 
„Mysliweckiej" I bez słowa od
kręcał kapsle. 

- Wszechno szajs - pow:e
dtlał nalewając wódkę do 
szklanki. Mówił zabawnym 
Volapikiem, jakiego używają 
wszyscy kelnerzy świata, ale to 
co po\.,,·iedz!ał potem nie było 
zabawne. W jego nieskładnej 
relacji powtarzało się słowo 
„strejk". 

Rok wcześ11iej szedłeś raz· 
słrmecznionymi Alejami z Czyś
cio~zkiem. S>:liscie w dół w 
stronę Agrykoli i Lazientk, a 
Czyścioszek z podt1iecen•em 0 00. 
\\iadał r.ajnowsze sensacje ... 
Podniecał się zawsze każdą 
willą zbudowaną rirzez Kogoś, 
obliczał skrupulatnie cudze za
robki, które n:e trafiały do je· 
~o kieszeni, a l'Jrzecież mogły, 
·~rzecieź po w i n n Y·-
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* 
Można aię wjpłsać 1 pracy, 

można słę wypisać 1 partii ... 
Można się także wypisać z te
go Kraju. Chociaż jest w to
bie wiele sprzeciwów. :frustra
cji i zahamowań, żadne z tych 
rozwiązań eł nie odpowiada. 
Możesz się tylko wypisać o
statecznie, kiedy już trudno bę· 
dzie znieść te skoki ciśntenia, 
napięcia i wewnętrzne dygota
nie. 

Takie masz wyjście. Najtru
dniejsze ze wszystkich, więc 
czasem - nocami - czekasz, 
aż Natura i Biologia załatwią 
za ciebie decyzję, której poci
jąć nie masz odwagi. Wsłuchu
jesz się w ssąco-tłoczący ~ię
~ie.ń i <::i;ujęsz, że b:ije miarowo. 
Natura - jeszcze teraz ~ nie 
chce ci pomóc. Musisz sam po· 
zostać z tym całym bagażem 
niepokojów, lęków i zmęczenia. 
Wielkiego zmęczenia. 

* 
Na twoim stole puste pudeł

ko po zapałkach. Czarna zapal
niczkn błyska hez płomienia, 
wypisany flamaster, srebrzysta 
:folia „Meprobamatu", posirzę· 
piona i pogięta - tylko w 
tr lech ostatnich gniazdkac11 
tkwią białe tab!Ptki... Sąsiadka 
obiecała przynieść jutro dwa 
pudełka zapałek, znajomy le
karz obiecał zdobyć jeszcze 
jedno opakowz.n ie białej che
mii: zapąlniczka nadal bezu
żyteczna, bowiem propan-butan 
przestał realnie istnieć ... 

Dzisiaj przyniosłeś z. miasta 
szarą torebkę połamanych pa
pierosów marki „Orient" 
rzecz trudnopah1a, ale jedyna -
już ochrzczona powszechnie 
mianem ,.zmiotków". Na wszel
ki wypade~ kupiłeś butelkę a· 
tramentu; jest fioletowy jak o
kładka książki Stefana G~r
czyńskiego .,śmlechu naszeJ:(o 
powszedniego". Co sprawiło. że 
na twoim stole leży dziś aku· 
rat ta książka? Przypadek? 
Złośliwość · n.:eczy martwych? 
Śmiech stał się rzeczą ' mar

twą? 
Co się stało na twoim sto

le? A przecież głupstwo ma to 
do siebie, że gdy je;:;t mierne -
mierzi, ale ii;dy straci mii'lrę, 
gdy przechodzi ludzkie poję
cie śmieszy. Ale czaf'em 
przeraża. 

Psychologom sze~ciu wielkich 
uniwersytetów amerykańsk:ch 
polecono zbadać wpływ wychn
wawczy filmów sensacyjnvch. 
Po wyświetleni u filmu „l\Iał:v 
mśc iciel" policja otrzymała 
wiadomość o czterdziestu mor· 
derstwach, których ofiarą pa
elli ojciec. matka, starszy brat, 
siostra lub cala rodzina. 

Przenosisz wzrok ~ twojf'J:(o 
~tołu. gdzie tyle bezużyteczn:uc11 
rzeczy - na · szklanv Pkran te
lewizora. Codziennie wieczorą. 

. rr.i wyświetlaią tu· nro~r::im ~· 
sen$ac~r n1e . .. Malv buntownik 
maleilki historyk. m:;l,. n ; ~.,. 

czyciel grobńw. zupel11ie malutk: 
polityk i jeszcze mmejszy e
konomista ... 

• • • 
Nie istniejąca już dzisiaj clre

wniana Hala Sportowa na Wi-

m;.woływał z trybuny do u·<>.
mienowania swojego koleg,; -
zetempowca. Co by się dta!o 
e;dybyśmy usluch::ili tych \\"(,;:. 
wań? 

Zapewne nie byłoby tych 11:10-
śnych filmów, które student ri 

ptasiej twarzy nakręcił potem 
w Polsce, Francji, Anglii i A
meryce.„ Z c.alą pewnością n !e 
byłoby tych filmów. które pri
tem nakręcił jego napiętno\Ya-
ny kolega. . 

Wowczas pierwszY" raz zo\:n
czyłem innego studenta.. Byl tv 
Głóg, wypowiadający z wiel
kim przejęciem i ogromną su
~"'•tywnością oskarżenia - nt•' 
pod adresem jednostek - lecz 
pod adresem Hi s t or i i. 

Nic · się nie zmienił przez te 
lata. Dotykały go osobiste t.ra
gedie~ nękały noc::ie wizyty, 
ale on pozostał wierny S\VOJej 
niezgodzie na His tor i ę. \Vy 
brał sobie ideę, która ofiaro
wała mu same klęski. niew~· 
gody, trudy i szykany Ni ~ 
mogę się z nim zgodzić, 13.le 
szanuję trwałość jei;o prz~ko
nań. 

Nie popłynął \Y kremow~ m 
garniturze w reJs dookoła 
świata. Inny minister, niż do- , 
broczy11ca . Charengusa, mógł 
mu ofiarować tylko szary u
biór z granatowym kołnierzem. 
NiP otrzymywał stanowisk -
paeciwnie, trudno było mu o
trzymać zwykłą pracę. Ko
mentatorzy zagranicznych :· 
gencji zarabiali na jego nie· 
zgodzie tysiące dolarów. 

Odrzucam treści zawarte w 
rr•emoriałach i pismach Głoga , 
ale szanuję jego czystość ma·· 
ralną. 

Dlatego nie potrafię zrozu
mieć. co moglo łączyć uparte
~o Głoga z Charengusem 
\:Yciąi zrzucającym łuski i 
zmieniającym kolory przeko
nal'l . 
Zupełny · paradoks. Konsi!!

kwentnie gromadzący do')ra 
Charengus i konsekwentnie 
tracący wszystko Głóg. 

Kunktator i mistyk. 
A jednak tego upalnego Ja

ta znaleźli się obok ~lebie. Lub 
raczej: Charengus przyssał się 
do Głoga. aby karmić się jego 
wybuchłym z nagła blaskiem. 

Potem - kiedy minął stan 
pądgorączko\1.-y - Głóg nadal 
pozostał ze swoją niezgodą, 
ale Charengus i Charengusow.t 
odpłynęli. Ku swoim dywanom, 
meblom - wyżebranym rem
tom i póletatom. Ale wkrótce 
wypłyną tacy zawsze wy· 
pływają. 

Niedawno spotkałem na ulicy 
Głoga. 

- Co robisz? - spytałem. 
- Trwam - odpowiedział. 

W TEATRZE Wielkim 13 bm. odbyło s i ę 
przed>taw1enie „c~ ganerii" Pucciniego w 
we ·sji włoskiej \V par tii Rudolfa wystąpił 
Paulos Raptis, a w partii :\Iiri1i - Alicja 
Bai·ańska. tllusety - .Jadwiga Papiernik, 
Marcelego - Tadeusz P iszek. Orkiestrę 
prowadził Antoni Duda. 

W DK · .• Lutnia" czynna jest wystawa 
malarstwa okresu Renesansu. 

W DK .. Na Zubardzkief' 18 bm. pokazano 
spektakl teatru „Wiem" pt. „Mnis.:ki". 

18 B}\l. w Kościele Katedralnym (ul. 
P iotrkowska) odbył się I koncert z cyklu 
„Klasycy muzyki O!"ganowej". Wykonawcami 
pierwszego koncertu byli: l\Iaria Szczucka, 
- sopran, Mirosław Pietkiewicz - organy. W 
programie utwory takich autorów jak: 
Johann Pachelbel, FL'ancois Coupenin, Flor 
Peeters. 

19 PAŻDZIERNIKA zainaugurowano 
Lódzkie Spotkania Jazzowe. Koncerty 
odbywają się kolejno: pierwszego dnia w 
Liceum Muzycznym, drugiego w Łódzkim 
Klubie Jazzowym 1 trzeciego w Teatrze· 
Muzycznym. Wystąpią m. in. ,.Heawy Metal 
Sextet", Elżbieta Mielczar.ek, „Tie Break"', 
,.String Connection" z Andrzejem 
Olejniczakiem i Krzysimirem Dębskini, 
„Night Jazz Orchestra'', „Beale Street Band" 
oraz bułgarski kwartet Slmeona Sterewa. 

11 PAŻDZIERNIKA w gmachu l\Iuzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego, otwarta została 

wystawa „40 lat Ludowego Wojska Polskiego". 
Organizatorami wy~tawy jest Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych im. L. 

·Wttry1iskiego w Łodzi i Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego w Lodzi. 

11 PAŻDZIERNIKA z okazji Dnia 
Nauczyciela odbył się w Muzeum Historii 

Miasta Łodzi barwny koncert estradowy 
,.Parada Gwiazd"'. Organizatdrem koncertu 
było Towarzystwo Przyjaciół Lopzi. 

TAKŻE 17 października otwarta została 
wystawa z okazji Dnia Edukacji Narodowej 
oraz powstania Muzeum Oświaty Lódzkiej 
- „Nauczyciele łódzcy w walce o polską, 
demokratyczną szkolę". Organizatorami 
wystawy są: Pedagogiczna Biblioteka 

· Wojewódzka w Łodzi , Wydział Zbiorów 
Specjalnych i Wojewódzkde Archiwum w 
Łodzi. 

W l\IIĘDZYNARODOWYI\I Dziecięcym 
Konkursie Malarskim, który z inicjatywy 
indyjskiego grafika Shankara Pillai, odbywa 

Potem zarzucił mnie lawina 
argumentów, dowod6w, cyfr l 
opinii... Nie miałem ochoty. n ie 
chciałem, nie umiałem przer
wać mu tej tyrady . 

- Słuchaj neklem 
idę w m oj ą stronę. 

• się co roku w Delh i, uczestniczka z Polski -
12-letnia Anna Knas z Pałacu Młodzieży w 
Katowicach - zdoby ła jeden z 22 złotych 
medali Jawaherlala Nehru. Oprócz Anny 

- Idź - odparł. 
Rozeszliśmy s\ę ·~· przec>wne 

strony. 

• Fragment książki „Bez · ładu ł 
skladu" przygotowanej dla Kra
jowej Agencji Wydaw-nicrej 

Knas laureatami imprezy zostało 30 innych 
uczestników z Polski. 

• 
ODGŁOSY 9 



P o raz dwudziesty drugi w Kudowie 
Zdroju, po raz szósty pod kierowni
ctwem artystycznym Marli Fołtyn, od
był się Festiwal Moniuszkowski, które
go naczelnym założeniem jest propago

wanie muzyki naszego wybitnego kompozyto
ra i wielkiego patrioty w społeczeństwie. 

Na tegorocznym festiwalu akcentowana by
ła nie tylko muzyka Moniuszkl Z okazji ju
bileuszu 70-lecia dwóch polskich kompozyto
rów współczesnych: Witolda Lutosławskiego ; 
Witolda Rudzińskiego, ·wykonywano lch utwo~ 
ry. Akcentowana też była i:-ocznica urodzin 
i śmierci Ryszarda Wagnera przez wykonanie 
jego uwertury ,,Polonia". 

Novum festiwalu były finały Ogólnopolskie
go Konkursu Moniuszkowskiego dla śpiewa
ków amatorów. Poza wieczornymi koncertami 
w Teatrze Zdrojowym, odbyło się wiele imprez 
towarzyszących, a także sesja popularnonauko
wa poświęcona roll Moniuszki w polskim tea
trze operowym oraz muzyce religijnej kom
pozytora. 

Na XXII Festiwcl• w KudoWie pojechałem 
jako gość' kierownika artystycz11ego Marii Foł· 
tyn oraz jako specjalny wysłannik „Odgłosów~·. 
Towarzyszyły mi dziennikarki z „Gromady Rol
nika Polskiego", „Trybuny Ludu", „Ruchu Mu
T.ycznego" i ekipa wrocławskiej TV. Zauważy
łem, . że festiwal miał skromną oprawę rekla
mową, a środki masowego przekazu bardziej 
akcentowały jego „bycie" na n1apie kultural
nej kraju aniżeli eksponowały poszczególru! 
koncerty, wśród których zdarzały się wyda
rzenia artystyczne. 

k!RĘTĄ D,ROt1KĄ W GO~ACH 
KU GRANłCY 
POLSKO-C~E~H~ŁQ:W A~!!EJ„._. 

._jedzie pociąg relacji Łódź-Kaliska - Kudo• 
wa Zdrój. Jedzie długo, w nocy, ale warto sie 
pomęczyć, aby nad ranem obejrzeć bajeczne 
widoki wspaniałych krajobrazów górskich z po
szczególnymi kurortami-uzdrowiskami w Gó
rach Stołowych. 

Kudowa Zdrój, Niewielkie miasteczko, ład
n.ie ·położone, ze źródłami leczndczej wody, z 
pięknym, zadbanym Parkiem Zdrojowym, ~alą 
koncertową o przepastnej akustyce i Teatrem 
Zdrojowym, czyli odpowiednimi miejscami na 
festiwal muzyczny. 

W pociągu poznałem Ignacego Kujszo, naj
starszego · śpiewaka-amatora na tegorocznym 
festiwalu. Tego samego, o którym pisano w 
prasie, mówiono w radio jeszcze przed festi
walem, bo rzeczywiście 83•letnicgo pana Kuj
szo można zaliczyć do prawdziwych ewenemen
tów na impri?zie tego typu i podawać jako 
przykład rzadkiej w tak zaawansowanym wie
ku pasji śpiewania, muzykowani11, 8ycia · w 
sztuce. 

- Na co dzień zajmuję się pszczelarstwem, 
do Kudowy jadę w wyniku zaproszenia do 
pozakonkursowego udziałlJ w fin.ale Og~~o
polskiego Konkursu Moniuszkowslpego dla sp1_e
waków amatorów. Wie pan, ogromnie się c~e
szę, że będę ·mial okażję. zaprezentować się w 
Kudowie'. · . . 

- Skąd u pana zainteresowanie muzyką Mo
niuszki i śpiewaniem jego pieśni? 

- Powiem panu szczerze. Otóż moja żona 
lekceważyła mnie, wzięła pod pantofel, v;1ięc 
postanowiłem udowodnić, że stać mn1e na 
coś więcej od chodzenia wokół pszczelich uli 
lub przy krowach. 

- Zona była. zaskoęzona pana powodzeniem 
podczas elimiaoji w Warszawie? 

- Tak. Tym bardziej, że sama też śpiewa· 
w kościelnym chórze. 

- A może zamiast ldócic się, trzeba byln 
razem pojechac na konkurs do Warszawy, a 
później na finał•do Kudowy? 

- A kto by doił krowy? 
- Czy nie jest pan zbyt imrowy dla tnn)·~ 
- Może, ale teraz jestem kimś, a przedtem 

byłem jej niewolnikiem. 
- Czy macie dzieci? 
- Sześcioro ! dziet"ięcioro wnucząt. 
- Oni tez śpiewają? 
- Oczywiście. 
Pan Ignacy Kujszo zdumiał wszystkicl: 

współpasażerów, kiedy to po wyjściu .z p~cią
gu zaczął biec ze swoją tekturową walizką 
do postoju taxi, a później kh,isem przez Kudo
wę do hotelu. Bez zadyszki. 

PROGRAM ARTYSTYCZNY 

2 lipca t983 r. w · Teatrze ·„Pod Blachą" nastą
piła inauguracja XXII Festiwalu l\IJoniusz,kow•„ 
skiego . W programie „$piewnik domow~·· Er_
nesta Brylla do muzyki Stanisława iltoniuszk1. 
Prapremiera. Wersjf! plenerowa. Wśród wyko
nawców aktorzy: Jadwiga Skupnik i Plotr Ku
rowski oraz wokal'ści· El:i:blrta Hofhitatl , .Jo· 
anna l\llka, Agata 1\Ilynarska. Antonł 8o!!ucki, 
Tadeusz Galczuk. Zyęmuni Kryczka, l\fieczy. 
sław Hautz, Janusz Monarchll. Tacleu::.z · Piszek. 
Również w wers il plenerowej zapre7entnwa~ 

no operę w' jednym akcie: ,.Verbum noh'.le" 
z udziałem solistów. ·rhóru, baletu i Orkiestry 
Państwowej Opery we Wroc-ławiu . Inscenizacja 
i reżyseria Marii Fołtyt1 

Szczególnie reklamowany był „Poranek sym
fóniczny" w wyknn::miu Centralnei Ork iest1·y 
Reprezentacv.in~i WP poci <lvrekcia lgorll Krze
miń8kiego W programie· F'rydt>1·yk Chrlp'n . Sta· 
n isław Moniu~zko . Witold Luto-:l;:;w~kl. Henryk 
Wieniawski. Rv"zard Wagner. 

W kościołach paraf:alnych w Kudowie-C'zer· 
mnej, Lewinie Kłnrlzkim • Szrzytnę.i zaprl"7E.'n
to·ve1nn . ~n l"'vnil;. kościelnv„ ~tanislaw~ \ln· 
niuszki. Wykonawc-am; m,in hy11· Tert''-"- i\1a'.\
-C.,.vzowska, Krystvna Kn.ia\\'ińska, Bai:b~ra 
Mądra, Bo~na Sokorska. Romuald Tesarow1cz, 
Zv'!'munt Zając 

"w Teatrze Zdrn.iowym odbyły się Konfron· 
tacie Młodych Talentów wśrod których zi:a· 
lazłv się: Grazyna Cioph1ska. Botrbara Rusin. 
-Kriap z Teatru Wielkiego w Lod7.i. R!'nata 
Rentowska z Teatru Muzycznego w Łodzi oraz 
znakomicie zanowiadający się tenor Teatr~ 
Wielkiego w Warszawie - PiDtr W11nkowsk1 

Nie przyjechała mimo zapowiedzi. :=;eniorka 
polskiej opery Wanda Wermińska i małżeństwo 
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xxn FESTIWAL ONIUSZKOWSKI 
W KUDOWIE ZDROJU 

Pan Moniuszko 
może spać ·spokojnie 
BOHDAN GADOMSKI 

' I 

Ladyszów oraz aktorski duet Elżbie.1.a WoJr:.o
wska i Krzysztof Kolberger. 

Maria Fo~yn miała wiele takich nieplano
wanych nieobecnosci, ale nie traciła głowy, za
łatw~ała zastępstwa i program festiwalu me 
miał luki. Całość w dobrym tempie mknęła do 
przodu. 

Niestrudzona i godna podziwu Maria Foltyn 
11rystaw.iła z cyklu „Opera rapsodyczna" 
„Halkę" z Barbarą Rusin·Knap w tytułowej ro· 
li, Józefem Stępniem w roli .Tontka 1 Feliksem 
Gałeckim w roli Janusza. 

W kinie „Capitol" odbyła się prezentacja fll. 
mu „Warszawska premiera" z Barbarą Ko-
11trzewską. Znakomitą śpiewaczkę można było 

podziwiać nie tylko na ekraniie, ale i na miej
scu w Kudowie. To autentyczna gwiazda! 

Nie udała się sesja popularnonaukowa, kt6-
rą prowadził prof. Witold Rudziński, a ucze
stniczyli w niej muzykolodzy, krytycy muzycz
ni i dziennikarże. Temat sesji: „Znaczenie Sta
nisława Mon:uszki dla polskiego teatru opero
wego" (z okazji jubileuszu 150-lecia Teatru 
Wielki.ego w Warszawie) oraz „Muzyka religij
na Stanisława Moniuszki". Specjalistyczne re
feraty przygotowane przez muzykológów w wą
skim zakresie danego tematu interesowały me· 
wielkie grono uczestników sesji. Metytorycznie 
nie można im niczego zarzucić, ale sposób po
dania był zbyt akademickii i często po prostu 
nudny. 

li lipca w Teatrze Zdrojowym odbył się ,.Kon
cert rodzinny i Listy Moniuszki", który miaJ 
wspaniałą oprawę scenograficzną z róż. Kon· 
cert miał wyjątkowy nastr6j, klimat, a f irmo
wał go jako autor scenariusza i reżyser lUar· 
cel Kochańczyk. Gwiazdą koncertu była Bogna 
Sokor.ską, która zajaśniala na ~cenie wielka 
urodą i wdziękiem oraz przepi~kną sukn:ą w 
miodowym kolorze. Znakoiniteł sopranistce ko· 
loraturowej towarzyszył na fortepianie J('n 
Sokorski. Nieobecnych Ładyszów zastąpili Pola 
Lipińska i Romuald Tesarowici. Lipińska bra
wurowo zaśpiewafa znaną arię o podartej suk
ni z „Hrabiny", a Tesarovvicz zaprezentowal 
wspaniały bas ł ogromną swobodę w operowa· 
niu głosem. Listy Moniuszki czytane .Przez pa
re aktorską z Warszawy (nie przygotowaną do 
swoich ról) okazały się ~ieciekawym dodat
kiem dla pięknych arii i pieśni. Szkoda. 

W kościele .parafialnym w Kudowie-Czermne 
odbyła się prapremiera czterech ,.Litar:'i Ostrn
hramskich" Stanisława l\'loniusz,k:i , ktora z~ro
madzila tłumy wiernych i sympatykó,„ twór· 

~ .. „ ~ 

.'I· • 

. . 

czości kompozytora. Wykonawcami byli· Ork;e
stra Państwowej Opery we Wrocławiu pod 
dyr. Edmunda Kajdasza, chór i soliści: Pola 
Lipińska, Barbara Zagórzanka, Józef Hornik 
i Jerzy Kulciycki. „Litanie Ostrobramskie" za
brzmiały w tym wykonaniu wyjątkowo pięknie 
i cłostarczyły słuchaczom wielu artystycznych 
przeżyć. · 

Obok · tych głównych koncertów wieczornych, 
warto też odnotować „Spotkania z autografem" 
które polegały na bliższym niż zwykle kónta
kClie śpiewaków ze słuchaczami. Red. Jerzy 
Bida omawiał w krótkim zarysie artystyczne 
drogi poszczególnych śpiewaków <krajowych i 
zagranicznych)·, a tego, czego nie dopowiedział, 
można się było dowiedzieć poprzez zadawane 
pytania od bohaterów opowieści. I tak można 
było poznać bliżej Barbarę Zagórzankę, Polę 
Lipińską, Józefa Homika, Teresę May„Czyżo w· 
ską, Zygmunta. Zająca, Teresę Klimuszko, Wil
liama Oberheltzerna, Kristin Theisen, Richatte 
Manager, Vincenze Pumę. Szczególnie ciekawie 
zaprezentował się baryton z USA William 
Oberheltzem, który studiował śpiew na Un;· 
wersytecie w Indiana. W Ameryce występo

wał z wieloma orkiestrami symfonicznymi, ra
diowymi i telewizyjnymi. Obecnie śpiewa z \viel
kim powodzeniem w RFN. Jego popisowę par
tle to: Don Giovanni i Figaro w ,.Cyruliku se
wilskim". Richatte Manager z 1.JSA studiowała 

śpiew na trzech uniwersytetach. $piewala z 
amerykal1skimi ork:estrarni symfonicznym:: O
becnie występuje w RFN, gdzie można ją obej
rzeć i posłuchać w .partii Kleopatry w ,.Juliu
szu Cezarze", Hrabiny w „Weselu Figara" t 
Fiordill:c1 w „Cosi fan tutte". Vincenze Puma 
z Włoch występował w Kudowie w 1982 roku. 
Był wykonawcą partii Jontka we włoskiej pre
mierze „Halki" w Tr!eśc:e. Obe<;nie występUJe 
w mediolańskiej La Scali. Kristin Tlieis~n • z 
Norwegii to bardzo miła, ale jeszcze nie w 
pełni ukształtowana śpiewaczka. Za to jaki 
ina wdzięk! Teresa Klimuszko z Kanady to 
również sam urok na scenie, ale bardi,lej ope
retkowej, estradowej niż operowej, czego ma 
świadomość i kompleks~·. Nieda·wno prezento
wała swój recital w Łodzi. 

A rodzime gwiazdy? 
Barbara Zagórzanka zdaje slę obecnie prze

żywać najlepszy okres w swo,iej karierze. Śpie
wa dużo i bardzo p:ęknie. Była solistką Oper:" 
w Bydgoszczy, Poznaniu, od 1979 roku jest 
gwiazdą Teatru Wielkiego ' Warszawie. Ka 
:spotkaniu dowiedzieliśmy się, ze Zagórzanka 

Na zdjęciu: Pola Lipińska, Jerzu Sokorski i Bogna Sokorska 

' 
debiutowała na I FPP w Opolu. W Japonii 
była „Madame Buterflly". 

Pola Lipińska kształciła swoJ mezzosopran 
w Warszawie i w Los Angeles. Spiewa nie 
tylko w operze, ale w filharmoniach (oratoria, 
od muzyki starocerkiewnej po współcze~ną) .. 
Pola .Lipii1ska . nie tylko dobrze śpiewa, ale 
równie interesująco opowiada (o sobie). 

Józef Hornik, laureat I nagrody Festiwalu 
Arii i Pieśni im. Jana ICepury w · Krynicy. 
W 1977 roku debiutował na scenie Opery Slą
skiej w Bytomiu. Śp iewał na wielu poh;kich 
scenach, także we Francji, Wloszech, USA, Ka· 
nadzie, Czechoslowacłi i Rumunii. Ivla nagrania 
w kraju oraz Stuttgarcie i Budapeszcie. 

rajdlużej trwało spotkanie z Teresą May
-Czyżowską i Zygmuntem Zającem, któny w 
tym dniu mieli najwięcej czasu ha rozmowy 
z publiczno' cią. Szczególn:e pani 'I ere:;a oka
zała się. św:etną ro7.mówczyn'.ą z du~rm poczu
ciem humoru. Red. Bida n :e omieszkał v.>;.·
pomn:eć Zygmuntowi Zającow:. że jest 1n.i
lepszym tenorem wśród lekarz"·· Czego pan 
Zając nie lubi. I słusznie. 

KONKURS DLA 
S~IEWA_~(}W ~MĄroR(>W 

Został zorganizowany w 1983 roku. Wzbudził. 
ogronfoe zainteresowanie. Do konkursu zgłosiło 
s:ę ok. 250 kandydatów, ludzie w różnym \\·ie
ku, o różnych zawodach. Najmłodsza kandy
datka liczyła lat 9, najstarszy kandydat - lat 
83. Zgłoszenia napłynęły z całego kraju. Zgło

sili się m.in. rolnicy, teclmicy różnych specjal
nośc:, chemicy, lekarze, inżynierowie, pracowni
cy umysłowi i fizyczni, uczniowie szkól podsta
wowych i średnich, emeryci. 

Eliminacje I I II etapu odbyły się w Warsza
wie - w salach Zarządu Głównego Stowarzy
szenia Polskich Artystów lHuzyków 6, 7, I 
cze.rwca 1983 r. Jury pod przewodnictwem Euge
niusza Sąsiadka, . a z udziałem m.in. Witolda 
Rudzińskiego, Marii Fołtyn, Barbary. Kostrzew
skiej, Bogny Sokorskiej i Romana Węgrzyna, 

przesłuchało w I etapie stu kilkudziesięciu kan
dydatów. Do drugiego etapu wytypowano 49 
kandydatów, zaś do finału 15. Finał odbył się 
w Kudowie Zdroju. Uczestników obowiązywa:o 
wykonanie dwóch pieśni Stanisława Moniuszki 
oraz pieśni ludowej lub pieśni innego kompo
zytora polskiego. W Kudowie obejrzałem wraz 
z jury ostatnie przesłuchania, w wyniku któ
rych wybrano najlepszych, przyznano nagrody, 
choć właściwie wyróżniono wszystkich finali
stów. Zaglądając w wykazy-hsty uczestników, 
potwierdzam dużą rozpiętość v.;iekową, różne 
zawody i ..• różne głosy. 

Stefania Deska, 58 lat, rolmczka z Piławy. 
Występując na festiwalu naraziła się mężowi, 
który musiał w tym czasie sam prowadzić duże 
gospodarstwo. Nagroda p:eniężna jaką otrzy
mała pani Deska od redakcji „Gromady Rolnika 
Polskiego" będzie !akąś rekompensatą. Stefania 
Deska była przykładem czystego amatorstwa, 
nieskrępowanego niczym. Sposób 'Jiewania 
- kościelny, ale jakże świeży i prosty, że wy
woływał pewne wrażenie estetyczne. 

Barbara. l\Iiecznik, 44 lata, Kraków, doktor 
biologii. Repertuar operowy: aria Broni ze 
,.Stras!Zllegu ·dworu·' • • . ;Haikai'. Występ pseudo
~profesjonalny, a to- nie· o to chyba chodzi w 
takich konkursach jak ten. 

Jacek Nosalski z Gliwic. 24 lata, technik, na 
przepustce wojskowej. :Maniera 1 starczy głos, 

duża pewność siebie. 
Wojciech Radlłmski, 42 lata, pracownik nau

kowv Politechniki Warszawskiej. Ogromna pa
'Sja Śpiewania. przy sol1dnej posturze wątlutki, 

, trz:ęsący się tenorek. Po co to wszystko, panie 
inżynierze, po co? 

Janusz Ratajczak, 21-letni uczet1 ze Szczecin
ka. obecnie student I roku Wydz;ału Wokal
no-Aktorskiego AM w Bydgoszc7.y. Autentycz
ny talent! I dobrze, że będzie za\\·odow>•m 
fipiewakiem. Pierwsza nagroda będz'.e dia nie 
go pierwszą zachętą do w:elkiej pracy i wiary 
w siebie. 

Janina Sarecka, 53 lata, Warszawa. Radca ga
binetu prezesa NIK. Kogoś z tak poważnego 
s;zczebla w zawodowej hierarchii nie było. 
Elżbieta Sarama, 43 lata, naucz.ycielka wy· 

chowania . muzycznego. Repertuar karkołomny, 
ambitny, ale od natury pani Ela otrzymała so
praniątko. 

Tomasz Szumiński, 27 lat, rzeźbiarz z Wa;
sz:nvy. Niezbyt często można spotkać śpiewają
cego plastyka i to tak poprawn'e . 

. Tacek Szymański. 17-letni uczet1 z Łomży. Sli
czn.v chlopiee o ładnym głosie z przyszlością. 

Helena Urbaniak 47 lat, z Gdyni. N'.ew1do
m<t rencistka, która śpiewa.iąr wywołuje du
że wrażenie na 5łucllającycb Zdob:·wa nagrocę. 

Wieczorem koncert laure"tów połączony z 
\Y:·ęczeniem nag··ód. Kontert orowadn l\l<lł:;ó
rzata Błoch i Jan Suzin. Rob;ą ta wyjątkowo 
dobrze. dokonują krótkiej prezentacjj - kto 
iest kto i dlaczego śpiewa. Dobra atmosfera, 
jużo uśmiechu i żadnych ozmtk konkurenrji -
ktn wygra. a kto nrzęg1:a 

Zwvcież,·ł - JANUSZ RATAJCZAK ze 
Sz-::ze;ink.ci:. rlruE(ie m'e.isce JIELENA URBA· 
'\'JAR, trzecie - TOl\IA~Z ~Zlil\JIN'SKI. Wy· 
różnienie otrzymał .TACEK SZ\:vl/\Ń'"'KI. Foza 
kflnkur~em wystanił na~z z1ni0rny z pol'i<1gu 
IGN \CY KUJ~ZO. ktory tuż pi-zed wystę'Jem 
p:-·tał mrne - czv ~p:ewając o kon'ku, moż~ 
pokazać jak konik grzebie nożką. czy racze] 
nie pokazywać tei umieiętności. 

- Może pan nakazać. ale zaledwie z-..m:irko
W"lĆ . n' 0 ogryw1r zbyt dosłown'e. 

Pan Kni~zo Or7f>'E'lrżnw'1ł ; wzbl1d-:i1 swrim 
\n«tęneni ~Hlwv ~m;echu. a:e czy W~'1~nie o 
ta.ki ~m:e<"h 1·hndz1łn.' , 

Prvwatn::i '1"'!1·nrJe '!\hr'.i Fr,ftvn nt··n·m'·•li: 
J, ~usz SZYMAŃSKI i EDYT.\ GOl\.lóLKA. 

Ko'1kur.• rłla ~p'ewnków :unato:·ów był wspa
niałą imprezą. narłer potrzebną i po7.v1 e"7ną. 
Zdumiewali ci śp'ewaiący arie i oil"~ni ludzie, 
ich zarażenie pasią śpiew;inia polskiei muzy
k!. przy rzym hez żadnei pret<>nsj; cło bycia 
~wiazdą .. Orlkrvto rlw::i hl lent~;. 1rtóre 1 nowo
:lze'1ier., ,.,.,o~a zo<tać ~·1iewakami i w- 7 y:,tko 
w~kazuje na to. ie zostaną. 

• 
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WSTYDLIWE KULISY SPOŁECZENSTWA DOBROBYTU 

M orderstwa, rozbój, napady i inne tego rodzaju akty 
przemocy szybko · przenikają do wiadomości publicznej. 
Sygnalizują je krzykliwe nagłówki informacji praso
wych, zajmują się nimi specjaliści od ankiet i staty
styk. Gwałty popełniane w czterech ścianach domów, 

często przez ludzi, którzy się wzajemnie kochają, to dziedzina 
mroczna, tajemna, koszmar, o którym -dopiero teraz zaczynam~· 
się czegoś dowiadywać, Koszmar tym straszniejszy, że ofiarami 
okrucieństw są ludzie najbardziej bezbronni, niezdolni przeciw
stawić się tym, którzy ich atakują. Ci, którzy torturują własne 
dzieci, biją żony i gwałcą córki na ogół nie kierują się takimi 
motywacjami jak zazdrość, gi'liew czy chęć zemsty. Jak więc 
wytłumaczyć te przejawy przemocy, tak bardzo niepokojące 
wlaśnie dlatego, że wynikają z pobudek osobistych? 
Według danych FBI, .w 1981 roku popełniono w Stanach Zjed

noczonych 22.:>16 morderstw, 'z czego jeclną piątą stanowią zabój
stwa w rodzinie. Zapewne nie są to doktadne dane, dotyczą bo
wiem tzw. spraw prywatnych, które znacznie trudniej jest objąć 
statystyką, J~śli np. w roku 1981 zarejestrowano 1.073.998 krad.:ie
ży samochodów, to jest to najprawdopodobniej liczba dokładna, 
gdyż okradzeni muszą zgłosić kradzież na policję, aby uzyskać 
odszkodowanie. Natomiast w przypadkach morderstw i gwałtów w 
rodzinach dane mogą być tylko szacunkowe. Oficjalne statystyki 
mówią, że ·w ciągu roku zdarza się 630.000 przypadków znęcania 
się nad dziećmi, ale takich przypadków może być równie dobrze 
milion, a' nawet 6 milionów. Wedlug statystyk, co roku 2 miliony 
kobiet jest pobitych przez mężów, ale takich przypadków moż~ 
być 6 milionów, gdyż nie każda poszkodowana składa skargę nn 
brutall1ego malźonka. Statystyki departamentu sprawiedli\\'o~ci 
wykazują 178.000 przypadkó\~ zgwałcenia kobiet w 1981 r., ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że zapewne tylko co dziesiąta - a 
może nawet co dwudziesta kobieta - zglosiła swój przypadek na 
policję. Niemniej jest rzeczą bezsporną, że bardzo wiele kobiet i 
i dzieci jest torturowanych przez mężów i ojców. 

Brak dokładnych danych wynika stąd, że są to np. ogól sprawy 
·wstydliwe, które każdy woli przemilczeć. Ofiary bójek na ulicy 
czy w barze czują się obrażone i znieważone w swej godności, 
natomiast ofiary awantur rodzinnych odczuwają przede wszyst
kim upokorzenie. żona, którą mąż i::ystematycznie bije, cierpi 
wprawdzie, ale wstydzi się do tego przyznać publicznie. Metody 
wvchm•.;awcze w stosunku do dzieci - nawet te najbardziej ):>ru
taine - były zawsze sprawą ściśle prywatną. 

Dzisiaj już nie jest tak. Ofiary domowych oprawców opowia
dają o swoich niedolach funkcjonariuszom policji, prokuratorom, 
adwokatom i przyjaciołom - i spoleczeństwo stara się im poma
gać. Akty przemocy popełniane w czterech ścianach domu prze
stały być sprawą prywatną, I tu znów warto zacytować staty
styki. Liczba przypadków znęcania się nad dziećmi na Florydzie 
·wzrosła z 33.301 w 1981 roku do 43.704 w roku 1982, ale tego 
wzrostu zapewne nie zdołano by odnotować, gdyby ludzie nie 
mówili bardziej szczerze o swych nieszczęściach. Znana pisarka 
feministyczna Betty Friedan twierdzi, że liczba napaści na ko
biety wcale się nie Z\\iększyła, ale po prostu ofiary częściej o 
tym teraz mówią. Kobiety nie tolerują, już tego stanu rzeczy, po· 
nieważ wiedzą, źe trzeba to ujawniać. 
Gwałty w rodzinach i kazirodztwo to wciąż sprawy wstydliwe i 

krępujące, Ale to o czym się nie mówi musi być ujawnion~, mi
mo wszelkich zastrzeżeń. Dopókt kaziTodztwo utrzymane 3est w 
tajemnicy posiada ono moc, na którą wcale nie zastugu;e - mó
wi Miriam Ingebritson, lekarz z Minneapolis - Trzeba ;e tej mocy 
pozbawić. Obecnie jest wiele placówek, do których można się 
zwrócić o pÓmoc. W calym kraju powstaly kliniki dla ofiar 
gwałtów, schroniska dla kobiet bitych przez rodziców. Nowe 
procedury prawne ułatwiają postępowanie prokuratorskie. Warto 
przy tym podkreślić, że najwięcej problemów występuje w miej
scowościach cieszących się reputacją „spokojnych". I tak np. w 
miasteczku Salina w regionie Plains, li':zącym 42.600 mieszkań
CÓ\'1.', Sto\varzyszenie do Walki z Przemocą rejestruje co miesiąc 
około 100 skarg. 

Przemoc szerzy się przede wszystkim v1 domach rodzinnych. 
Zarówno w ciasnych mieszkaniach blokowych, jak i luksusowych 
rezydencjach mężowie i kochankowie biją S\\-'e · kobiety bez opa
miętania. I tak np. przed paroma laty w Houston absolwent wyż
szej uczelni Daniel Brownell (nazwisko zmienione), .był systema
tycznie bity przez ojczyma do utraty przytomności, aż wreszcie 
całkO\\-icie gu sparaliżowało. 38-letnia pani Carol (nazwisko rów
nież zmienione), występująca jako honorowy adwokat gwałcicieli 
przebywających w więzieniu, przyznaje, że dom rodzinny, nie 
jest bynajmniej rajem· na ziemi W dzieciństwie byłq. ofiarą ka
zirodztwa, w latach młodzieńczych została zgwałcona przez 6 
mężczyzn w domu przyjaciół, a g,dY wyszła za mąż, małżonek bil 
ją regularnie w dzień i w ·nocy. 

Ci, którzy napadają na przechodniów na uUcy czynią to po pro
stu w celu zdobycia pieniędzy i niew'iele ich obchodzi, że napad
nięty jest także człowiekiem. Dom natomiast powinien być dla 
każdego bezpiecznym schronieniem, ogniskiem, przy którym można 
się ogrzać. Akt przemocy dokonany przez kogoś, kogo się uważa 
za strażnika owego ogniska (a więc przez męża, ojca czy matkę) 
jest szczególnym rodzajem zdrady, naduzycia zaufanią. A gdy już 
okrucieńst\vo staje się rutyną, trudno ~ostąwić mu tamę. Richard 
Gelles, socjolog z uniwersytetu w Rhode Islq.nd, tak oto opisuje 
środowisko rodzinne, w którvm panuje przemoc: 

- Mąż bije żonę, ta zaś może wkrótce zacząć bić dzieci. Z ko
lei starsze dzieci dojdą do wniosku, że mogą bić tnlodsze. 
Przebywający w więzieniu oprawcy żon (większość z nich tra

fia do więzienia za inne przestępstwa), pogardzają na ogół gwał
cicielami, ci zaś odwracają się ze wstrętem od tych, którzy katu
ją dzieci. W istocie jednak między tymi_ trzema grupami prze-:
stępców istnieje pewien związek Ci, którzy· znęcają si~ nad żo
nami i dziećmi są często nałogowymi alkoholikami lub narkoma
nami. Przedstawicieli wszystkich trzech kategorii łączy wsi:>ólny 
kom:;il?ks niższości. Zdaniem psychoanalityków. d9puszczają się 
aktów przemocy, ponieważ daje im to ~wego rodzaju poczucie 
władzy. Podobnie jak większość przestępców są niedojrzali i im
pulsy\\'ni. Chcą wszystko mieć zaraz, f1:'llvchmiast. Prze vażnie ży-
ją w odosobnieniu, nie mają prz,·jaciól, są i?.olowani od tych, 

którzy wiodą życie bogatsze. szczęśliwsze lub po prostu spokoj
niejsze. 

Najgorszym aspektem przemocy w środowisku rodzinnym jes~ 
jej naturalna reprodukcja. Przemoc w rodzinie rozgałęzia się 1 
rozmnaża niczym trująca roślina W!ększość gwałcicieli to ofiary 
gwałtu tv dzieciństwie. a ludzie katujący S\\·e ro!'.lziny \\'YChowali 
się przeważnie w domach, gdzie robiono to samo Dzieci bitych 
i kopanych kobiet. przyzwyczajone do załatwiania wszelkich spo
rów rodzi ·mych za pomocą pięści, są potencjalnymi kai1dydatami 
na katowane żony i agre~ywnych mężów. Co gorsza. dzieci które 
byly bite w rodzinie są już pt·edvsponowane do tego, aby gdy dorosną 
bić w!a.me potomstwo. Chłopcy, którzy zostali zgwałceni przez 
zboczeńców mogą w przyszłości stać się pedofilami i gwalciciela
mi, zaś dziewczęta, które uległy przemocy będą zapewne ofiara
mi mężów brutali. Oto co mówi katolicki ksiądz Bruce Ritter, 
który prowadzi schronisko dla młodocianych uciekinierów na 
Man'1atan Times Square: 

- Dziewczęta, które wałęsają się po ulicy z niemowlętami na 
ręku c:::ęsto 1e lcatu1q Gdv dwutygodniou;e niemowlę płacze, mat
ka ie biie. Staramy się od:rn:w·:ajać 1e od tego 

Sa 1ednak ooważne różnice mied7\' tl'ZE>ma głównymi rodzajami 
przemocy \\' środowisku rodlinnvm Bicie żony to co innego niż 
zn„canie sie nud dzieckiem, bowiem dorosła osoba może odpo
wiedzieć t~·i11 samym lub uciec przed swvm katem ' spośród 
"·spomnianych \\· yżej trzf'ch kategorii gwałt iest zapewnP. t~·m 
przestepstwem. które podlega karze ustav;owej. Ale przecież oj
ciec, który tamie dziecku rękę lub mąż, który kopie ciężarną żonę 
również jest przestępcą. 
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&·me, 
swee. 

W wielu przypadkach jednak są to sprawy trudne do rozwik
łania. Co np. zrobić z mężczyzną, któi·y gwałci swoją żonę? Jak 
ustosunkować się do małżonków, którzy systematycznie się biją? 
Jaką karę należałoby wymierzyć pastorowi· baptystów Danielowi 
Tfoebloodowi, który bił swego syna li~jką i w końcu trzeba mu 
było dziecko odebrać? Trueblood twierdzi, że po prostu nonnal
nie karcil syna i że ludzie rozsądni powinni umieć odróżnić ka
to wanie od zwykłego uderzenia. 
Jednakże ludzie rozsądni nie zgadzają się z tym poglądem. Jak 

więc ocenić kiedy przemoc w środowisku rodzinnym powinna 
stać się przedmiotem bezpośredniej interwencji społecznej? 

W niektórych mia tach mężczyzna, który zaatakował kobietę 
musi być aresztowany i postawiony przed sądem nawet jeśli po
szkodowana wycofa skargę; w Anchorage na Alasce żona, która 
.nie chce zeznawać przeciw swemu mężowi może być skazana na 
karę grzywny lub uwięziona. Niegdyś były trudności z sądzeniem 
gwałcicieli, ale obecnie w wielu stanach wystarczy oświadczenie 
zainteresowanej osoby, że zostafa zgwałcona. W stllnie Waszyn
gton uchwalono w ubiegłym roku ustawę zezwalającą na uzna~ 
nie zasłyszanej informacji jako wystarczającego dowodu winy 
m.in. w przypadkach katowania dzieci. 

Ta gorliwość, kontrastująca z dotychczasową biernością nie jest 
niczym zaskakującym.' Nic dziwnego, że adwokaci pobitych ko
biet namawiają swe klientki, aby wystapily o rozwód i zaskar
żyły brutala do sądu zamiast się z nim godzić. Gdy w rodzinie 
dochodzi do rękoczynów często lepiej odejść. Niekiedy jednak 
zawodowi doradcy starają się wyperswadować kobietom malżeń
stwo w ogóle. 

- Kobiety często mają takie zludne nadzieje - mówi Mary 
Marecek, radca prawny schroniska dla staruszek w Massachusetts. 
- Chcemy im wytlumaczuć, żs nie ma idealnego malżeitstwa. 

Ale kobieta, która chce uczynić coś ,dobrego z niezbyt udanego 
małżeństwa nie zawsze grzeszy brakiem rozsądku. Nie każda 
skłonna jest podzielać opinię feministki Ellen Jamesians, która w 
biciu żon dopatruje się potwierdzenia brutałnej męskości, uciska
jącej pleć słabszą. 

Niektóre bardziej specyficzne rodzaje przemocy zaczyna się do· 
piero zaliczać do kategorii „problemów społecznych". Najostrzej
szym problemem jest "bicie babci" jak Anglicy nazywają maltre
towanie ludzi starych, przeważnie rodziców lub dziadków. Jak 
twierdzi Murray Straus, socjolog .z uniwersytetu New Hampshire, 
około 5 proc. obywateli amerykańskich w podeszłym wieku jest 
katowanych przez dzieci lub wnuków. Czy to zajwisko będzie 
się rozszerzać? Można się obawiać, że tak, skoro nawet w spo
kojnej skądinąd l szanującej swych starców Japonii zanotowano 
1099 przypadków maltretowania rodziców przez dzieci. 

W innych krajach świata przemoc w środowisku rodzinnym nie 
jest uznawana za pierwszoplanowy problem społeczny, co nie 
znaczy, źe jest tam mniej awantur domowych. Raczej prze
ciwnie - jak mówi pewien pracownik społeczny :z Tajlandii -
jest to zjawisko tale powszechne, że już nikt nie nazywa go pro
blemem. W innych krajach jednak ofiarv przeważnie milczą, a 
systemy prawne i medyczne często ignorują ich sytuację. W wię· 
kszości krajów dom jest prywatną twierdzą mężczyzny, do której 
nikt z zewnątrz nie ma wstępu. W Stanach Zjednoczonych jest 
znacznie więcej placówek, gdzie poszkodowani mogą znaletć po
moc i opiekę, Zarazem jednak amerykańska kobieta ma 5, a na
wet 10-kr@tnie więcej szans, aby zostać zgwałconą niż kobiety w 
Zachodniej Europie. 

Nie wszystkie jednak ofiary przemocy w Ameryce otrzymują 
pomoc czy doznają współczucia. „Jako społeczeństwo śmiejemy 
się z przemocy w środowisku rodzinnym" - mówi socjolog Gel
les. Nie powinniśmy się z tego śmiać. Ale na drugim biegunie 
znajdują się ludzie, którzy niemal dostają obłędu, gdy mówią o 
tym zjawisku. Według nich każdy gwałciciel powinien być wy
kastrowany. Nje popadając w żadną skrajność zastanówmy się, 
co rozsądni ludzie mogą w tej dziedzinie zrobić. 

KA TOW ANIE DZIECI 

Mary ma 34 lata, mieszka na przedmieściu Nowego Jorku. W 
swym dobrze skroJonym beżowym kostiumie i różowej bluzce 
ozdobionej naszyjnikiem z pereł sprawia wrażenie osoby, która 
zawsze miała wygodne, wolne od trosk życie. Gdy zaczyna mó
wić, słowa jej brzmią dziwnie, jakby wypowiadał je zupełnie 
ktoś inn:. 

- O matce mogę powiedzieć przede wszystkim to, że zawsze 
mnie bila. Bila mnie pantoflami na wysokieh obcasach, paskiein 
ojca, Huczkiem do kartofli. Gdy mia.lam osiem lat tak posinia
czyla mi nogi, że powiedzialam, iż pójdę na policję. Odpowie· 
działa .,idź, wbaczysz że cię tam wsadzą do najciemniejszego 
więzienia". Więc nie poszlam, Kiedy mialam 13 lat i zaczęly mi 
rosnąć piersi, matka bila mnie po kla.tce piersiowej dopóki nie 
zemdlalam. Potem tulila mnie do si ebie i przepraszala. Kiedy 
skończylam 16 lat , nie bylo dnia, .:eby mnie nie wy::ywala od 
d:::iwek; dzieci przeważnie boją się, aby ktoś nie zabrol ich ro
dzicom. Ja marzylam, aby uci~c gdzieś daleko i znaleźć inną mat-
kę. . 

Jeszcze gorzej matka traktowala mojego mlodszego brata. Gdy 
miol dwa lata ·próbowala powiesić go na firance albo utopić w 
ubikacji. TJo tej pory ma ślady oparzeń na piersiach, gdyż nieraz 
trzymała go nad Tozżar::onym piecem. Matka stale namawiala . 
brata. aby zabil naszego ojca. Gdy ojciec przychodzil do dom1i 
kazało nam mówić mu, jak bardzo go nienau;ld.:;imy. 
Każdego wleczorn modliłam się. aby w to nie uwierzyl. Bylam 
już od dwóch lat mężatką, k iedy matka i brat zabili ojca v• 
piwnicy. Zapakowali zidoki do bagażnika samochodu i wywieżli 
do śródmieścia·, a tam zostau:ili je po prostu na ulicy. 
Zaczę.lam bić mojego syna, ponieważ byl dzieckiem · przypad

kowym i bardzo krzyczal. Kiedy mial cztery miesiące uderzyłam 
go tak mocno, że obrączka pozostawila 1;-.rwawy ślad na 1ego bu
zi. Krzyk małego rozdziera! mi serce. R:mcilam się na ziemię i 
przeklinałam sieb ie. Potem sciskalain go mocno w ramionach. aż 
się zrobił 11iny. Móu:ilam mu - dlaczego nie możesz pr:.estnć 
krzyczeć? Zdawalam sobie sprntrę. : e on tego nie ro:::umie, ale 
czo.~Pm myślałam. ±e T:rzyczy umyślnie 

Grl'J mial 1ll lat. tak mnie k iedyś r o: fjniewal, że chciałam go 
:abic. Ale ko;:;alam mu iść do su;ego 1Jolcoju. zamknąć się na 
klucz i nie ottcierać cltoćb l}m nie tdem co mówila. Szybko u
ciekł. h!JI napratcdę pr:::estras:o11y. Slys: alam jak cięilw d11s::at 
::a clr: wia mi. iak pr:era ' o11y : a jqc Spra u:d: ilu s i ę pr:ep„ wied
nie mojej m'1tl• i - bulam nic 1ae 1ca.1·ta i nigdy się ni<> popra
u;ię. CJ niedziela chodzilam do kościola i za katdyin razem obie-

(1) 

cywalam sobie, że pójdę do spowiedzi, ale nie poszlam. Gdy się ka• 
tuje u:łasne dziecko, to tak jakby .5ię widzialo kogoś innego ro
b iącego to samo. Ma się poczucie u•iny, grozy, cierpi się bardzo. 
Spolec;;e1istu:o ?J-ie musi nas nienawidzić, bo my sami się niena-
1cidzimy. Nikt nie nienawidzi bal'dziej takich 1'0dziców niż oni 
-~ . 
Oczrwiście katowane dzieci nie zawsze zabijają swych ojców I 

rzadko się też zdarza, aby rodzice zabili dziecko, Ale przypadek 
Mary, upokarzanej fizycznie i emocjonalnie przez nie panującą 
nad sobą matkę jest niestety typowy. Mary potrafiła sobie pora· 
dzić,. Zwróciła się o pomoc do grupy Anonimowych Rodziców i 
\\·krótce pogodziła się z synem. Chłopak studiuje obecnie w li
ceum, należy do drużyny basaballowej. Zawsze mi mówi - opo· 
wiada '\fary - że gdy będzie bogaty zbuduje piękny dom i u
mieści mnie i ojca w mieszkaniu na drugim piętrze z saun4 i ko· 
minkiem. Teraz jesteśmy szczęśliwą rodziną. 

Nie zawsze jednak historia maltretowanych Clzieci kończy się 
tak dobrze. Większość rodziców, którzy biją dzieci lub nie zapew
niają im utrzymania, nie zdaje sobie sprawy, że potrzebuje po
mocy lub nie przyznaje się do tego. Kiedy się ich oskarża o ka· 
towanie dzieci, zaprzeczają wszystkiemu. Ci nieliczni, którzy pra
gną pomocy często nie „wiedzą, gdzie jej szukać, ci zaś, do których 
zwracają się o pomoc nie wiedzą jak jej udzielić: Nawet eksper
ci nie są zgodni co do . tego, jak należy . pomagać tym ludziom 

Jedno jest pewne: liczba przypadków znęcania się nad dziećmi 
w Stanach Zjednoczonych gwałtownie wzrasta. Według danych 
American Humane Association w 1976 r. było 413 OOO takich przy
padków. W roku 1981 liczba ta wzrosła do 851.000 przypadków, 
a w ubiegłym roku zwiększyła się o 12 proc. 

Mimo tych alarmujących statystyk eksperci na ogół nie tracą 
nadziei. Ich zdaniem, liczby te mogą odzwierciedlać wzmożoną 
czujność. ;;zkól, szpitali, organów prawnych i instytucji społecz
nych, które z większą gorliwością wykrywają przypadki znęca
nia się nad dziećmi i sygnalizują je władzom. Krewni i sąsiedzi 
poszkodowanych również częściej zwracają się do władz z żąda
niem interwencji. Mur milczenia zaczyna się wykruszać nawet w 
przypadkach kazirodztwa, które dawniej były niemal zawsze 
przemilczane. 

Gdy poszkodowane dzieci dorastają, coraz częściej mówią 8 
swej przeszłości, zarówno po to, aby rozwiązać swe własne pro
blemy emocjonalne, jak i po to, aby pomóc innym. Powstają pry
watne i rządowe instytucje, które pomagają ofiarom przemocy. 
Jednocześnie pogłębia się społeczna świadomość problemu. Jak 
wynika z ankiet, w 1976 roku tylko 10 proc. Amerykanów uwa
żało, że jest to problem poważny. Niedawna ankieta Luisa Har
risa wykazala, że już 90 proc. Amerykanów jest zaniepokojonych 
tym zjawiskiem. · 

Eksperci nie są zgodni co do tego czy liczba przypadków ka· 
towania dzieci rzeczywiście wzrasta, czy też po prostu przypadki 
takie są częściej zgłaszane. Przypuszcza się, że dane dotyczą tyl
ko 10 do 25 procent przypadków, ale nikt nie wie dokładnie J-ak 
to jest. Eksperci wiedzą jednak, że owych przypadków jest i tak 
o wiele za duźo i te koszty cierpiert fizycznych i psychicznych, 
zarujnowanego życia l potencjalnych przyszlych przestępstw (ba
dania przeprowadzone wśród więźniów wykazały, że 90 procent 
było w , dzieciństwie ofiarami prześladowań), są zbyt Wysokie. 
aby mozna było je tolerować w cywilizowanym spoleczeństwie. 
Jeszcze bardziej niedopuszczalna jest reprodukcja przemocy wo
bec dzieci. W większości przypadków rodzice znęcający się nad 
d~iećmi sa~i byli w. d,zieciństwie katowani, Jak mówi porucznik 
Richard W1lley specJahsta od spraw katowania nieletnich w u· 
rzędzie szeryfa w hrabstwie Los Angeles: 

- Jest to postęp geometTtJczny: jeśli matka. ma czworo dzfeef 
f znęca się nad nimi, to w przyszlości mogą, powstać cztery ro
dziny, gdzie dzieci będq katowane. 

Badania wykazują, że kobiety są bardziej 1ldonne do katowa· 
nia dzieci niż mężczyźni. Przyczyna jest oczyWi~ta: kobiety za
zwy~zaj s?ędzają więcej czasu z dziećmi i częściej mają powody 
do irytac31. W przypadku matek samotnych stres jest jeszcze 
w1ęks~y na skutek ograniczonych środków materialnych i braku 
oparcia ze strony drugiej osoby. Dzieci niechciane a także dzieci 
bą.dż w?jątkowo zdolne, bądź zahamowane w ro~woju są często 
of1aram1 brutalnego traktowania. · · 

Ojcowie, ojczymowie i konkubini samotnych matek również d 
nazbyt często biją dzieci. Maltretowanie przybiera szczególni~ o· 
krutny 1 odrażający charakter, gdy mę~zyźni wykorzystują 11e
ksualnie młodziutkie dziewczęta, nieledwie dzieci. Oto kilka 
przykładów: 

~ każdym r.a.z~,. gdy . ojciec ehciaZ ze mn11 wsp6lżyc! próbowal 
~nie przekonać, ze 3a sama tego pragnę, a takżs mówil mł jakie 
piękne mam cialo .- pisze 36-letnia Linda Halliday w swej au· 
tobi~g:afii p~. „The Silent Scream" - (Milczący krzyk). Ojciec 
wspołzyl z mą przez 9 lat, olł czasu gdy skończyła siedem lat -
Z trudem powstrzymywalam torsje - pisze Linda, - Chciałam 
wykr~yczeć calq moją, nienawiść jaką, ezulam do niego za to, °' 
z~ mną robtl, ale slowa nie przechodzilll mi przez gardlo. W f.a· 
kich momentach pragnęłam umrzeć. 

Lind~ wielokl"?tnie próbowała popełnić samobójstwo, potem 
stała się alk,ohohczką i prostytutką - wreszcie poznała swego o· 
hecnego męza, który ją uratował. Przekonała się wówczas że 
rev:ną formą .terapii .może . być napsanie książki o swych p:ze. 
zyc1ach, co tez uczymła. Lmda współpracuje z innymi ofiarami 
gwałtów w , B~itish Columbia, zachęcając je, aby mówiły i pisały 
o swych dosw1adczeniach. 

Ojciec 39-letniej obecnie Sherry zaczął ją zmuszać do 
życia płciowego, ·gdy miała trzy lata. Ojcu nie wystarczal sam 
stosunek seksualny - pisze Sherry - chcial mnie także w ten 
sposób ukarać, gdy zrobilam coś zlego. Za każdym razem mówi. 
lam ~obie: tatuś byl dla mnie niedobry, ale mial rac;ę, bo by· 
Za:~ niegrz~czna. Sherry nie miała komu się poskarżyć - jej 
OJciec by~ Jedynym pastorem w małym mieście §rodkowego Za
chodu. Nigdy nie mialam nadziei, że ktoś mnie wysłucha - pi
sze Sherry - Po nabożeństwie każdy mówil mi jaka jestem 
szczęśliwa mając takiego wspanialego o;ca". 

. Raz w tygodniu ojciec przyjeżdżał po Sherry do szkoły i •za· 
b1eral .ią do „dyskretnych miejsc", m.in. do różnych hoteli. 
Przed stosunl\iem robił różne „przygotowania" - pozorował wie
szar~ie córki lub też kladł ją na skrzyni przypominającej trumnę. 
A 1ednak ojciec kochał mnie najbardziej z calej rodziny 
twierdzi Sherry. Młoda kobieta ma żal do matki, że nie położyła 
kresu jej gehehnie. Nie wiedząc co ze sobą począć Sherry prze
rzucała się z jednej skrajności w drugą, wyszła za maż za czło
wieka, który ją katował (mówil, że mnie zabije i pewnie by to 
zrobil), \Ykrótce. potem się z nim rozwiodła, urodziła ·syna, który 
ma obecnie kilkanaście lat, pracuje jako nauczycielka w Los An· 
geles. Leczyła się dwanaście lat. Raz w tygodniu musialam się 
porządnie u:yplakać, tak żal mi bylo zmarnowanego dzieciństwa 
i w ogóle życia. 

40-letni John, maszynista z Los Angeles niemal przez cale ży
cie uważał się za „nic nie wartego, niepotrzebnego bękarta". Tak 
bowiem nazyv:ał go ojciec, który bił go kijem i pasem, dopóki 
chłopiec nie skończył 13 lat.. Po szkole średniej John wstąpi! do 
marynarki. ale nie mógł sobie tam dać rady, gdyż byl zbyt nie
clojrzalv Nie potrafilem obcować z doroslymi.. Bylem samotni
kiem, którego tcszyscy unikali, chyba że zdarzała się jakaś hójka. 
.John pił za dużo, ożenił się „ rozwódka majacą trzyletnia córecz
kc.> i odkrył, że .. pod \\'Zględem !"mocjonalnym znajdował ;:i~ na 
pustyni„. 

(„TIME") c.d.n. • 
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Z magania bojowe lotnictwa polskiego w Wielkiej Bry
tanii, w drugiej wojnie światowej, to nie tylko boha
terskie walki powietrz11e polskich dywizjonów myśliw
skich, czy pełne heroizmu, dramatyczne wyprawy bom-

. bowe nad cele hitlerowskiej Rzeszy, w których uczest-
ruczyli wyłącznie mężczyźni-lotnicy. Mało znany jest udział ko
biet w lotnictwie polskim. 
Sławy i popularności, jaką zyskały sobie polskie pilotki, po

zazdrościłJ;iy im niejeden pilot latający bojowo. Zaś dziewczęta 
~ Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet ('PLSK), „wafki", pełniły 

liczne odpo~iedzialne funkcje na lotniskach, zdobywając sobie 
wiele uznama, szacunku i wdzięczności lotników latających bojo
wo. Po zakończeniu wojny jedne i drugie pozostawały w cieniu, 
jako bezimienne bohaterki zawieruchy wojennej, jak zwy1'_le 
skromne, pozbawione zaszczytów i chwały, jakimi darzono ich 
kolegów lotników. 

CZTE;RY PILOTKI 

Zaczęło się wszystko dziwnie i skromnie, gdy hitlerowski na
jeźdźca napadł na Polskę we wrzesniu 1939 roku. Cztery pilotki 
Aeroklubu Warszawskiego - Wanda Modlibowska, Anna Leska, 
Zofia Szczecińska i Barbara Wojtulanis - zgłosiły. się ochotniczo 
do służby w, lotnictwie wojskowym, deklarując swój udział w 
walce z Niemcami. Przydzielone do Eskadry łlącznikowej Do
wództwa Lotnictwa, wykonywały trudne i niebezpieczne loty 
łącznikowe na nie uzbrojonych aeroklubowych samolotach spor
towych, dzieląc przez kilkanaście dni tragicznego września los 
lotników swojej eskadry. 

Polskie pilotki wraz ·z Eskadrą Łącznikową - na rozkaz do
wództwa - przelecialy granicę Polski, lądując w Czerniowcach w 
Rumunii. , 

Swój pobyt w Rumurui, Wanda Modllbowska, Barbara Wojtu
lanis i Zofia Szczecińska, wypełniły ryzykowną i niebezpieczną 
sł~żbą kurierek pomiędzy obozami internowanych lotników pol
skich a placówką lotniczą polskiej ambasady w Bukareszcie. 
Po zakończeniu tej odpowiedzialnej misji opuściły Rumunię i po 
wielu perypetiach dotarły do Francji. 

Rozkazem Naczelnego Wodza Wojska Polskiego, gen. Władysła
·wa Sikorskiego, otrzymały nominacfę na podporuczników lotnic
twa czasu wojny. Pobyt lotników polskich we Francji trwał za
ledwie kilka miesięcy. Po klęsce Francji lotnictwo polskie wszy
stkimi dostępnymi środkami i drogami ewakuowało się do Wiel
kiej Brytanii. Wanda Modlibowska ~eszcze przed kapitulacją 
Francji zmieniła plany, powracając do Polski, aby służyć krajo
wi. Natomiast ppor. Anna Leska i ppor, Barbara Wojtulanis od
płynęły na pokładzie „Batorego" wraz z personelem lotniczym z 
portu St. Jean de 'Luz do Wielkiej Brytanii. Zofia Szczecińska, po 
prz.Yb:(C~u na W'!spy Brytyjski~. innym statkiem, wyszła za miż, 
zm1emaJąc nazwisko na Szczecmska-Turowicz. 

W .ANGLII 

W Wielkiej Brytanii istniała już paramilitarna organizacja 
transportu lotniczego: ,,Air Transport Auxiliary" - ATA (Po· 
mocniczy Transport Lotniczy), będący początkowo wojskową ko
mórką komunikacyjną, przemianowaną później na organizację 
„Ferry''., czyli dosta,w samolotów drogą powietrzną na lotniska 
szkolne i bojowe, z fabryk i montowni lotniczych. Do ATA 
przyjmowano przede wszystkim mężczyzn, pilotów komunika
cyjnych i sportowych z dużą ilością wylatanych godzin oraz pilo
tów wojskowych, których wiek lub zdrowie nie pozwalaiy na 
wykonywanie lotów bojowych. 
Pierwszą komórkę pilotek-kobiet w Air Transport Auxiliary 

założyła na początku 1940 roku brytyjska pilotka Pauline Gower, 
mająca już na swyi:p koncie około dwóch tysięcy godzin wylatanych 
na samolotach. W sekcji kobiecej początkowo latało osiem An
gielek, przeprowadzając małe samoloty szkolne „Tiger Moth" na 
lotniska szkolne i treningowe RAF. Kiedy wykonały ponad dwa 
tysiące lotów be& uszkodzeń powierzonych im samolotów, posta
nowiono przeszkolić je w trybie przyśpieszonym na przejścio
wych typach samolotów dwusilnikowych. Udało się. Latały po-· 
prawnie, ale od tego czasu loty ich stawały się trudniejsze i o 
wiele niebezpieczniejsze. Po pewnym czasie do sekcji kobiecej 
ATA przyjmowano również pilotki-cudzoziemki. 

POLKI W AT.A 

Po przybyciu do Wielkiej Brytanii - w czerwcu 1940 roku -
polskie lotniczki: ppor. Anna Leska i ppor. Barbara Wojtulanis, 
znudzone już pracą za biurkaJ;lli sztabów lotniczych, postanowi
ły powrócić do latania. Jednak w formujących się polskich dy
wizjonach bombowych nie było dla nich miejsca. Szanse latania 
mieli tyiko mężczyźni. Wtedy właśnie przypomniały soqie, że 
podczas pobytu w Paryżu słyszały o powstającej w Anglii for
macji lotniczej, przeprowadzającej samoloty z fabryk na lotniska 
szkolne i bojowe, do której przyjmowano również pilotki-kobiety. 
Przy okazji dowiedziały się1 że kobieca sekcja tej formacji znaj
duje się na lotnisku fabrycznym zakładów lotniczych De Ha
villand, w Hatfield pod Londynem. Pojechały więc tam i po za
łatwieniu licznych, ale niezbędnych formalności oraz wykonaniu 
lotów kontrolnych na lekkic,h samolotach szkolnych, obie Polki 
zostały przyjęte do Air Transport Auxiliary. 

Zanim zostały pilotkami „ferry" (rozprowadzającymi samolo
ty), loty ich ograniczały . się tylko do najbliższych okolic Hat
field. Musiały bowiem zaliczyć potrzebne godziny lotu dla uzys
kania angie.lskiej licencji pilota. Słuebę swoją_ rozpoczęły rozpro
wadzaniem samolotów szkolnych ,„M.oth" (Tiger, Fox, Puss, 
„Queen Been" i „Magister") do odległej Szkocji, gdzie w owym 
czasie było najwięcej lotnisk szkolnych RAF. Niezwykle mroźna 
i wyjątkowo śnieżna zima 1940/1941 dawała się naszym pilotkom 
szczególnie we znaki. Wtedy samoloty szkolne nie posiadały je
szcze krytych kabin załogi, a kilkugodzinny lot w otwartej ka· 
binie powodował często przemarznięcie pilotki. W dodatku in
tensywność lotów w tym okresie była tak duża, że na przykład 
ppor . . Anna Leska w ciągu siedn\iiu dni była aż pięć razy na 
szkockim lotnisku Prestwick. 

Po niedługim pobycie na lotnisku Hatfield, część sekcji kobie
cej ATA przeniesiono na lotnisko Hamble pod SoutJ:iampton. 

TRUDNA SŁU%B.A •. FER·RY" 

Chociaż służby pilotów „ferry" nie zaliczano do latania bojo
wego, nie była ona łatwa, szczególnie dla kobiet. Pilotki praco
wały intensywnie bez przepustek i urlopów, musiały pokonywać 
liczne niebezpieczeństwa. Loty odbywały się bez względu na wa
runki atmosferyczne - w deszczu, śnieżycy, we mgle i w chmu
rach. Raz nad morzem, to znów nad góraqii, co przy limitowaniu 
pilotkom wysokości lotu - 2.000 stóp, czyli około 700 metrów, 
stwarzało dodatkowe niebezpieczeństwo. Samoloty musiały być 
pośpiesznie dostarczane do dywizjonów bojowych, ponieważ każ
de opóźnienie dostawy zmniejszało potencjał bojowy tych jedno
stek. Pilotka musiała bezbłędnie nawigować, polegając jedynie 
na busoli, mapie, punktach orientacyjnych w terenie i na włas
nym sprycie. Była to naprawdę trudna „szkoła" latania, w nie
znanym kraju oraz w niezwykle trudnych warunkach. Niebez
pieczeństwo czyhało na pilotkę niemal przez cały czas lotu. Ileż to 
razy przy złej widoczności trzeba było omijać ciągle przemie
szczane strefy balonów zaporowych łład miastami i obiektami 
przemysłowymi, a nieraz unikało się stalowych linek balono
wych w ostatniej chwili. Zdarzało się też, że pilotka nie ·zdążyła 
ich ominąć i wtedy samolot przeciętny na pół, jak nożem, walił się 
na ziemię. Prawdą jest również, że podczas ostatniej wojny o 
za~;>0ry balonowe w Anglii rozbiło się znacznie więcej samolu
tów własn:ych, niż nieprzyjacielskich. Należało rówriież ·omijać 
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. poligony i strefy zakazane, gdzie artyleria przeciwlotnicza strze
lała bez ostrzeżenia. Wiele kłopotu pilotkom ,,ferry" sprawiały 
też lotniska, które w minionej wojnie powstawały w Wielkiej 
Brytanii, jak grzyby po deszczu i było ich tak wiele, że Anglię 
nazywano „lotniskowcem". Niektóre z nicl:l były tak starannie za
maskowane, że odnalezienie ich z powił'trza nastręczało niemało 
trudności. Bywało czasem, że mniej doświadczona pilotka pod
chodziła do lądowania na lotnisku pozornym, odpowiednio „ucha
rakteryzowanym", dla zmylenia nieprzyjaciela. · Jeżeli samoloty 
posiadały radiostacje pokładowe, nie wolno było z nich korzy-

. stać, aby nie przeciążać radiostacji naziemnych, pracujących wy
łącznie dla dywizjonów bojowych. Jednak najgorsze było spot-. 
kanie na trasie lotu nieprzyjacielskiego „Messerschmitta". Wtedy 
pilotka była bezradna, ponieważ rozprowadzane samoloty pozba
wione były amunicji. Od umiejętności pilotażowych zależało życie 
pilotki, jeżeli potrafiła uciec przeciwnikowi - ocalała. 

Wczesnym rankiem na lotnisku ,,ferry" odbywała się odprawa, 
na której dowódca wyznaczał pilotom zadania: lotnisko, z które· 
go pilotka odbierała samolot, typ maszyny, jej numer oraz lot
nisko docelowe. Dla skrócenia czasu operacji rozprowadzania ma
szyn, zgrupowania ,;ferry" dysponowały własnymi „taksówkami" 
powletrzn;ymi. Były to przewaźnie stare, wycofane z dywizjonów 
bojowych dwusilnikowe bombowce Avro-632 „Anson", przysto
sowane do prżewozu pasażerów. Pilot „taksówki" rozwoził kole
gów i koleżanki na odpowiednie lomiska, zbierając ich potem z 
lotnisk docelowych. 

NA wsivsTKICH TYPAiCH S.AMOLOTOW_ -

Pilotki Air TranspOrt Auxiliar:r przesiadały się z .JMnego typu 
samolotu na inny i musiały umieć prowadzić każdy typ maszyny, 
począwszy 'od jednosilnikowych samolotów szkolnych Tiger Moth, 
poprzez szybkie i zwinne myśltwce: Hawker ,,Hurricane" albo 
Supe,,imarine „Spitfire", do wielkich dwusilnikowych bombowców 

W CZASll D WOJIY SWIATOWEJ 

Kobiety latały 
na samolotach 
Armstrong-Vickers „Wellington", czy olbrzymich bombowców czte
rosilnikowych jak Short "Stirling", Handley Page „Halifax'" albo 
Avro „Lancaster". Nie było mowy o wykonaniu jakJchkolwiek 
lotów treningowych przed -startem na · jakimś nowym, nie ·znanym 
pilotowi typie samolotu. Pilotka „ferry" otrzymywała książeczkę 
z wyrysowanymi tablicami przyrządów pokładowych oraz danymi 
o podstawowych parametrach lotu poszczególnych samolotów. 
Przejrzała pośpiesznie tę „instrukcję" i siadając w kabinie sa
molotu, przez kilka minut dotykała dla wprawy róźnych .dźwi-
gni i przełączników, po czym startowała. · 

Nowe samoloty, pobierane z fabryk albo montowni nie spra~ 
wiały pilotom kłopotów, za to gorzej bywało z maszynami już 
„przelatanymi'', odbieranymi z dywizjonów bojowych. Wiele z 
nich często wymagało już zmiany silników, czy nawet general
nego remontu i podczas lotu do warsztatów trzymały się na 
„słowo honoru", a pilotka nigdy nie była pewna, czy taki samolot 
zdoła jeszcze wykonać s'wój ostatni lot do naprawy. Często zda
rzało się, że doprowadzenie takiego „grata" do celu stawało się 
dla pilotki nie lada problemem. 
Zdarzało się, że warunki atmosferyczne „zablokowały" pilotkę 

na odległym lotnisku albo nie dopisała „taksówka" i wtedy po
wracała do bazy macierzystej koleją. Bywało i tak, że pilotki ca
łymi dniami nie powracały do własnej bazy, szczególnie . wtedy, 
kiedy otrzymywały zadania „wiązane'.'. Polegały one na starcie 
z własnego lotniska na jednym samolocie, aby zdać go na lot
nisku w Walii, gdzie pilotka otrzymywała inny samolot, który 
musiała przeprowadzić do Szkocji, a tam wsiadała znó:w do 
innej maszyny, w celu przeprowadzenia jej pod Londyn. . Ileż 
to razy podczas bombardowania stolicy przez hitlerowską Luft
waffe, pilotki przez wiele nocnych godzin oczekiw.ały na połą
czenie kolejowe w Paddington; Gdy nadszedł zatłoczony pociąg, 
pilotka trzymając w jednej ręce ciężki worek z ekwipunkiem, 
a w drugiej nie lżejszy spadochron, wciskała się • do wagonu. 
Kiedy zmęczona podróżą nad ranem zgłaszała się na lotnisku 
macierzystym, czekał już na nią samolot, który miała zapro
wadzić do odległej Szkocji. Mimo tych wszystkich trudów pilot
ki polskie radziły. sobie doskonale; zdobywając sławę najlepszych 
pilotek ,,ferry" w Air Transport Auxiliary. Były nimi: por. pil. 
Anna Leska i por. pil. Barbara Wojtulanis. 

P.OLK.A N.A CZEJ.E KOBIECEJ ESKADRY .ATA 

W lipc1.1 1942 roku przyjęto do Air Transport Auxiliary trze
cią polską pilotkę: ppor. Jadwigę Piłsudską (młodszą córkę mar
szałka). Przedtem była pilotką szybowcową, a dopiero w ATA 
wyszkolono ją na san10Iotach silnikowych. Nie latała jednak dłu
go. Po dwóch latach zrezygnowała ze służby pilotki „ferry". Wy
szła za mąż i kończyła studia architektoniczne. 

Od wiosny 1943 roku, najdłużej latająca w charakterze pilotki 
„ferry" w ATA, por. pil. Anna Leska została dowódczynią es
kadry kobiecej, w której latało osiem pilotek: pięć Angielek 
Amerykanka, Argentynka i Chilijka. Anna Leska należała do 
tych pilotek, które rozprowadziły najwięcej maszyn na lotniska 
szkolne i bojowe podczas wojny. W wojnie na czterdziestu ty

. pach samolotów wylatała 1.241 godzin, przeprowadzając lotem 
ponad tysiąc dwieście samolotów, w tym 557 myśliwskich „Spit
fire" różnych wersji, 100 dwusilnikowych De Havilland „Mos-· 
quito", 75 amfibii „Walrus" oraz wiele innych maszyn dwusilni
kowych, jak: „Wellingtony", „Dacoty", „Mitchelle" i „Hudsony". 
Za wyjątkowe zas.ługi w służbie lotniczej otrzymała liczne od
znaczenia polskie i brytyjskie oraz przyznaną rozkazem dowódz

twa lotnictwa polskiego, polską odznakę pilota wojskowego. po 
zak01iczeniu działań wojennych Anna Leska· wyszła za mąż za 
oficera polskiego 300 dywizjonu bombowego im. Ziemi Mazo
wieckiej - · Mieczysława Daaba i wraz z mężem powróciła do 
kraju. Natomiast Barbara Wojtulanis i Jadwiga Piłsudska po
zostały pena granicami Polski. 

Trzy polskie pilotki latające w ATA rozprowadziły podczas 
wojny na lotniska około 60 typów samolotów, w ilości ponacl 
1.500· maszyn i wylatały około 2.500 godzin. 

.„WAFKI" 

·odrębną grupę lotniczek polskich w Wielkiej Brytanii podczas 
II wojny światowej stanowiły „wafki" (WAAF Women's 
A:uxiliary Air Force) - dziewczęta z Pomocniczej Lotniczej 
Służby Kobiet (PLSKJ. 

W 19.Jl roku rząd brytyjski rozpoczął nabór kobiet do wojska, 
organizując Poinocnicze Wojskowe Służby Kobiet, również i ·w 
lotnictwie brytyjskim. 25 maja 1941 roku zgłos'iła się do Pomoc-

niczej Lotniczej Służby Kobiet (W AAF) pierwsza ochotniczka 
polska - Helena Anna Paszkiewicz, która w brytyjskiej służbie 
WAAF przeszła wszys.tkie stopnie wyszkolenia, osiągą iąc stopień 
dowódczyni eskadry - majora. W 1943 roku przeszła do organi
zującej się polskiej służby PLSK, szkoląc ~olskie oc!11otniczki l , 
będąc ich dowódczynią do końca wojny. ·.I 

30 lipca 1941 roku podpisano umowę polsko-radziecltą o zorga
nizowaniu Wojska Polskiego na terytorium Związku Radzieckie
go, dla wspólnej walki przeciw hitlerowskim Nieme.om. Już w 
pierwszych dniach września zgłaszali się ochotnicy Polacy 
przebywający w Związku Radzieckim po wrześniu 1939 roku. 
Zgłaszały się również ochotniczo dziewczęta i kobioty. Wobec 
tego- zorganizowano Ośrodek Zborny dla I{obiet w miejscowoś
ci Bałzuk (ZSRR) i w ten sposób powstała w Związku Radziec
kim Pomocnicza Wojskowa Służba Kobiet (PWSK), która w póź
niejszym okresie przekształciła się w trzy odrębne c~g;::i<.'.f.i,:• 
wojskowe: w armii - Pomocnicza Wojskowa Sh.ii~a Kobiet 
(PWSK), w marynarce wojennej - Pomocnicza MaQ'M.r'Ska Służ
ba Kobiet (PMSK) i w lotnictwie - Pomocnicza Lau:r1.;z.,. Sl11!
ba Kobiet (PLSK). Większość ochotniczek tych służb pochodziła 
z Kresów Wschodnich, które po 1939 roku znalazły uę na te
rytorium Związku Radzieckiego. Później losy rzuciły te dziew~ 

dęta do Indii, Persji, Afryki i na Srodkowy Wschód. Ni4'które z 
nich w czasie tej tułaczki zaciągały się do -brytyjskilo!j służby 
WAAF w Afryce Wschodniej i Nairobi, pracując• na tamtejszych 
lotniskach brytyjskich. 
Jesienią 1942 roku, kiedy lotnictwo polskie w Wielkiej Bry

tanii poniosło największe straty w personelu, Inspektor Lotnic
twa Polskiego w Wielkiej Brytanii - gen. bryg. pil. Stanisław 
Ujejski zaproponował 28 listopada 1942 - utworzenie Pomocni• 
czej Lotniczej Służby Kobiet w Polskich Siłach Powietrwych. 
Kobiety miały zastąpić mężczyzn na lotniskach, w warsztatach i 
i w innych specjalnościach. Jednocześnie sugerował, aby służbę 
tę zorganizować z kobiet polskich przebywających na Srodkowym 
Wschodzie. O swoim projekcie poinformował również dowódcę 
Armii Wschód - gen. Władysława Andersa oraz przebywające1D 
w -Kairze płk pil. Macieja Iżyckiego. Minister Obrony Narodo
wej zgodził się na propozycję gen. Ujejskiego, wszczynając j9"1 
dnocześnie starania na wyrażenie zgody przez brytyjskie Ail' 
Ministry (Ministerstwo Lotnictwa), które po długotrwałych i b11r: 
dzo opornych pertraktacjach zgodziło się na utworzenie w lotni.., 

· twie polskim Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet. 

.KOBIETY W. LOTN·łCTWIE 

Pierwsza komisja p~borowa do polskiej Pomocniczej Lotniczej 
Służby Kobiet odbyła się w Londynie w kwietniu 1943 roku. 
Zgłpsiło się 36 kandydatek, zamieszkujących w Anglii, dla któ
rych już 1 maja 1943 zorganizowano pięciotygodniowy kurs re
krucki w Ośrodku Wyszkolenia PWSK w Falkirk (Szkocja), po 
czym kandydatki zo~tały skierowane na kurs instruktorski 
PLSK, który odbył się w brytyjskim WAAF. Na kursie tym wy
szkolono 12 kobiet-oficerów PLSK oraz 24 kobiety-kaprali, mają
cych stanowić kadrę instruktorską dla przyszłych ochotniczek 
przybywających ze Srodkowego Wschodu. 
Już w listopadzie 1943 roku rozpoczęto kursy rekruckie dla 

}1apływających ochotniczek w ośrodkach szkoleniowych, w miej
scowościach North Berwick (Szkocja) oraz w Wilmslow opodal 
Manchesteru. Pomocnicza Lotnicza Służba Kobiet w lotnictwie 
.polskim wzorowana była na brytyjskiej WAAF, a ochotniczki 
kierowano do angielskich ośrodków szkoleniowych, dla przeszko
lenia ogólnego, podoficerskiego i oficerskiego oraz dla zdobycia 
specjalności zawodowej. Po uz~·skaniu odpowiedniej specjalności 
na kursach, ochotniczki przydzielano do jednostek lotniczych. 
Pierwszą Polką posiadającą stopień sierżanta w PLSK była 
Anna Ujejska. -, 

Nieustannie przybywały transporty ochotniczek-Polek ze Srod
kowq J Wschodu, z Afryki, Indii, Japonii, Stanów Zjednoczo
nych. Do PLSK zgłaszały się Polki z Belgii, Francji i Holandii. 
Ostatnim transportem przybyłym do Anglii były dziewczęta ze 
Szkoły Młodszych Ochotniczek w Nazarecie (Palestyna), których 
169 przybyło do Wilmslow 13 lipca 1944 roku. Część ochotniczek 
kierowano do Pollsb Technical Tralmng School .(Polskiej Szkoły 
Technicznej) w Locking koło Somerset, gdzię .zdobywały · specjal
ność: pomocników mechaników płatowcowych, pomocników mecha
ników silnikowych, pomocników mechaników precyzyjnych oraz 
pomocników elektrotechników. 

N.AD.MAP.A PLASTYCZNĄ 

W taktyczno-operacyjnej :sali lotniczej, tzw. „Operations-room•• 
wielki prostokątny stół z namalowaną mapą, a przy nim „wafki" 
że słuchawkami na uszach, cicho przesuwające metalowymi 
grabkami ·różne znaczki, przy których stawiały kolorowe tablicz· 
ki z cyframi i liczbami, oznaczającymi wykryte samoloty nie
przyjacielskie, ich ilość i wysokość lotu. Potem naprowadzały w 
te rejony polskie dywizjony myśliwskie. 

Jedne w przestrzennych spadochroniarniach składały spado
cnrony dla lotników latających bojowo, inne pomagały pilotom 
u~ierać się w spadochr?ny ~ · ZJajmowa~ i:niejsca w ciasnych ka:
bmach samolotow myśliwskich. Ich kolezanki taśmowały amunr
cję do pokładowych karabinów maszynowych i działek. Jedne 
dziewczęta napełniały benzyną zbiorniki samolotów i pchały wóz
ki z agregatami rozruchowymi silników. Niektóre, pełniąc funk
cję „driverek" (kierowców samochodowych), jeździły po lotnis
kach samo.chodami osobowymi, ciężarowymi, sanitarkami i au
tocysternami. Polskie „wafki" pracowały też w radiostacjach i 
centralach telefonicznych, stacjach meteorologicznych i w kan
tynach lotniskowych, pisały na maszynach w biurach sztabo
wych, szyły mundury i bieliznę dla lotników O . . 'Z \Vj ko11:,· W 2.ly 
jeszcze mnóstwo innych czynnosci. 

N.A LOTNłSKU 

:Na lotnisku Faldingworth - bazie 300 dywizjonu bombowego 
- „inteligence officerem" była Alicja Kaliniecka, obecnd przy 
wszystkich odprawach załóg przed startem do nocnego lotu. Po
tem czekała na powrót tych załóg - nieraz całą noc - aby ze
brać od nich meldunki o bombardowanych obiektach nieprzyja
ciela. W tym. samym dywizjonie Janina Nowak pracowała w 
sekcji uzbrojenia, taśmując amunicję do pokładowych cfężkich 

karabinów maszynowych. Zaś dwie urocze „driverki" rozwożące 
lotników przed startem do samolotów, cieszyły s·ię uznaniem 
wszystkich lotników dywizjonu. 

W sek'cji spadochronów, w Huclmall · pracowała l'tla.gda.lena 
Murawska, · Składając spadochrony dla lotników, co było pracą 
nadzwyczaj odpowiedzialną. Zaś Zofia Szulińska byia zatrudnio
na w Newton, w chrakterze mechanika instrumentów pokłado· 
wych, a Antonina Mitana na tym samym lotnisku byla mecha
ni)dem silnikowym. ' 

W Pomocniczej Lotniczej Służbie Kobiet w Wielk:ej Brytanii 
przeprowadzono podczas wojny dziewięć zaciągów · 'polskich o~ 
chotniczek, z których 1.436 służyło w lotnictwie, a w tym• 50 ko
biet-oficerów i 110 kobiet-podoficerów. Stanowiło to dz;esięć 
procent personelu Polskich Sił Powietrznych na Zachodzie. Jak z 

· powyższego wynika, polskie dziewczęta i kobiety odegrały po
ważną rolę w działaniach lotnictwa polskiego podczas II wojny 
światowej, przyczyniając się swoją trudną, odpowiedzialną i nie
bezpieczną służbą i pracą do sukcesów naszych lotników. 

Nie należy również zapominać o Polkach w okupowanym Wil
nie, które z dr Zofią . Swidową na czele, przy pomocy Sióstr Be
nedyktynek, całymi nocami haftowały sztandar dla lotników pol
skich w odległej Anglii. Sztandar przekazywany był z pietyzmem 
z dywizjonu do dywizjonu polskiego i do końca wojny był w po
siadaniu wszystkich polskich dywizjonów w Wielkiej Bry~anii. 

ZBIGNIEW J~N CHOJNACKI 
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Od redakcji: 

kowoczyuamy druk wspommeu Karola 
'fGmporka, łodzianina, dziennikarza, socjologa. 
Urodził się w Łodzi w 1922 roku, zmarł w 
roku 1982. Po wojnie, od 1948 roku, pracował 

jako dziennikarz w Polskim Radio we 
Wrocławiu. Po ukończeniu \VSNS jako 
socjolog we wrocławskich fabrykach. 

ft „. 
„TIVOLI" 

Parę kroków od Piotrkowskiej, obok cukierni 
Gomolińskiego (Z wytwórnią wód gazowych), 
w okazałym gmachu, mieści się restauracja Ti
voli z dancingiem i programem roz:rywkowym. · 
Do sal konsumpcyjnych wchodzi się po szero
kich schodach z białego marmuru. We,iscia 
bronią cerberzy w okazałych liberiach. Mme 
frapuje to, co jest mi wzrokowo dostępne, mia
nowicie mieszczące się w suterenie kuchme. 
Zaglądać doń moi.na poprzez okna, znajdujące 
się we wnękach poniżej poziomu chodnika, dla 
bezpieczeiistwa pieszych (ulica tu wąska) 

przykryte siatką drucianą o oczkach gęstych, 

ale nie na tyle, by utrudniać obserwację wnę
trza. 

A jest co oglądać. W kuchni na dole, w róż

.nych pomieszczeniach kłębi się rój postaci w 
białych kitlach. Kucharze, kuchciki i kuchty. 
Tu widać poglądowo, jak sporządza się kre
my, melby, forty i inne ciasta. Tu rozbiera 
aię tusze cieląt, świil, wszelkiego rodzaju dro
biu. Na płytach ogrornnyt:h pieców kuchennych 
amażą się najprzeróżniejsze delicje, których za
pach wydostający się przez otwarte okna przy
prawi.a o zawrót głowy. Zapachy te przyciąga
ją bezdomne psy i„. bezdomnych w ogóle. Zi
mą, wraz z płynącymi z dołu zapachami wy
dobywa się także życiodajne ciepło. W zimowe 
wieczory w tych piwnicznych wnękach śpią 

włóczędzy lub bezdomni mali gazeciarze zmo
'teni całodzienną bieganiną. _Wprawdzie opodal 
przed głównym wejściem stoi granatowy po
licjant z paskiem pod brodą, .ale jego rola jest 
inna. Jego obowiązkiem je:st odganianie noto
rycznych żebraków szturmujących wysiadają

cych z drożek gości w wieczornych to.aietach. 
Policjant toleruje co najwyżej okutaną w chus
tę kwiaciareczkę, która z niewielkim powodze
niem próbuje sprzedać wiązankę kwiatów. Co 
najwyżej, gdy na ulicy nic się nie dzieje, gra
natowy chowa się przed słotą we framugę 

drzwi wejściowych, a gdy próbuje to również 

uczynić kwiaciarka, pogania ją monotonnym 
„spieprzaj stąd". „no spieprzaj - mówię ci". 

Latem, cala działalność „Tivoli" przenosi się 

do ogródka sąsiadującego z budynkiem głów
nym. Czasem. gdy otwierają bramę w wysokim, 
masywnym rnurze, zobaczyć tam można sc~nę 

i ażuro'\ve altanki oraz symetrycznie roz~ta

wione stoły i krzesła ogrodowe. Całosć oto
czona zielenią ogrodową, tujami i nędem na
strojowych lampionów. Wieczoren\. aż na ulicę, 
dobiegają stąd ton.v skocznej muzyki, wybuchy 
śmiechu i gwar rozbawionej publiczności. A 
za parkanem„ na ulicy. ~ycie płynie s~·oim to
rem. Toczą się dorożki, terkoczą wozy węglowe, · 
gazeciarze biegną i wykrzykują woje „Eks
pres~ Ilustrow·aaa.„". 

SPRZEDAJE DROPSY 

Po nieudanej próbie z handlo\vaniem w kio
sku z lodami i cukierkami „stary" wymyślił 

cos nowego. Po:Stanowi! uruchomić handel 
dropsami na wielką skalę. Wielką, bo do tego 
celu postanowił wykorzystać· całą naszą trój
kę. 

Dropsy kupowało siei całymi kartonami w 
, hurtowni. Rabat był tym większy im większą 

ilość kartonów zakupywano. Stary szybko sobie 
wykoncypował, że wobec tego należy zakupić 

maksymalnie dużo towaru i„. władował w ten 
interes cały odeprany zasiłek dla bezrobotnych. 
Było tego ok. 30 złotych. Obładowani kar
tonami wracaliśmy do domu. Staremu świeciły 
się oczy z podniecenia. Już widział siebie w 
roli potentata, odbierającego codzienne krocio
we utargi od „personelu". Tego dnia była· so
bota. Stary podniecony wizjami nie mógł na
wet zjeść• obiadu. Rychło też postanowił, że 

nie ma .co czekać i wydał konkretne dyspozycje. 
Tego samego zatem popołudnia zaopatrzeni w 
2 kartony dropsów każde, udaliśmy się na 
swoje postel'Unki. H. stanęła na rogu Niskiej i 
Rokicii1skiej w pobliżu naszego domu. Ja 
miałem „operować" w dość ruchliwym mieJscu 
prz;y Monopolu Spirytusowym, róg Rokicińskiej 

i Zagajnikowej, a Z. już nie pamiętam. 

Karierę „handlowca" rozpoczynałem ze stra
szliwymi oporami. Gardło miałem ściśnięte tre
mą i jakimś irracjonalnym uczuciem wstydu. 
Wiedziałem z autopsji, że towar trzeba rekla
mować. Widziałem przecież wiele razy wyrost
ków wykrzykujących hałaśliwie „tu dropsy mię
towe, owocowe" i „drop y miętowe, owocowe 
do wyboru i koloru". 

Teraz stanąłem na wskazanym mi przez Sta
rego posterunku, zdjąłem wieko z jednego kar~ 
tonu odsłoniwszy dropsy i z zakleszczonyni 
gardłem stanąłem jak oferma obserwując w 
milczeniu końce moich zniszczonych ' butów. 
Przechodzili koło mnie ludzie śpieszący gdzieś i 
zaaferowani. Nie budzilem najmniejszego zain
teresowania. Wiedziałem, że powinienem zaą.k

centować swoją obecność. ale przemóc się nie 
mof?;lem. Po dwóch godzinach, n ie "przedawszy 
ani jednego dropsa dałem dyla i znalazłem i;ię 

w parku Zródliska. 1 

Dużo tu było dzieciarni większej i mniejszej, 
przebywającej pod opieką bon i służących, 

szczególnie na centralnym miejscu w pobliżu 

muszli koncertowej. W bocznych alejach sie
działy parki, emeryci grali w domino, bezro
botni spali na ławkach przykrywszy twarze 
czapkami lub gazete1mi. Idącego · z otwartym 
kartonem dropsów dop<łdly mnie dzieci. One 
też okazały się najbardziej fartowne. Rozległy 

się dziecięce sopraniki: Pani Jolu' Pa111 Ka
siu ' - niech mi pani kupi drnpsa. W głosikach 
dzieci był imperatyw kategoryczny. Wracałem 

do domu sprzedawszy 30 dropsów. Zważyw

szy na 3-groszową ni5J.rżę zarobkową zarobi
łem tego dnia 90 groszy, zaś cała nasza trójka 
2 i pół złotego. Staremu zrzedła mina. Wszy~ 
stko było nie w takich różowych kolorach. 
Następnego dnia była niedziela. 

Rodzina Karola Tomporka, udostępniając 
jego wspomnienia, wyraziła życzenie, aby 
honorarium priekazać na budowę Centrum 
Zdrowia Matki. 

Jednocześnie publikujemy list Rys'!:arda 
Kapuścińllkiego zawierający pochlebną opinię 

o wspomnieniach Karola Tomporka: 
„Tekst piękny, wzruszający, pelen prostoty, 

nastroju, entuzjazmu. 

Udaliśmy się całą trójką do parku 3 Maja, 
który po części był dla łodziaków tym, czym 
dla warszawiaków Bielany. W letnie niedziel
ne ·dni gromadziło się tu na pikniku parę ty
sięcy osób. Rozkładano koce, wy9obywano z 
ko:,zyków jadło, biesiadowano, grano w kar
ty, w gry ruchowe oraz na sprężynowych gra
mofonach z tubami. 

Tu poszło już lepiej. Przemogłem też wstyd i 
tremę. Nauczony wczorajszym doświadczeniem 

podchodziłem przede wszy,;tkim do ~tadel ro
dzinnych, w których była młodzież i dzieci. 
.,Dropsy owoco\ve I miętowe! Dropsy owocowe 
i mięt'Owe!" ~ reklamowałem swój towar bez 
nachalnej krzykliwości, ale za to z większą 

niż wczoraj skutecznością. Sprzedaliśmy tej 
niedzieli wspólnie około 300 sztuk dropsów i 
zarobiliśmy 9 złotych. To już było coś, ale„ 
zdarzyć się to mogło' tylko raz w tygodniu, w 
niedzielny dzie11 i to pod warunkiem, że sprzyja
ła. pog'Oda. 

Stary szybk'o pozbył się złudze!l i zaczął bu
dować nowy gmach iluzji i marzen. Postano
wił uruchomić loterię fantową. Cena jednego 
losu 1 zloty. Główną i jedyną wygraną miał 

KA.ROL TOMPOREK 

Swietny dokument, zarazem - więcej niź 
dokument, bo reportaż llteracki, o wielkim 
ładunku wrażliwości i liryzmu. 

Szkoda. ie zbyt małe objętościowo, by można 
wydać w książce. 

Bardzo polecałbym do druku (może w prasie 
łódzkiej - ze względu na realia?). 

Warszawa 
18.4.1983 

RYSZARD KAPUSCIŃSKl'.' 

= IW 

niec kładł posiadany kawałek kiełbasy. Jadł 
kromkę wpatrzony w ów ka wałek kiełbasy le
żący na końcu. Przed zjedzeniem całej kromki 
przenosił kiełbasę na następną kromkę i znowu 
kęs po kęsie, hipnotycznie wpatrzony w ów 
ponętny kawałek kiełbasy, żuł chleb, popi
jając łykami herbaty z butelki. Kulminacyjnym 
momentem posiłku byla konsumpcja ostatniego 
kęsa kromki już razem z leżącą na nim kiełba
są. Był to finał widowiska. Pamiętam, że i ja, i 
zatrudniona· z nami Heńka, oglądaliśmy za każ
dym razem to misterium jedzenia z nieu:;taJac:ą 

emocją i zainteresowaniem. Hugo często nas 
zresztą · zaskakiwał swoimi numerami. Często 

otwieraliśmy szeroko oczy, kiedy kończąc os
tatnią kromkę zdejmował z niej ów kawałek 

kiełbasy - odkładał na papier z wyraźnym 
brakiem zainteresowania. Przeżuwał spokoJme 
re5ztk~ chleba, studiował uważnie pod światlo 

przejrzystość herbaty w butelce, błądził gdzieś 
z:amyślonynii oczami, a kiełbasa? Kiełbasa le- . 
Ul.la spokojnie na przetłuszczonym papierze i 
jak gdyby przestała go w ogóle obchodzić. W 
.iego postępowaniu był i swoisty masochizm, i ro
bienie nas w „konia". 

Ulice mego dzieciństwa 
być nasz domowy gramofon 1 kompletem Sft 
płyt „Syrena Elektro" - nasza rodzinna duma 
i radość. 

JA,K NIE ZOSTAŁEM MASARZEM 

Sko6czyłem szkolę powszechną stanąłem 

przed dylematem - co dalej? 
Perspektywę, sądząc po ojcu i s~siadach, 

miałem nie\vesołą. W znalezieniu dLa mnie 
szans zawodowych zadeklarowało się wie~ 

znajomych osób. Cechowała ich dobra chęć i„. 
tylko to. Wywodzili się bowiem z tego samego 
:środowiska co moja rodzina, nie ~eli zatem 
2ad11ych wpływowych znajomości i możliwości 

poparcia. Przez krótki okres świtała mi nadzie
ja na obranie kariery gońca w Polskiej Ak
cyjnej Spółce Telefonicznej (złożyłem tam po
danie!, niestety odpadłem, gdyż kandydatów 
było zbyt wielu. 

Z tym s;;mrm skutkiem ubiegałem się G 

przy Jęcie do szkoły podoficerskiej dl.a małolet

nich w , Nisku. Zdyskwalifikował mnie brak' 
jednego trzonowego zęba (!). 

Kt9regoś dnia zadecydował za mnie ojciec. 
Pewnego letniego dnia rankiem na ul. Wól
czańskiej ucałowałem rękę mojej przyszłej 
chlelsodawczyni i uścisnąłem z nabożeó.stwem 

szeroką jak łopata dłoń jej męża - masa
rza. 

Miałem rozpocząć naukę masar:itwa. Ten 
dzie!l przebiegał następująco. Zaraz rano dosta
łem kawy zbożowej z mlekiem i zjadłem parę 
maślanych rogalików z masłem. Następnie sze
fowa ubrała mn,ie w zbyt obszerne dla mnie 
białe ubranie robocze oraz gumowy fartuch i 
sprowadziła do zuajdującej się pod sklepem 
piwnicy, która była i magazynem-chłodnią i 
warsztatem przetwórczym. Na początek zatar
gałem do sklepu pól wieprzka wagi około 50 
kg, a potem kręciłem w piwnicy korbą ogrom
nej maszynki do mielenia mięsa. Zmielone 
mięso zanosiłem w wanience dq sklepu i poga
niany wracałem na dół do tej samej czynności. 
P<i trzech godzinach, zapach mięsa i krwi 
przygotowanej do wyrobu kaszanki zemdlił 

omie do tego stopnia, że wymiotowałem do 
zlewu, p-0 czym ZTzuci\vsz)• z siebie przydzielony 
ekwipunek uciekłem do domu dławiąc się łza

mi. W domu nie mogłem nic t siebie wydobyć. 
Stary milczał również i więcej do tego tema
tu nie wracaliśmy. 

MAM WRESZCIE PRACĘ 

Brat mojego szwagra. przybiegł kiedyś z wia
domości~, że jego chlebodawca skłonny jest za
trudnić dodatkowo jeszcze jednego chłopaka. 

Pobiegliśmy tam zaraz i nastęonego dnia ro<:
począlem pracę z uposażeniem ·a złotych tygod
niowo. 
Była to wytwórnia artykułów kosmetycznych 

„Holox". Właściciel inż. Stanisław Gepner 
produkował tu przy pomocy 3 młodocianych 

pracowników pomadki do ust i lakier do paz
nokci. z tym że oprawki do szminek produko
waliśmy również na miejscu, Pracowałem tu aż 
do wojny właśnie przy oprawkach. Zarobione 
pieniądze oddawałem matce. Z Widzewa na 
ul. Gdat'tską było bardzo daleko i nie było 

mnie stać na pokonywanie tej odległości tram
wajem. Z domu do pracy wyprawiany byłem 
przez matkę, która dawała mi półlitrową butel
kę herbaty słodzonej sacharyną i dwie pajdy 
chleba ze smal~em lub tanią podrobową wędli
ną (11ajczęściej z okrawkami). Zdarzało się, 

że chleb dostawałem bez omasty, którą za 
wręczone mi 20 groszy miałem sam sobie ku
pić po drodze. 
Chęć przejechania się tramwajem powodo

wała wiele razy, że wydawałem 20 groszy 
na tramwaj, jedząc w zamian chleb bez omasty 
i popijając herbatą. Hugo pracujący ze mną. do 
t-akiej 5amej porcji chleba dostawał w domu 
kawałek kiełbasy na tyle mikroskopijny, że nic 
można go było nokroić na ilość plasterków 
w ·starczającą do pokrycia dwóch kromek 
chleba. Jego technika spożywania posiłku była 
następująca. Brał krom}<ę chleba i na jej ko-

t>ługo zresztll to nie trwało. Hugo w pewnym 
momencie „wracał z dalekiej podróży", · oczy 
mu si~ ożywiały, nabierały figlarnego blasku. 
Jeszcze przez krótką chwilę wpatrywał się \V 

trzymany kawałek kiełbasy, po czym pakował go 
w całości do szczerbatej gęby, zamykał oczy i 
trzymając ręce na brzuchu, żuł z lubością, 

bałansują'c całym ciałem ita krześle tam i z po
wrotem, tam i z powrotem. Był to finał fi
nałów. 

WOZV WSGLOWE Z ASYST A 

Niedaleko Zagajnikowej, na tyłach l\1onopo
lu Spirytusowego i równolegle do ulicy Roki
ciliskiej znajdowały się obsz~rne błonia, zabu
dowane na obrzeżu ul. Rokicil'lskiej szopami I 
składami węglowymi. Codziennie kursowały tu 
długie szeregi wozów węglowych zaprzężonych 
w ciężkie konie rasy belgijskiej. Pachniało 

pr!'!lyjemnie świeżym nawozem końskim. W 
powietrzu krzyżowały się soczyste przekle1istwa 
furmanów, rżenie koni i swh>t batów. Każdy 
wóz z węglem miał swoją stałą asystę od 
chwili "'yjazdu ze :składu aż do miejsca prze
znaczenia: staruszka, babinę lub usmarkanego 
wisusa. Wozy wypełnione po brzegi kolebały 

się na brukowanych ulicach i wpadały w wyr
wy. Za każdym przechyłem wozu spadały ze1'i 
na ulicę mniejsze lub większe kawałki węgl.a. 

Były też natychmiast zbierane do worków. 
Procederem tym zajmowały się całe rodziny. 

l YtWY - MOJA MIŁO$C 

\'is a vis mojego domu znajdował się ob
szerny plac. Na jednej jego części ogrodzonej 
wysokimi topolami mieściły się zabudowania 
„Union Touring Club" zrzeszającej łódzkich 

przemysłowców j fabrykantów-właścicieli sa
mochodów lub motocykli. Pozostałą przestrzeó 
placu zajmowały korty tenisowe oraz niska 
drewniana chałupa, w której mieszkał pan 
Próchniewicz - dzierżawca kortów. Jeden z 
jego synów, Kostek, był moim rówieśnikiem. 

On też wprowadził mnie na korty w charak
terze podawacz.a piłek. Za godzinę_ podawania 
piłek dostawało się 50 groszy. Starałem się być 
zawsze w dobrych stosunkach z Kostkiem, aby 
przynajmniej raz w ciągu d ia „podłapać' ... 
zajęcie. Chętnych bowiem było wielu i często 

prawo podawa.J1ia piłek wywalczać trzeba było 
pięściami. Najwięcej zatrudnienia na kortach 
mieli bracia Pietraszewscy, a to z racji fizycz
nej przewagi nad resztą niedorajdów. Pan 
Próchniewicz nie wtrącał się do naszych kon
fliktów. O naszym istnieniu przypominał sobie 
dopiero przed zmrokiem po zejściu. z kortów 
ostatmej pary tenisistów. Musieliśmy zostawać 
i zdejmować siatki, solidnie podlewać i wało

wać korty tenisowe, aby były przygotowane do 
następnego dnia. Wyznaczaniem liQii" auto
wych zajmował sie: osobiście pan Próchniewicz 
każdego dnia po wschodzie słońca. Za usługi 

konserwatorskie nie otrzymywaliśmy naturai
nie żadnego wynagrodzenia. 

Odmówiłem kiedyś - pamiętam - walco
wania kortów, bo po prostu miałem obowiązek 
zameldowania się tego dnia w domu. Pan 
Próchniewicz zabronił mi wówczas kategorycz
nie wstępu na korty i do ko11ca tego . upalnego 
lala byłem z kortów systematycznie przepę

dzany jak odszczepieniec. 

Zaszczytu wstępu na dzierżawiony _ przez pana 
Próchniewicza teren dostąpiłem dopiero zimą. 

Na obszarze mieszczącym 6 kortów tenisowych 
pan Próchniewicz .wylewał wówczas wodę two
rząc lodowisko. Całość była oświetlona i zra
diofonizowana. Tuż przy kortach pani Próch
nie\\'iczowa sprzedawała gorącą herbatę. ciast
ka i kanapki. Z uwagi na centralne położen:e 

w mieście, lodowisko cieszyło się aużą popu
larnością. Codziennie, szczególnie po połud111u i 
wieczorem, pełno tu było ludzi jeżdżących na 
łyżwach w takt muzyki. Nie miałem na lodo
wisku żadnej możliwości z.arobkowania, n if! 
mogłem również jeździć na łyżwach, bo ich 
nie miałem. Pan Próchniewicz amnestiując. 
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Poznajmw (i) 
dawną tódi 
\Tll1ie z grzechu popełnionego latem, wiedział 
jednak co robi. Lodowisko przecież rownież 

wymagaio konserwacji. Prze a nadejsciem nocy, 
l1d!eża10 1oc:iowisko aokłaame oczy~c:e: wpatam1 
i wylać na noc wodę. Wprawdzie n.ie codzien
nie, ale dosyć często musiałem pomagać przy 
tyc11 czynnosciach za obietnicę prawa zbiera
nia piłek teni:>owych w nadchodzącym lecie. 
Miałem zatem wolny wstęp na lodowisko, ale 
profitu żadnego, am jakieJk.olwiek rozrywki. Bo 
też jak długo można słuchać muzyki l przy
gląde1ć się wywijający111 piruety iyźwia.-zom. 

\Vymyśllłem w1ęc zdobyć łyżwy. i\ioj plan był 
na.stępujący. 

Pan Próchniewicz, który miał gło\i.;ę do in
teresów jak mało kto, zal.ożył przy lodowisku 
wypożyczalnię łyżew la także ostrzalnię). Lyż

wy znajdowaly się w szopie przyległej do ścia

ily szczytowej mieszkania rodziny Próchniewi
czów. Zorientowałem się, że szopa nie jest spe
cjainie strzeżona, a drzwi do niej zamykane s' 
jedynie na skobel. Aby się jednak do niej do
stać, trzeba było przepełznąć pod wszystkimi O• 

knami parterowego domu i minąć drzwi wejś
ciowe. Sforsowanie samych drzwi szopy było
b ' drobnostką, gdyby nie mała przeszkoda. 
Mianowicie drzwi do szopy od dawien dawna 
nie smarowane przeraźliwie skrzypiały. Wsze
dłem kiedyś do ostrzalni, aby wykonać jakieś 

arobne złecenie p. Próchniewicza. Przygląda

łem się chwilę' ostrzeniu łyżew - ludzie wcho
dzili i wychodzili z naostrzonymi ły~wami, a · 
drzwi raz po raz skrzypiały. Zagrałem va 
banque. 

- Ze też pana nie boli głowa od tego ikr~
pienia - powiedziałem - mnie aż w piętaeh 
świerzbi od tego. 

· Pan Próchniewicz spojnał na mnie, siegnąa 

na pół.kę po puszkę ze smarem, dał mi do ręki. 
a sam wyszukał z rupieci połamany kij hoke
J owy .Podważył nim drzwi do szopy na tyl~ 

że obnażyły się zardzewiałe trzpienie zawia
sów. Sma:ruj - mruknął. Za chwilę drzwi pra-

, cowały bezszelestnie. I o lo mi chodziło. Terat 
trzeba było czekać na sposobny dzień, tzn. taki, 
kiedy lodowisko było nieczynne. W mrożne, 

pogodne dni, kiedy ślizgawka była otwarta 
do godziny 22 szans nie miałem żadnych, bo o 
tet godzinie dawno już leżałem w łóżku. Nie 
mogłem przecież wstać z łóżka i powiedzieć 

starym, że idę ,„organizować" łyżwy. 
Spo:;obnosć nadarzyła się dopiero wiosn-. 

Sezon zimowy był już się zakol'l.ozył, na otwar
cie kortów poczekać trzeba było ładne parę 

tygodni. Chodziłem mimo to na posesję Próch
niewiczów, bo wykryłem, że w topniejących na 
obrzeżu lodowiska zaspach śniegu znaleźć mo
żna monety pogubione- przez łyhviarzy w cza
s.e sez:onu zimowego. Kiedyś nawet znalazłem 

'legarek naręczny - niestety przerdzewiały na 
wylot. Dla rodziny Prvc;hniewiczów był to o
kres odpoczynku po zimowej harówce, totei 
wcześniej kładli się do łóżek. 

NA GAPĘ ~ 

Na Sienkiewicz.i, parę kroków za kościołem 
Swiętego Krzyża (w którym byłem chrzczony 
i bierzmowany) znajdowało się kino' (letnie). 
Była to zadaŚzona ażurowa konstrukcja. ścia
ny były brezentowe, a całość otoczona ogród
kiem - palarnią. Bilet do kina kosztował od 
50 gr do 1,25 złotego. Oczywiście nie ;;tać mflie 
było nawet na ten najtal'iszy. Najczęściej więc 

do kina wprowadzał mnie mój kumpe[ Zbyszek 
Szulc, który wykrył narożne miejsce w kiiiie, 
szczególnie pofałdowane brezentem. Przy pew
nej dozie szczęścia można tu się było bezpiecz:
nie wśliznąć i kryjąc się w fałdach brezentu 
delektować akcją na ekranie. Jedynym manka
mentem bylo to. że cały czas t ·wania filmu 
.trzeba było stać. Pamiętam, że na „Powro
cie Franke11steina" z Borysem Karlofiem byłem 
kilkakrotnie. Okupiłem to bolesnym kopnia· 
kiem zadanym przez biletera w kość ogonową. 

Czasem przecież dostawałem od matki na ki
no 10 groszy. Za te pieniądze można było się 

dostać tylko do jednego kina w Łodzi. Był nim 
I<inematofłi:'a! Oświatowy prowadzony przez 
~Iagistrat, a zlokalizowany na terenie parku 
Zródliska, tuż przy Wodnym Rynku. Wyświe
tlano tu przeważnie filmy mało wartościowe, 

przeważnie kowbojskie z Tomem Mixem lub 
składanki filmów krótkometrażowych. Kino 
mieściło się w straszliwej ruderze. Nie było 

krze-el, tylko ławki drewniane. Publika była 

również prymitywna. Na sali palono papiero
sy, pito gorzałę, pluto, śmiecono, a w cz:łsie 

wyświetlania filmu oddawano mocz 
pod ławki. Po zakończeniu filmu, przed ki11em, 
często, gęsto powstawały bójki na pięści. 

_ Wracałem - pamiętam - kiedyś z kina, 
idąc na kurs przez Wodny Rynek. We wtorki 
i piątki było tu targowisko, na którym praktycz
nie można było dostać wszystko. Było dżdżys
to. Na środku targowiska st.a.la sterta skrzyń z 
jabłkami. Nikt tego nie pilnował. Jedna ze 
ski•zy1'1 .miała oderwaną deszczułkę. Poczu
łem zapach koszteli i nie mogłem się opanować. 
Wziąlem jedną kosztelę, potem drugą, a stwier
dziwszy, że nic się nie dzieje, że nikt nie bieg
nie z klątwami i batem, scisnąłem mocniej pa
sek u spodni i naładowałem za koszulę co naj
mniej ze 3 kilo jabłek. Tak obładowany posze
dłem spokojnie dalej. Po drodze spotkałem do
rożkę z opuszczoną budą, jadącą w •tvm s.a.
mym kierunku (padało coraz mocniejr Nad
bie~łem za nią z tyłu i możliwie jak najde
likatniej przysiadłem na resorach. Proszę za
wieźć Pana Hrabiego na ulicę Przej.azd -
mruknąłem do siebie. Odpowiedzią był świst 

bata, p-0 którym poczułem piekący ból na po
li_czku. Cwaniak „sałata" pozbył s ię w ten ~po
sob darmowego pasażera. W domu schowałem 
jabłka w. sieni za drzwiami. Miałem wyżerkę 
pn:ez parę dnl. • 
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W kręgu futastrki 
WSTĘP 
. Kiedy w piątek, trzynasteqo 

bstopada przed siedmiu laty, 
'Zaraz po póh:~ocy z nieustalo
nych dotychczas przyczyn gw:ił
towny wybuch zmiótł z powie

rzchni ziemi gmach XIII Labo
ratorium tak, iż czę~ć dachq 
przeleciała nad miastem bu
rząc przy tym szczyt wic:i:v 
zabytkowego ratusza n~-
viasem mówiąc, nielic".ni 

świadkowie tego wydarzenia 
zaklinali się na wszystkie 
świętości, że nie był to ka. 
wał dachu, a pozaziemski po
jazd kosmiczny - w ruin;:;eh 
budynku znaleziono nadpalo
ny rękopis, będą.cy. jak się o
kazało, kroniką. w tak drama
t~ cznych okolicznościach zlik
.widowanego zakładu naukowo
-nadawczego. Rękopis przekaza . 
no do Działu Manuskryptów 

Zapis pierwsZJ 

Kiedy cała seria pro"ramów 
OZMA, polegających n: rawo
v,, ym nasłuchu nieba w po.;zu
~i:Vaniu cywilizacji pozaziem
s1nch. zakończyła się fiaskiem 
i kolejną konferencję CETI 
wobec braku chętnych do dys
kusji trzeba było skrócić o 
dwa dni, egzosocjologi.a utknę
ła w martwym punkcie. Oczy
wiście w prasie nadal ukazv
wały się sensacyjne notatki · o 
pojawianiu się w różnych 
częściach globu pozaziemskich 
pojazdów kosmicznych, cyto
wano wypowiedzi naoczn ,·eh 
świadków; nie brakowało rÓw
i1ież blagierów twierdzących z 
uporem godnym lepszej spra
wy, iż systematycznie odbywa
.1ą wycieczki na obce planety 
w llowarzystwie mie15zkańców 
~aturna, ale świat nauki1wy 
milczał. W tym samym mniej 
więcej czasie uczeni zniechece
ni brakiem niepodważalnyc11 
wyników zarzucili badania w 
dziedzinie parapsych1)logii i in
nych paranauk, pozosta\viaj~c 
rownież ten obszar dŻiałania 
maniakom i · szarlatanom naj
różniej~zego atitoramentu. 
Zgodnie ·z podstawowym -pra
wem ekologii, które ~łosi. 'ie 
każda nisza zwolniona pl'zez 
jeden gatunek. zostaje natych
miast tajęta przez gatunek in
ny jak epidemiczna wysypka 
zaczęty · rozrastać się szkoły 
pseudofilozoficzne głoszące 
przedziwne teorie. Przez oarę 
lat poważna część opinii oub
licznej traktowała to z nobła
ż li\\'ą obojętnością. lecz kieóy 
~uru światłnść wszechrzeczy w 
jtdnym z wywiadów telewi 'Y.i
nych oświadczył, że fale eiek
t.romagn:etyczne podobnie jak 
eter są wymysłem fizyków. 
gdyż jedynym promienfowaniem 
realnie istniejącym we Wszech
swiecie jest odkryte przez nie
go promieniowanie spirytody
namiczne i zgłosil swoją kan-
dydaturę do Nagrodv Nobla, 
p1•zez prasę przeleciał taj~un 
~przecznych opinii. Jedni pu
blicyści z politowaniem kiwa
li głowami, lecz znaleźli się i 
t;otcy, którzy zarzucali uczonym. 
iż strusią metodą chowają gło
wy w piasek przed nieznan''n1. 
Abv położyć ternµ kres, Aka
clemi.a ~auk powołała do życia 
samodzielną placówkę nauk~,wą 
w randze laboratorium - :d6-
rej według kolejno'ści zaklu
aów już istniejących przypPdl 
numer trzynasty - no bad<mia 
problemów „śliskich" to zna-· 
czy takich, jakimi żaden i;o
ważny instytut nie chciał się 
zajmować. aby nie narażać. na 
~zwank swojego autorytetu. 
Zaki·es działania laboratorium 
nie został precyzyjnie określo
ny: Prezydium AN ograniczyło 
~1e do wyznaczenia limitu fi
nansowegó. wychodząc z z::iło-
7.enia, ·iż w dziedzinie badań 
ndukowcy sami sobie coś cie-
kawego znajdą. Zresztą nikt 
nie oczekiwał sukcesów 
chodziło przede w~zystkim o 
t 0. aby zapełnić próżnię ptiw
stałą w cią~łym obszarze n:'!U
k1 i ucisz. ·ć napastlhYy glo5 
opinii publicznej. 

Dyrektorem XIII Labora-
torium został docent Fus· wsz0 ch
stronnie -wykształcony czło
wiek, któremu na drodze do 
wybitnej kariery, stanął jego 
własny charakter. Kiedy już 
wszyscy p1·ofesorowie i doce11-
ci . stołecznego uni wersys!.eht 
obrażeni śmiertelnie zac1eli 
bojkotować zebrania, w kto-
r:i ch Fus· miał U(!zestnićzyć . 
rl"ktor uczelni stanał m·zed 
trurin~·m zadaniem · pozb;vcia 
:.-;1e kłopotliwego' pracownika 
O zesłaniu na prowincję nie 
mogło być mowy, bo Fusa •Z 'La-

t4 ODGŁOSY 

Archiwum Narodowego I już po 
pobfełnym Jego przewertowaniu 
można było stwierdzić, że ne
gatywna decyzja Akademii 
Nauk o przyznaniu funduszu 
na odbudowę laboratorium, u 
motywowana jakoby brakiem 
jakichkolwiek osiągnięć tej 
placówki, była nieprzemyślana. 

Pracownicy laboratorium 
ila szczęście nikomu nic się 
nie stało, bo w nocnej porze 
budynku pilnował tylko dl\ u-. 
głowy robot skoltstruowan v 
prt ez dyrektora zakładu · 
zostali przeniesieni do innych 

· int tytutów, teren wykupiły 
władze miasta i po uprzątnię
ciu gruzów urządzono tam 
plac zabaw dla dzieci z poblis
kiego przedszkola. I tak • XIII 
Laboratorium przestało istnieć 
- miejmy nadzieję, że tylko 

no wszędzie i unikano g0 jak. 
ognia. Dopiero powołanie no
wego zakładu stworzyło szan
sę usunięcia :i uniwersytetu 
konfliktoweg0 docenta metodą 
.. ~opniaka w górę", oferując 
mu dyrektorski fotel. Jak 
tw,ierdzą złośliwi, nie obeszło 
~ię przy tym bez butelki fran
cuskiego koniaku, z którym ja
koby rektor miał udać się do 
przewodniczącego AN, aby za
łatwić awans Fusa, ale to chy
ba plotka, bo jego magnificen
cja znany jest z organicznego 
wręcz wstrętu do alkoholu. 

Docent proponowany mu 
awans przyjął z umiarkowa
nym zadowoleniem. Krzywił się 
wprawdzie trochę na mski 
budżet laboratorium i szczupłą 
obsadę kadrową, ale zaraz po 
letniej sesji egzani~nacyjnej w 
czasie której ku zdumieniu i 

ANDRZEJ M'ERCIK 

chwilowo, bo pochopna decy
z.ia Prezydium AN jest coraz 
głośniej krytykowana i, być 
może, w niedalekiej przyszłoś 
ci laboratorium zostanie od
budowane. 

Nie udało się zidentyfikow11ć 
autora kroniki: nie ujawnił się 
on mimo licznych apeli ogła
szanych w prasie i telewizji. 
Miejsce, w którym znaleziono 
rękopis (na parterze, w pobli
iu wejścia do hallu główneiro), 
sugeruje, iż kronika1·zem mógł 
bJ-ć pewien programista ma
szyn cyfrowych. przez dłm~ie 
Iata pełniący funkcję portiera, 
w XIII Laboratorium. Ale· ow 
człowiek wyjęchał w niema 
nym kierunku i ws:i,elkie po
szukiwania go spełzły na ni
czym. Tak więc na razie za 
gadka nie została rozwiązana, 

' 

ale doktor nie rezygnował. I 
w końcu jego zmagania z in
form.acyjńym bełkotem. zosta
ły uwieńczone sukcesem: zna
lazł klucz do zagadki i po za
ładowaniu do pamięci kompu
tera programu, . którego algo
rytm na zawsze pozostał ta
jemnicą Platinsteina, na moni
torze ukazały się przetłuma- · 
czone na język LINCOS pierw
sze słowa poołania z gwiazd. 
Doktor w pełni świadomy 
przełomowego charakteru chwili 
.w dziejach ludzkości ze wzru
szeniem wpatrywał się w ek
ran. dyskretnie przecierając 
oczy. 

Na uroczystym posiedzeniu 
rady naukowej laboratorium, 
które odbyło się nast-ępnego 
dnia, gratulacjom, jakie zeb
r.al Platinstein, nie było konca. 
Długo debatowano' nad Łym, 

co w niczym l)ie umniejsza 
wai;-1 dokumentu. 

Wiele dyskusji wywołała· for
D1:" zapisów, jako że w odróż 
meniu od innych kronik rap
tularz nie ujmuje dziejów la
boratorium chronologicznie, a 
tematycznie. Znaleźli się na.
wet tacy badacze, którzy z niP
uzasadnionym uporem twier 
dzili, iż rękopis jest apokry
f em o wątpliwej wartości his
torycznej. Jednak wobec fak
tów ujawnionych w pamiętni
kach docenta Fusa większość 
sceptyków zmieniała zdanie i 
obecnie autentyczności raptula 
rza żaden prawdziwy zna'l ca 
przedmiotu już nie neguje. 
\Vychodząc naprzeciw zainte

resowaniu szerokich mas spo
łeczeństwa sprawą XIII Labo
ratorium - które, jak to zwyk-

nakł.adów pracy i kosztów, 
wykazując jedynie dobrą wolę, 
wymazać ze zbioru poJęć 
ludzkich takie słowa jak woj
na, nędza, głód... Dlateg0 też 
w jego rozprawie poświęccmej 
posłaniu z gwiazd pojawił się 
dodatkowv rozdział: w nim zn
warł doktor spojrzenie na c:r
'vilizację Ziemi nie zza bim-ka, 
jak to dotychczas czyniono, a 
z kosmic;mego dystansu. 

Praca miała się ku końcowi, 
gdy zaszedł wypadek, który 
zniweczył jej wyniki. Pewnego 
marco~ego poranka docent 
Fus przechodząc przaz hall u
słyszał odgłosy awantury z 
leweg0 skrzydła bud~nku, gdzie 
mieścił się dział elektronicznej 
techniki obliczeniowej. Gdy u
dał s1~ w tamtym kierunku, 
JUŻ z J>_orytarza rozpoznał. pe-

• • . 'i :-- ~ ~ . . .- ' -' 

liefrasohliwy programista 
(z ·Raptularza XIII Laboratorium) 

uciesze studentów nikogo me 
oblał, bez pożegnania opuścił 
mury uczelni. Do organizowa-
nia laboratorium pr_zystąp_ił z 
niespożytą energią 1 JUZ w 
kilka miesięcy po uroczys~ym 
otwarciu wszystkie działy 
nowej placówki mialy. szczegó
łowo opracowane programy 
badat'l naulj:owych i rozpoczęły 
ich realizację. 

Kasandryczne przepowiech· ie, 
że z Fusem nikt nie wytrzy
ma, nie sprawdziły się. Nie 
wiadomo, czy spowodował to 
<!Wans, czv zmiana środowi~ku, 
w każdym razie z mrukhwe
go malkontenta mającego rrP.
tlbnsje o wszystko i do wszyst
kich docent stał się możliwym 
do zniesienia szefem, W chwi
lach lepszego humoru wdawał 
się nawet w krótkie pogawęd
ki ze swymf podwładnymi. W 
rozmowach tych porusŹał ak
tualne problemy zakładu. roz
taczał perspektywiczne wizje; 
lubił porównywać laboratorium 
do Instytutu Maxa Plancka 
czy Cavendish Laborat0ry, 
chociaż nikt inny takich · po
równań nie czynił. 

Na trop pierwszego sensa-
cyjnego odkrycia w dziejach 
XIII· Laboratorium wpadł dok
tor· Platinstein. W czasie na
słuchu radiowego peryferyjne
go obszaru gwiazdozbioru By
ka przy 'pomocy gig:mtycznego 
radioteleskopu zamontowanego 
w kraterze wygasłego wulka
nu na Puerto Rico zarejestro
wano kilkudziesięciogodzmny 
ciąg sygnałów 0 bardzo słabej 
mocy, poró\vnywalnej z pro
mieniowaniem tła, ale różniący 
się nieco od kosmicznego szu
mu. Taśmę z· nagranieh1 pr.::es
l:ano do XIII Laboratorium i 
Platinstein podjął się jej ana
lizy. Przez parę miesię'cy spra
wa wyglądała beznadziejńJ.e. 
W całym nagraniu nawet po
tężny system komputerowy 
IBM nie potrafił uchwycić 
żadn)'Ch periodycznie powtR
~·zający_ch się fragmentów, t.:tfi
re mogłyby. świadczyć o sztucz
n;nn pochodzeniu sygnałów, 
nie mówiąc · już o jakie,il::ol
wiek ukrytej w nich logice, 

c:zy ogłosić epokowe odkrycie, 
ci.y też zachować je' w .iy .
krecji. aż do zakouczema ba
i:lai1 kosmicznego listu. Przewa
Ż/ł drui;:i pogląd: nie gło zo
no żadnego komunikatu, a 
aoktor na długie tygodnie zam
knął się w sali komputerowe.I, 
skąd wychodził tylko na po
siłki i krótkie · eh 1vile odr.o
czynku. 

9braz cywilizacji, jaki zako
dowany był w posłap.iu, ukazy
-.vał mądrość, szlachetność 1 
potęgę istot, które ją stworzy
ły. Pod wieloma względami 
podobne do ludzi istoty te roz
wijały swoją cywilizację wielo
krotnie dłużej, dzięki czemu 
n:e tylko energię jądrowa i 
·termojądrową, ale nawet nie
okiełznaną, zdawałoby się, ani
hilację antymaterii zdołały o
panować. Choroby w ich świe
cie były nieznane, śmierc nie 
zaskakiwała nikogo S\vym n.ie
spodziewan:m nadejsciem; 
starcy odchodzili w '1iebyt, kie
ay sami uznawali, że już czas 
po temu. Wojny? Owsz m b:
_!y kiedyś: ostatnią stacze.no 

· przed kilkuset wiekami. W. 
kronikach zachowała się in
formacja, iż dwadzieścia sie
dem istot straciło wtedy żyr1e, 
a sześćdziesiąt trzy zosta!y 

· ranne. Widząc ten ogrom nie
szczęść' obie walczące strot1Y 
czym prędzej zawa;·ły pokóJ, 
którego od tamtej pory r:ic 
nie zakłóciło. Nic więc dz1wue
go, że w takim świecie % ol
nym od trosk i niepokojów 
nauki hum8.nistyczne, kultura 1 

sztuka osiągnęły poziom n""-
. wyobrażalny dla mieszkan1.:ów 

Ziemi. 

Platinstem im lepie1 pozr:a
wał ów daleki świat, tym częś
ciej uświadamiał sobie wadv i 
przywary ludzkości.. W innym 
swietle wid;1,iał teraz jej szczy
towe osiągnięcia, dostrzeg:ił 
proste w gruncie rzeczy roz
w;ązania problemów. z któryi.1i 
nasza cy\vilizac;ja nie zdolała 
sie dotychczas upora'.:. A' prze
clE'z wystarczy chociaż n-1 
clnvilę wyzb. ·c się antropocen
tryzmu, ego1zinu <:"7-v zwykl:!.i 
zachłanności, aby bez żacln~·ch 

łen wk!ekłości gbs doktora 
Pła trnsterna. 

- Zabiję! - pienił się dok
tor. - Obedrę łotra ze skóry! 
Gdzie się podział ten łobuz! -
krzyczał Platinstein biegajęa 
od pokoju do pokoju. 

Przyczyna tego gniewu b)'ia 
uzasadniona. Jak się bowiem 
okazało jeden z pracowników 
XIII Laboratorium, który był 
programistą maszyn cyfrowych, 
a miał ambicję :z:ostać pisa
rzem science-fiction w wol-
nych chwilach układał i;ob13 
plan powiesc1 fantastycznej. 
Zaczął od stworzenia obrazu 
cywilizacji, z którą ludzkośc 
miała nawiązać kontakt, aby 
potem zespolić się z nią w unii 
międzyplanetarnej. Ponieważ 
zaś w . pierwszym okresie pra
cy laboratorium komputer był 
stabo obciążony, więc ó.w nie
doszłv pisarz modelował obrC<.z 
cywilizacji na· taśmach m_agnE<
tycznych przy pomocy masz:1-
l1\' cyfrowej. Kiedy skończ:1! 
tę pracę, zapisał wszystko na 
Jednej ta ·mie, poz.ostałe wy
mazał i pojechał na zim".lwv 
t1rlop w góry. Tam na nar
tach złamał nogę. Przeleżał 
sześc tygodni w szpitalu, po, 
tem przez miesiąc pl'zeby-,vał 
w sanatorium i do pracy wró
cił po niemal trzech miesią
cach. Nie mógł \vięc wcześniej 
wyjaśnić Platinsteinowi„ ż0 

przez pomyłkę do swojej lite
rackiej zabaw:-' użył taśr..1y 
przysłanej 'Z Puerto Rico. 

Doktor był kompletnie zała
many. r aukowcy z XIII Labo- • 
ratorium. którzy zostali -.vta
iemniczeni w sprawę kosm1cz-. · 
nego łlstu, podzielili się na 
dwie grupy: jedni ze złoślm ą 
satysfakcją twierdzi!;, że Phi
tinstein wykazał się dzieciliną 
wprost naiwnością i brnkiem 
kompetencji, bo przedeż nie 
trzeba wielkiej prz-=nikliwośc1. 
c.by zorientować si~, iż t;1k 
ielankowa cywilizacja :JO 

prostu istniet: nie może. 
Inni milctełi albo próbov1ali 
iakoś pocieszyć me,,zczęśnika. 
Fu.· usiłował wszvstko pu-cic 
w niepamięć, ale gdy rozeszła 

le bywa, należną mu sławę 
zdobyło dopiero wtedy, gdy 
przestało istnieć - oddajemy 
do rąk czytelników pier'"1szą 
część kroniki; dalsze tomy bę
dą się ukazywać w miarę ich 
opracowania. 
z upowałniel'.'lia 
Zespołu Redakcyjnego 
A. M. • 

P.S. Redakcja uprzedza PT. 
Czytelników, iż doszukiwanie 
ię jakichkolwiek podobieńs~w 
między Xill Laboratorium, a 
inuymf placówkami - naukowo
badawczymi jest zajęciem ja
łowym, jako że X11I La bora
torium było fenomenem nie 
mającym żadnego odpowiedni
ka. 

się · pogłoska o samobójczych 
zamiarach Platmsteina docent 
uznał. że musi przeprowadzte 
z nim męską rozmowę. 

- Przecież to jest najwięk
sza kompromitacja naukowa 
stulecia - biadał rozgoryczom• 
Platinstein. · -

- Własne porażki zwykle 
widzi się w zbyt ciemnych 
barwach - spokojnie odpad 
Pus. 

- Gdzie pan tu Widzi cho
ciazby jeden jaśniejszv punkt! 
- doktor był niepocieszony. -
Zapis z Puerto Rico został 
zniszczony, a ja przez pół ro
ku h~rowałem jak wół, aby w 
efekcie otrzymać analizę fa'n
tastycznych wizji jakiegoś 
grafomana. Przecież moja roz
prawa od pierwszej do ostat
niej strony jest całkowicie 
bezwartościowa.. 

- A ja jestem innego zd;i
nia. 

Zdumiony Platinstein. popra-
\„.ił okulary i przez chwilę 
wpatrywał się w docenta 

- Jak mam to rozumieć? 

- P.anie kolego, pracą nau
kową obaj zajmujemy się od 
lat _i obaj d kog ~ \\ie y "' 
wy3ątkowo ą;e ~YJenl 
pracochl01mym zajęciem jesi 
formułowanie na papierze wy
ników swoich badań i przemy
·1eń. Hipotezy r.:idzą się w 

n1gnieniu oka, teorie wymaga
ją większego nakładu pracy, 
ale potem przychodzi chwila, w 
której trzeba napisać artykuł 
czy referat na konferencję na
ukową i wtedy zaczyna s1~ 
gehenna. Myśli, tak pięknie u
kładające się w logiczny i 
przekonywający ciąg argumen
tów, zapis.ane \vydają się płas
kie, pozbawione polotu, wręcz 
trywialne; nie sposób nimi u-
dowodnić swoich racji. Wiec 
zbulwersowany tym uczon·y 
stronę za stroną wyrzuca do 
kosza, pisze, kreśli, aż w i\:011-
cu poddaje się. Wysyła do re
dakcji dzieło, z którego jest 
szczerze niezadowolony. ale nie 
ma już sił ani cierpliwości, że
by spalić je i rozpoc~ć pisa
nie od nowa. 

Platinstein pokiwał głową 

- -: l\Ia pan rację, dyrekto-
rze, ale ja.kJ to ma związek z 
moją sprawą? 

- Alet kolego, przecież pan 
ma te:n etap już za sobą. Na
pisał pan doskonałą rozprawę 
!laukową, którą bez wahania 

. przyjmie kazda redakcja. Musi 
pan tylko trochę poczekać, aż 
nadejdzie autentyczny lis~ z 
kosmo·u. I kiedy Po jego roz
st.yfrowaniu dziesiątki uczo
n~ eh będą męczyć się nad ar
ty kulami, pan do swojego 

. wprowadzi tylko niezbędne ~-o
pra\vki i -z całą ,pewnoscią 
przypadnie panu · pierwszei'i.
stwo publikacji. 

- No tak - Platimtem roz
pogodził się nieco. - Ale czy 
ten list z kosmosu nadeJdzie'? 
- dodał po chwili. 

Fus «pojrzal na niego i dcz
:i.probatą. 

- Pan, 
wątpi„.?! 

egzosocjolog, w to 

Doktor zaws~ydził się; przy
pomniał sobie, że przecież sam 
jest autorem wzoru, z którego 
nięzbicie wynika, iż pierwszy 
kontakt ·z pozaziemską cywili
zacją ludzkosć nawiąże w nie
długim już czasie. 

• 

„Na Orbicie" 

' I 

. „Pozycja fantastyki we 
współczesnej literaturze , i fil
U:ie" - pod tym hasłem prze
biegało zorganizowane w Poz
naniu w dniach 17 i 18 wrze
;nia br. ogólnopolskie sem1na
l'ium: Przygotowali je, wespół 
J Os1edlowyl)l Domem Kultury 
„OrbiLa", działacze Poznańskie-. 
go Oddziału Polskiego Stow.-.... 
rzyszenia Miłośników Fantast,.... 
ki, aby w ten sposób uc~:::if 
Plątą rocznic41 powitania swep 
fan-clubu. 

Impreza sprowadziła do late.:; 
lic:v Wielkopolski reprezentacje 
zdecydowanej większości kra.. 
jowych klubów SF, zar6vm• 
tych należ~cych do PSMF, jałl 
i tych dzialających na wł~ 
ną rękę, pr·zecżąc w łen .rpo„ 
sob pojawiającym się ezasamł 
op~iom, jakoby jedynie zlł• 
kwidowany w kwietniu 19ił1 lllo 
Ogólnopolski Klub Mirośnlkó~ 
Fantastyk-! 1 Science-E'ictice 
był w. stanie tworzyć płaszcz~ 
im~ współpracy dla wszystkic'll& 
ośrodków fanów w Polsce. Za.oo' 
kończone niedawno semina~ 
rium wykazało . należycie, :i:• 
amatorski bądź co bądź rucb 
miłośników fantastyki ~ n~ 
szym kraju jest zwarty l d04 
brze zorganizowan:r. 

Do Poznania przybyli pr:r;etlii 
stawioiele ośrodków: ezęst09' 
chowskiego (oddział PSMF) g!W 
rzowskiego (Gorzowski Kluli 
Miłośników Fantastyki Nauko
wej), krakowskiego (fan-club 
przy Klubie „zaułek"), lube!"' 
skiego (oddZliał PSMF), lóda
kiego (oddział PSMF), śląskie. 
go (śląski Klub Fantastyki),. 
świnoujskiego (klub „Wąż Mor ... 
ski" i warszawski~o (kluo 
SFERA Rady Głównej PSM!\" 
oraz SFAN- Club). Obecni bylt 
także reprezentanci obu po-. 
znai'l;skich klubów (gospodarzy~ 

ału PSMP t ,;Nosi'?·omo"'; 

Pierwstą część :spotkania wy.o: 
pełniły referaty 11pec:jalist6w od 
literatury SF/' dr Antoniego 
Smuszkiewicza '{,,Rola rekw1. 
;ryt.u w utworze SF", referat 
wywołał długotrwałą 1 burz. 
!iwą dyskusję zakończoną d~ 
piero gromkim okrzykiem • 
kuchni: ,.. .. bo obiad stygnie!") 
i red. Andrzeja Stof!a („Filo...i 
zo.fia przypadku - sżansa far.
tastyki naukowej. czy śmierc! 
literatury?", tu „lemowcy" mie
li o czym porozmawiać). Z ko.o 
lei, poprzedzone ·projekcją til• 
mową, wystąpienie red. An.
cirzeja Kolodyńskiego, autora 
książki „Filmy fantastvczno-na-. 
ukowe", poświęcone było ,,rece..; 
pcji filmu SF w Polsce" ! 
sprowokowało ostrą wymianę 
zdań między zwolennikami ki ... 
na popularnego (space-opera); 
a zwolennikami filmów o ni.e• 
co głębszej treścL Było gorące...-, 

Póznym wieczorem rozpoczę-" 
ło się forum autorów (w semi
narium uczestniczyli: Janusz 
A. Zajdel, Andrzej Trepka, Ma
ciej Parowski i Andrzej Krzep• 
kowski), które - jak to bywa 
na takich imprezach - śzypko 
przeistoczyło się w kuluarowe 
„każdy z każdym". 

Drugi dzień seminarium ww 
pełniła prezentacja poszczegÓl
nych klubów (właściwie auto
prezentacja) oraz dyskusja ie 
redaktorem rozwijającej się dy
namicznie serii SF Wydawni
ctwa Poznańskiego, Bronisł.a
wem Kledzikiem. Potwierdził 
on plany Wydawnict\va zmie
rzające do spi:ezentowania pol
~kiemu. czytelnikowi „Fundacji" 
Isaaca Asimova. 

W sumie imprezę należy u..; 
znać za udaną, tym bardziej, 
że była pierwszym od 'Kon
wentu w Krakowie w 1980 r. 
- a więc po trzyletniej przer
wie - spotkaniem fanów z ca
łego niemal kraju. Bydgoski 
l\lASKON. który odbył się w 
n'aju tego roku, gościł bo·„viem 
.~edynie Łódź i Warsz.:nvę. Mo
żna sądzić, że rosnące zair.te-
;:esowanie SF i powszechna 
nobilitacja tego gatunku, 
sprzyjać będą . organizowaniu 
coraz większej ilości tego t:v
pu imprez. Na razie przed na
mi POLCON'83 w Dzierżonio
\\"ie i Walny Zjazd Delegatów 
Polskiego Stowarzyszenia 'lv'.i
łośników Fantastyki. 

ROMUALD SZOKA • 
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Przeczytałem w prasie we>z
wanie, aby odpowiednie in~ty
tucje i organizacje zgłaszały 
k"1!ldydatów do nagrody mia
sta Lodzi na rok 1934. i przv
pomniałv mi się przygody ·z 
ta nagrodą sprzed bardzo wie-

. Ju lat. Otóż w r-0ku 1927 na
grodę literacka Łodzi przy~ać 
miano Wacławowi Berent;wi, 
ale laureatem został n ieoczeki
wanie Aleksander SwietochJW
::.ki bo - jak mot};wowano 
~ przemawiał za nim jego !>Q

dziwy wiek. · 
W rok później miano uw;e i

czyć Berenta, i wyr~wnać nie
jako w ten sposób zaleghść. 
?>;agrodę otrzymał jednak Tu
wim, a motywowano ją... mło
dym wiekiem poety. 

Dopiero w 1929 r. Berent zo
stał laureatem, ale w Warsza
wie. Łódź nagrodziła wówczas 
.Nałkowską Nasze miasto był::J 
jednym z trzech, przyznających 
d0roczne nagrody literarkie 
(Warszawa. Poznai'l, Łódź>. 
D1iś miast takich jest znacznie 
więcej, i dobrze szkoda tylko, 
~.e wymierna wysoknść na~ród 
nie wytrźymuie żadne~o po
równania z tamtymi sprzej 
'"'ojny. Dla przykładu· nagroda 
fi'-1.ń~twowa. przvznana w r-.k11 
l!HO .Jerzemu Szan\lolwsk\ei>1u 
za sztukę .. Adwokat i różn". 
wyniosła 20 tysięcy złotych, 
za taką sumę można było 1\•:'iw
ezas kupić w Warszawie czte
ropiętrową kamienicę i do 
smierci utrz:vmvwać się z po
b 1 ranych czyn~zów . 

Odmiennvm ohyc~alom h0ł· 
dowala i nadal je podtrzyiru
ie Francja. ~dzie nagrody są 
azy·to symboliczne, ale lch 
zr.aczenie ogromne: dzieło <lub 
autor) wyrozntone staje się 
natychmiast rynkowvm s •la
gierem, iest wyda want! "'wiel
kteh nakładach tłumaczone na 
wiele języków Wvdawca 1 au
to; stają się 1 dnia na ·Jz!e··1 
zamożnymi lurlżmi. U nas wy
rhwcv nie są w ogóle zainte
r E"owam market.ingi.>m sw:1d1 
„wvrobów", t.j . k<>iażek Rekl&
ma nie istnieie w cei branżv 
absolutnie. recenzji nikt 11ie 
c~yta książka pr?ebi.ia się sa
IT'e> i jak gdybv na złośc wszy._ 
stk1m 

Ntedawno pisałem o tym. że 
dnlwze by było aby publicvści 
i dziennikarze też trochę l'>ar
ctzie.1 zadbali o jakość "wej 
produkcji. co pozwoliłoby uni
knąć niedobrych błędów i 
fałszów . Nie zaws7~ jednak 
\viadomo. czv chodziło o błąd 
autora, czy o błąd korekty. w 
mcim felietonie ,., satyrvku 
austriackim można b:vło p;·2e
c1ytać że urodził sie on w ro
ktJ 1827, a umarł w 1945 Byl
bv to więC' najdlu7 . .:j ż,v.iacy 
satyryk w dziejac·h ~wiata: sto 
0~1emnaście lat' ,Ą le to kore:!'· 
tu nie ja. przestawiła c~rfrv w 
dacie urodzenia· Rod:.J Roda u
rodził 5ię w roku 1872. 

A l\Iieczysław Niedziałkn,_,·. 
ski? W .• Odgłosach"' ?. 1 ciaź
dziern ik<1 czvtamy że Pl'Zvso:edł 
n<i świat 19 w1·ze~nia 1903 'O
ku. W 1909 (a więc mając 
s7es<'.' lat> był uczniem 6 kl:ło;y 
g:•YJnazium W 1910 ~·szedł w 
-=kład Biura Wvs ·mawczer?.c 
Zl\TPN ew wieku ~ierłmiu hit. 
>ako uezer1 <;i6rlme1 1-lasy) - i 
t tik dalej Znó ·.s.· j;.ikiP~ d:it PO· 
m1es7anie. ;,i nairiewniej 
btarl korektor~ki Zafrnl!em clo 
enc\ klnnerlii - no tak. t "' e
dz i~ łkn\v~ki urnd7ił .:ie o d1.;:-
~ iet lat wcze<.niPi w roku 1sg1. 
T<' 5a drnbia?.gi :il!" no co do
~tarczaf bez nłatn<P m:<ti"riału na 
k l'oinrh.,.·iln::i o: tatn\ą str• ne 
.. P rzekrniu'"'? 

A t vmct11•.em je;t i esill!' 
<nó;v czytamy w pra. ie o wiei-

kim urodzaju grzybów: z;1cm· 
lasy zapełniły się tłumem ro;:
namiętnionych zbierar·zy Cale 
rzędy autokarów stQją na p.id
leśnych drogach. A byłem nie
dawno w RFN, e;dzie nikt grz..-
bów nie zbiera. Nie zbiera. bo 
nie rosną. Lasy są puste. Sto. 
Ja w nich gęsto duże b;ałe 
prostokąty - pytałem, co to 
jest? Okazało się, że to jakieś 
rirzemyślne pułapki na owady, 
!'Zkodzące lasom. Pułapki tak 
skuteczne, że owadów nie ma, . 
a więc nie ma też i ptaków. 
Nic nie kuka, nie ćwierka. nie 
popiskuje. Nie słychać praco
witych dzięciołów. Nic nie sły
chać. Przez dwa tygodnie poby
tu w :środku lasów, w górach 
Harzu, nie widziałem ani i~d
riego ptaka. Ludzi też w lc<:.ie 
nie ma. Zatrzymują swe samo
chody' na drocf!:e, · rozstawiają 
przy nich krzesła i stoliki ra
kryte fantastycznym ser· vi
<1em turystycznym, p,uszczaj1 
:nały telewizorek i .,wspólzj;
Ją z przyrodą". 

. ,Widzi pan te rozczapien:one 
czubki jodeł? - pytał mnie u
czony ekolog. profesor uniwer
;;ytetu z Hannoweru. - To o-
7!1aka choroby. Jeśli w ·ci~.~u 
kilku lat nie WYnajdziemy le
ku na tę chorobę, te lasy zni
kną z całej okolicy." 
Zostaną samochody, krzesła, 

stoliki i telewizop•. Póki co -
chodźmy na grzyby! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMlłilSKI • 

Powinienem 
• 

się 

zastrzelić?! 

Być może czytelnicv pamię
tają móJ ostatpi fe.lieton te
lewizyjny. Napisałem g0 kil
ka miesięcy temu i dałem ty. 
tul· TvP kontrataku.ie" C.:iły 
w optymistycznych skowron
kach pochwaliłem w nim na
sza tv. która ot o Po o~resi e 
programowego zasto ju i - cc 
tu mówić - nudy zaczęła się 
zaleca<'.' dobrym kinem. intere
su .iącymi audycjami i godnym 
uwagi teatrem M!ałen1 wię.:: 
prawo sądzić. że i ekran ~ele
wizy jny wspomaga_ Ś\\"iatełko w 
ttJnel u. 

Ledwo przyschła farba d ,·u
kar~ka Ila tamtvm moim teks
cie ~dy okazało si ę, że ó•v 
ko11tratak był tylko mark(}Wa
ny a T1.·P wycofała się na 
głębokie - z góry upatrzone 

tyły: zawieszono program 
drugi! Kiedv uświa.domilem so
bie tę strasz·ną pomyłkę. za
C'ząłem dumać co dalej? Co ro
b; się w takich sytuacjach: 
podać się do dymisji? zła•"!"ać 
tiióro? strzelić do siebie? czy 
te" na1'lsać o świeżyr:h bułecz
kach które obiecywał mim~ter 
Krasit'tski? Na szczęście przy
szłv wakacje. le!ewiz.ory po
zo;;tały w domach. a abonenci 
wvjechali na wczasy. kierując 
swoje kr„rtyczne spojrzenia ku 
ta:erzom. To mnie uratowało. 

Prezes Radiokomitetu dob
• ~e wiedział. że jego widownia 
po okresie urlopowvch zsvlek 
przypnie się do telewizor6w z 
nową determinacją. W~rstąpił 
więc co rychlej zapowiadając 

wznowienie dwójki tymc z,l
sP.m w sobotnio-rnedzielne \VP.

et<endy. Przy okazji przedsta
w1l najbliższe plany i progra
mowe intencje. 

Teraz, bawiąc się w profe tę, 
bedę ostrożniejszv. tym har
dziej, iż nasza tv w ciągu o
>tatnich lat przechodziła róż
ne kuracje, które oż:vwialv ją 
na moment, acz nigdy nie do
prowadziły do stanu kwitnie
n;a. Obecnie Prezes oow1edział: 
,W myśl przyjętych założcó, 
zawartość treściowa Jedvnki 
Zdrówno w warstwie publicy~ 
.styczno-informacyjnej , jak i 
<1rtystycznej, bazować będzie 
na wydarzeniach". Tu przer,·
wam na chwilę ten c:vtat, bo 
Bogiem a prawdą, nie wiem 
jak to rozumieć. Co z,naczy 
„bazować na wyd3.rząniaci1 " '? 
Spójrzmy do słownika języka 
polskiego': „wydarzenie - to 
cu się stało, wydarzylo; zbie~ 
okoliczności powodujący co~, 
"ypadek, przypadek, zdarzenie 
Wydarzenie historyczne, dzi<~jo
we. Dramatyczne. przełomowe 
wydarzenia. Lallt:uch wyó1-
rzeó. Ważne albo wybitne o
siągnięcia w jakiejś dziedzinia: 
doniosłe wydarzenie. Wydarze
nie artystyczne, kulturalne. te
atralne". I tak dalej. Jeśli tak. 
to określenie „bazować na wy
darzeniach" nie jest żadnym 
ncwym założeniem prograr:io
\Vym, tylko podstawowym obo
w1ązkiem każdego środka r:la
sowego przekazu. Gdzie tu 
specyfika? Prezes mówi dalej: 
„Reasumując, II program po
wmien być pogłębieniem, uzu
pełnieniem tego, co oferuje I, 
starzeniem pewnej alternatywy, 
zważywszy na zróżnicow~nie 
z::i.wartości i adresata, nie wy
klucza się też elementów kon
kurencyjności". Żebym tak wy
grał 50 tysięcy w „Wielkiej 
grze", jak wiem teraz na czym 
będą polegać różnice między 
Jedynką a Dwójką: pierwszy 
będzie bazować na wydarze
niach, a drugi je pogłębiać. 
Mniejsza. Przecież program nie 
składa się · z wypowiedzi P re
zesa. i jaki on (pro~ram, nie 
Prezes) w rezultacie będzie po
hże Ćzas. 

Tymczasem program ten chn
rakteryzuje nadmiar oublic.y~
tyki. i to przeważnie okazjo
nalnej, cbracającej c;ię wokół 
wciąż tych samych spraw. 
glównie ekonomiczno-h<mdlo-
•.\·ych. Nie bardzo wit?rzę w i.eh 
perswazyjną rangę. Cóż z lc~o . 
że zbiorą się czterej panowie 
i Jedna pani. która jest kry
tyc?na - ale umiarkowanie -
i narzeka. Panowie mają swo
je argumenty, lub czasem v•y
daje się im, że je mają, potem 
co~ obiecują. a pani trzyma ich 
zo. słowo. Czasem grozi, że 
jeszcze do tych spraw powró
ci 

Zresztą i mój felieton pre
zentuje tego rodzaju publh:ys
tykę Cóz z tego, że będę na
rzekał na seriale - :akie o ,e 
są każdy widzi: bądź · powta
r1ane, bądź nie całkiem udane Te 
r statnie to też publicystyka, 
tyle że rozpisana na dydak
t) czne fabuły z wciąż tymi sa
mymi twarzami mówiącymi po 
c7esku. O serialu Bohdana Po
ręby można powiedzieć słowa
:11i Żeromskiego, które z ekra
nu padły: „mniej Te Deum, 
więcej o,leum" Przecież nie 
najpowszechniej znane wyda
r ..:enia z naszej historii mogły 
liczyć na bardziej składną 
konstrukcję scenariu:;za, a re
altzatorzy prezentują nam :i.y
we obrazy z chorałowymi pie
r.iami Czesława Niemena \V 

i.ompatycznej stylisty:.-e. 
No tak: z próżnego i S'ilo

Pion nie naleje, chociaż roś 
tam kapie. Dwa czy trzy fi:my 
i to ameryka1\skie - mogę je 
pochwalić. bo powstały na 
długo przed kadencją prezy-
denta Reagana, sel'ial o Ver
dim konkurujący z meczem 
ZSRR - Polska (chcieliśmy 
konkurencji, no t 0 ją mam~· ! ), 
angielskie .. Powstawanie czło
wieka", i całkiem dobry teair . 
Coś więcej? A tak' Irena Dzie
dzic, pro\vadząca wywiad z 
Krystyną Zieli11ską. Czyżby 
7apowiadały się powroty? 'fen 
bvl wcale udany i - jak ~ą 
d~e - przez wid:iwnie:. Zeł· 
akceptowany. Kto następny·: 

GRZEGORZ GAZDA • 
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Zdarzenia 
• • • 
1 zwierzenia 

Przyboś 

yv październiku mija kolejna 
rocznica śmierci wybitnego poe
ty Juliana Przybosia. Nie nale~ 
żalem co prawda do Jego wiel
bicieli, których legion zmieniał 
się zresztą w miarę upływu 
czasu, ale doceniam ogromną 
rolę Przybosia-poety i Przy
bosia-teoretyka poezji. Na
wiasem mówiąc Przyboś
poeta wylamywał się często ze 
sztywnych reguł tworzonych 
przez Przybosia-teoretyka i wó
wczas powstawały Jego naj
piękniejsze wiersze. 

Jak większość nowatorów w 
sztuce zaczynał Przyboś od 
próby burzenia ustalonych wa1·
tości. Rozgłos zdobył nie swoi
mi młodzieńczymi wierszami, 
na poczatku lat dwudziestych, 
lecz brutalnym atakiem na poe
zję Jana Kasprowicza - publi
kując. w czasopiśmie „Zwrotni
ca" artykuł pt. „Chamuly poe
zji". Nawiasem mówiąc gwał
towna filipika Przybosia prze
ciwko Kasprowiczowi (a także 
przeciwko Zegadłowiczowi i 
Wittlinowi) spowodowała boj• 
kot księgarzy, co podkopalo 
materialny byt „Zwrotnicy", 
której księgarze nie chcieli 
przyjmować w komis i sprzeda
wać. 
Później, kiedy tzw. Awangar

da Krakowska przestała for
malnie istnieć, Przyboś pisywał 
do redagowanego w Paryżu 
przez Jana Brzękowsltiego cza
sopisma „L'Art Contemporain" 
oraz do czasopisma „Linia" re
dagowanego przez Jalu Kurka. 

W latach 1930-1935 notujemy 
pierwszy związek Przybosia z 
!.odzią - mianowicie przyłącza 
sie do powstałej w naszym 
mieście grupy a.r. (artyści re

. wolucyjnt). Jako pierwszy z se
rii „Biblioteki a.r." ukazał się 
właśnie tomik wierszy Przy
bosia „Sponad" w opracowaniu 
graficznym Władysława Strze-
mińskiego. · 

Nikt jednak nie jest proro
kiem we własnym kraju. W 
liście do Jalu Kurka Przyboś 
żali się na powszechne niezro
zumienie Jego wierszy. Podob
nie rzecz się ma z twórczością 
Strzemińskiego. Jako oryginal· 
ne dzieło graficzne tomik „Spo
nad" wywarł duże wrażenie za 
granicą. Strzemiński otrzymuje 
gratulacje wybitnych artystów 
francuskich m.in. Mondriana -
natomiast w Polsce krytycy o
śmieszają graficzną szatę tej 
książki. 

Na dwa lata przed wybuchem 
wojny Przyboś wyjeżdża jako 
stypendysta na studia do Pa
ryża. Jest to niezwykle płodny 
artystycznie okres - powstaje 
wtedy tom „Równanie serca", 
uznany przez krytykę za jedno 
z największych osiągnięć poezji 
dwudziestolecia międzywojenne
go. 
Okupację spędził Przyboś w 

swojej rodzinnej wsi, dokąd 
zbiegł ze Lwowa poszukiwany 
przez gestapo. W Gwoźnicy 
pracował całą wojnę jako ro
botnik rolny. 

Po wyzwoleniu poeta udał się 
najpierw do Rzeszowa, a potem 
do Lublina, gdzie zajmował się 
kolportażem prasy. W styczniu 

· 1945 brał udział w wyzwalaniu 
Krakowa. Po wojnie został 
pierwszym prezesem Związku 

ZawodO\vego Literatów Pol-
kich i posłem do Krnjowej 

Rady Narodowej. Był człon
kiem PPR i PZPR. Opubliko
wał wiele tomów wierszy, ese
jów i niezwykle cenne antolo
gie poetyckie: „ Wzięli diabli 
pana" - wybór utworów o te
matyce społecznej na przestrze
ni czterech wieków, oraz ,.An
tologię polskiej pieśni ludowej'' 
zawierającą 700 najpiękniej
szych pieśni ludu polskiego. 

Oryginalna twórczość Juliana 
Pi·zybosia jak chyba żadna in
na zrewolucjonizowała potocz
ne wyobrażenia o poetyckości. 
narzuciła inne formy wyrazu i 
obrazowania. 

Bez poznania twórczości 
Przybosia zrozumienie tego 
\Vszystkiego co nastąpiło potem 
w polskiej poezji, będzie 

zawsze niepełne. Jak każdy wy
bitny twórca miał. i ma Julian 
Przyboś swoich przysięgłych 
admiratorów ma również 
przeciwników. są również tacy 
do których ta poezja po prostu 
nie przemawia.„ Ale nawet ci 
ostatni przyznają, że poeta ten 
wniósł do polskif'j literatury 
nowe widzenie świata, wpro
wadził poezję na nowe obsza
ry obrazowania i wytyczył dro· 
gi, po których wędrują dziś no
we pokolenia polskic,h poetów. 

JERZY 
WILMA~SKI • 

Przejście 
podziemne 

; ~!!: I ' 

Krótki kurs 

Ani szmukier Mareczek, ani 
małolat Zenio, ani Beatka gó
ralka, ani pisuardessa Metowa, 
ani ńawet ajent Mrówka pew
nie nie uświadamiają sobie, 
że my tu wszyscy, w przejściu 
podziemnym, stanowimy sui 
generis (ltiedy ja się od tej 
faciny odzwyczaję?) „proleta
riat", a nawet lumpenproleta
riat wewnątrz klasy neob1,lrżu
jów polskich. Jesteśmy na dnie 
skomplikowanej hierarchii ka
sty czcicieli pieniądza . . Robimy 
gówniane, groszowe interesy, 
kręcimy się w kółko za byle 
czym i dla byle czego. I ta
kież - gówniane, groszowe i 
pokręcone - jest nasze całe 
życie„. 

Nie, nie uskariamy s1ę tu, w 
przejściu podziemnym, na nic 
- taki fason. Najwyżej w ma
rzeniach - Mareczek pewno 
jest jubilerem w Amsterdamie, 
Zenie - ajentem stacji ben
zynowej, Metowa - dyrektor
ką toalet na międzynarodowym 
lotnisku, Beatka - właściciel
ką wesołego pensjonatu na 
skalnym Podhalu; Mrówka -
szerem motelu „Holiday Inn" 
a ja - szanowanym antykwa-
riuszem. Byłyby to piękne 
marzenia, gdyby nie pewien 
niemiły fakt: codziennie koło 
nas przechodzą (albo .przeje!:
dżają górą, nad naszymi gło
wami) faceci i facetki, którzy 
autentycznie są postaciami z 
naszych rojeń. Ten wiat bo
wiem istnieje i jest o wycią
gnięcie ręki, tyle, że nie golej 
jak nasza. 
Zresztą wszystko zaczęło się 

od rąk. W początkach mej po
litycznej edukacji, gdy dzieła 
elementarne stanowiły: „Krót
ki słownik filozoficzny" Tarle
go i - dla pewności w języ
ku oryginału - również krót
ki „Kratkij kurs istorii WKP 
(b)", przeczytałem o pewnym 
epizodzie politycznym, gdy 
w okresie tragicznej sytuacji 
ekonomicznej władza pozwoliła 
obywatelom na własną rękę 
wychodzić z kryzysu. Obywa
tele ochoczo kupili tę \nicjaty
wę władzy i tak zac~ęli -
przy pomocy własnych rąk zre
sztą - uzdrawiać gospodarkę, 
że po kilku latach \\"skaźniki 
\1·prawdzie co nieco się popra
wiły, ale - by prawdą było 
to, co wtedy głoszono w sferze 
ideologii - zastępy nepma
nów kamie i w sposób zorga-
111zowany pomaszerowalv na 
wielkie budm\·y, różne k~nały, 
zapory wodne, linie kolejowe 

by przy pomocy własnych rąk 
przez tajgę, kopalnie itp„., 
itd„. 
Czytałem sobie te dzieje i 

ani mi przez myśl nie prze-
szło, że przyjdzie mi nieba-
\\·em, za głupie d\vadzieścia 
parę lat, przeżywać to samo 
osobiście (chociaż niekoniecz-
nie z ochotą na powtórkę tam
tego finału ... ). My tu, w przej
ściu podziemnym, tkwimy nie
jako w centrum zamętu wy
wołanego · przez nową politykę 
ekonomiczną. Ze ścian patrzą 
na nas seksbomby i superme
ni z podświetlon):ch dyskretnie 
witrynek, reklar.nujący arcy-
dzieła tzw. firm polonijnych 
(głównie kosmetyki - poświę
ciłem się kiedyś i nabyłem ich
nią wodę kolońską; znajomy 
chemik za pól litra wykonał 
mi analizę tego dziecka za
chodniego cwaniachva i rodzi„ 
mej głupoty - nieco wody, 
nieco spirytusu salicylowego, 
kwasek cytrynowy i odrobina 
żółtej farby - wszystko za 
290 złotych. Niech żyje polo
nijny cud gÓspodarczy!). Speku
lanci i kolejkowi gangsterzy 
mają punkt zborny oraz giełdę 
informacji w barku u Mrówki. 
Tamże cinkciarze. U Metowej 
w damskim wymieniają adres~ 
„arabeski", w męskim - ek
strema erotyczna. A ~rodkiem 
przewala się pstry tłum; osza
lały na tle kupowania, kupo
wania, kupowania. Czegokol• 
wiek, bo pieniądze pai:zą.„ 
Patrzę tak sobie z boczku na 

to wszystko, sprzedaję swój 
towarek (idzie, nie powiem ... ) 
a w wolnych chwilach cytuję 
Vf celach wyłącznie rozrywko
wych eseje o reformie gospo-. 
darczej. Jeden taki autor 1 
„Polityki", Szeliga, jak się zda• 
je, szczegó,lnie mnie cieszy. Po
wiada ci on na przykład, te 
wszelkie problemy wiążące się 
z kryminalną otoczką reformo
wanej ekonomiki' - owe spe• 
kulacje, a!ery korupcyjne l 

· mnogie świństwa - znikną. 
jak ręką odjął, gdy tylko na 
rynku pojawi się obfitość dóbr. 

A gówno prawda! Fantaści, 
żywiący to przekonanie, nie 
uwzględniają tzw. czynnika lu
dzkiego. Przecież na kryzysie, 
a właściwie na naszych, prole· 
tariackich łbach i brzuchach. 
utuczyły i tuczą się nadal mi• 
liony (amatorsko szacuję, że o
koło 1,5 miliona dorosłych l 
małoletnich obywateli obsługu
je drugi obieg wymiany towa
rowej w naszym kraju). Czy 
oni dopuszczą kiedykolwiek do 
obfitości dóbr na legalnym ryn
ku? Nigdy! Skorumpują, od· 
kradpą, zorgauizują co swoje l 
doP\ero rzucą 'po cenach naj
dokładniej . umownych.„ Publi
cyści ekonomiczni nie docenia
ją głębi · demoralizacji, gang
steryzacji i korupcji, jaką zro
dził kryzys. Nie doceniają sil 
obronnych podziemia gospo-
darczego. Politycy natomiast 
bardziej się przejmują podzie· 
miem politycznym. Może i słu
sznie - tylko żeby potem nie 
było budzenia się 1 ręką w 
nocniku. 
Chętnie rzuciłbym w diabły · 

swój kramik, odpracował za 
grzech pasożytnictwa r ok na 
Żuławach i wrócił na pań
stwową posadę, gdyby ziściły 
się marzenia Balti i jego paki 
- taki już jestem. Ale coś mi 
mówi, że mogę tu, w podziem
nym prŻejściu dalej stać. To 
coś to doświadczenie i intui
cja. 

I tylko gdy tak sobie stoję t 
patrzę z boczku na to wszyst
ko, co pewien czas, ostatnio 
jakby częściej, ściska mnie w 
dołku jakaś nieokreślona chan
dra. Wsiadam wtedy w pociąg 
do Warszawy, Idę na Nowy 
Swiat, tam na rogu Foksal albo 
Wareckiej kupuję za całe 200 zł 
jedną różę, potem dalej No-
wym Swiatem, Krakowskim 
Przedmieściem; wypijam kawę 
w „Europejskim". Potem na 
ukos przez Plac Zwycięstwa, 
Ogt·óó Saski - l ląduję na 
placu przed stołecznym magi
stratem. Tam kładę różę wy
soko na pomniku, siadam na 
kamiennym słupku, zapalam 
fajkę i tak sobie myślę: „Fe~ 
!iksie Edmundowiczu - dobry 
biczu boży .na kolejarzy, spe
kulantów, kontrę i wszelaką 
~wołocz - a gdyby tak zacząć 
Jeszcze raz?"'. 
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Raz w roku w Skirolawkach (t) ZBIGNIEW NIENACKI 

Bogumił Porwasz obudził się około południa 
w drugie święto Wielkiej Nocy z ogromnym, 
wszechogarniającym go uczuciem nienawiści do 
kobiet. Uczuciu temu mógł się poddać z n<!j
większą swobodą, a także czerpać z niego jakąś 
bolesną przyjemność, jak z · rozdrapywania je
szcze nie zasklepionej rany,. ponieważ wiedział 
na pewno, że ::a godzinę lub cztery pani Aldo· na wsiądzie w swój samochód i opuści Skiro
ławki. Wprawdzie jeszcze leżała obok niego na 
tapczanie · i śpiąc sapała przez nos, Porwasz 
miał jednak świadomość, iż gdy się zbudzi, nie 
starczy jej czasu na miłość; od wtorku czekała 
ją praca w stolicy. Złote włosy pani Aldony 
przepięknie wygl.ldały na poduszce, ale twarz 
tej kobiety. bez makijażu i szminki, wymęczo
na namiętnością, wydawała się starą i brzyd
ką. W ledwo zauważalnych · zmarszczkach kolo 
oczu, w ~łębszych nieco bruzdach blisko ust 
dostrrec można było cienie uśpionych na mo
ment żądz. Spała na plecach, z rozrzuconymi 
nogami i podkurcz-onymi kolanami. jakby żą· 
dze, jakie kotłowały się w jej wnętrzu, W: rze
czywistości nigd~, nie zasypiały. Ciało teJ ko
biety zdawało się być zrobione z jakiegoś nie
zwykłego . metalu, nagrzewałO się błyskawicznie 
i wytrzymywało nadludzkie trudy, Nawet gdy 
wypoczywała, Porwasz starał się n!e dotykać 
jej choćby nac;kórkiem, ale odsuwał się na ?rze~ 
tapczanu w obawie. żi: dotkni~cie to . st~me się 
iskrą która ją rozbudzi. Albowiem w zycm swoinl ~ial malarz Porwasz wiele kobiet, lecz m
gdy dotąd nie zetknął się z istotą o tak wygó
rowanych żądaniech, tak bezwzględną_ w PO'_Vol
nym dochodzeniu do ro~koszy. Po szesc~u dtuach 
i pięciu nocach współżycia z tą niewias~ od
czuwał . ból nie tylko w członku, w m-0szme, w 
mięśniach brzucha, ramion, lecz na":'et w k~
ku. Miał nie tylko pogryzione wargi i opuchruę
ty język, ale bolały go nawet włosy na gł?v:ie 
Silniejsze jednak od owego bólu pyły męki Je
go sponiewieranej godności ~ęsldej. . Porwasz 
odnosił wrażenie, że znalazł się na dnie głę~o
kiej jamy, pełneJ błota i b:udu, . z . pr_zeraze
niem myślał, że pyć może ~gdy JUŻ . rue. zdo· 
ła podnie~ć na żadną kobietę poządhwego 
wzroku. Nle dziwił się teraz, że. at trze.eh mę
tów uciekło od pani Aldony. M•mo sw~J _urody 
i pręzencji nie potrafiła chyba na . dłuzeJ zna
le:fć kochanka, skoro, zaledwie pozną.w~zy Po~
wasza, podjęła tru.d przyjaz?u. do dal~kic~ Ski
roławek. Chwil;mu, a właśc~w1e ~o?zmami. gd?" 
skazany był jedynie na widok JeJ szc~upłyc11 
pośladków, budziło się W· nim pragnleru.e, , aby 
udusić ją rozżarzonym żelazem wypalić ieJ 
wiecznie głodne i spragnione m~żcz!znY wnę_
trze. Ona iaś jak gdyby . o?gadu3~c 3ego_ my~h, 
•tawała się jeszcze bardzieJ podniecona 1 śrr.ia
lą się gardłowo: ;,Tak! tak, zrób t_o, ~ób, Bo-
1-ysiu". A jego przenikało przer~zeme, :i:e ~o 
:najwyżej uczyni martwym ji;i c1a_ło, lecz me 
zdoła unicestwić samej pożądllwośc1, która by
ła w niej, ale zarazem o?o~ bo gdy wstawała 
z łóżka i narzucała na s1eb~e .szlafro~, .natych
miast stawała się zimną, ob?Jętną, ~ak gdY?Y 
właśnie martwą. Wystarczyło Jednak, z~ ~o. zdJę
ła, a już na nowo .rozbudzały się ?' meJ ządze, 
poprzez sam ge~t obnażania uwalma~ się z _ko
konu chłodu i obojętności. PrZY,Pommała .w;o.~
czas cesariową TeoQ.orę, o k_tórej '!1!1 prz.YJę~u 
u pisarza Lubińskiego opow1adal nie~dys: o
ktor Niegłowicz. powołując się na. '!I~istorię ~~
kretną" Pr.okopa z Cezarei. Lecz. 3esh tamta za
liła się na los niewiasty wyposazonej pr~z. ??-a
turę tylko w trzy otwory, to ta z zadz;1wiaJą_
cą bezwzględnością egze~wował~ _od męzczyzriy 
zajmowa<ni'1 się wszystkim, co JeJ natura ?ala. 
I to wszystkim naraz, niejako j·ednoczesme. 

A przecie±. gdy po raz pierwszy polo~yła ~ię 
naga na tapczanie i rozrzuciwszy na boki szczu
łe uda ukazała mu swą kobiecoś~ podobną do 

!1tul~nego nieco kwiatu o bladorózowych 9~at
kach, nieregularnyc~ i pos.trzę_Pi?nych .~ bi:ze: 

ach (potem ujrzał ow kwiat JUZ rozwm1ętY:, a 
fe jeszcze nie całkiem rozchyl~my, _polysk'iJi~Y 
delikatną rosą i wabiący taJemtuczą g ę ~ 
czerwonego kielicha) doznał tak ogro~ego.IlP 
Ż d ·a z'e w pośpiechu połamał ząbki bły„kaą ani • · b 1 · k na1· ·zy-wicznego tarnka w spo~iacI:, . Y e Ja . " 
bciej znaleźć <;ię na nieJ. Kieh<:h rozchylił i.ię 
i wprowadził Porwasza w _głębię be.z dna, w 
szczelinę o porowatych i silnych ści~nach. w 
·akąś krtań, kt6ra najpierw za<;isnęła się z t~~ą ~ocą że Porwasz o mało nie jęknął z b~.u, 
pote~ chciała go wypch_nąć i ~O'_VU chwyciła~ 
wtysając i wypychaJąc wc1ąz od n~ 

1. ·od nowa w nieregularnym, . a e wa . • t · A kiedy przeciez nieustannym ry mie. . . . 
wreszcie Porwasz dal ulgę sweJ poządh-
wości I wyrwał się z niej ze strache~ s~strz;gł, 
te owa krtań ciągle pul~uje, po~uszaJ~ s_ię p.at: 
ki kielicha cały ów kwiat otwiera się i zamy 
ka jak py~k ryby wyjętej z wody .. szar.e Llczy 
pa~i Aldony „atrzyły na Porwasza z Jakąs . chł-0-

, dną ironią on zaś nie mógł oderwać oczu od 
owego pulsujące~o kwiatu, któ~y ra~ po ~~: 
okazywał swoją czerwoną głębię. Az wr; ~ie pani Aldona złożyła nogi jak motyl sk,ada 

skrzydła i odebrała ~orwas~owi widok sweg~ 
wnętrza powoli podmosła się z tapczanu, na. 
rzuciła 'szlafrok, stając się sztywną .. ~h~otną di 
odpychającą. „'Nie bój się" -: powie .zia a o 
Porwasza ~łaszc7ąc go ·po głowie. - „ZJemy coś 
teraz, a później nauczę cię, jak trzeba ze mną 
postępować". 

Walizki pani Aldony zawierały mięsa wędzo- . 
ne, chleb, masło, ciasta rozmaite. Coraz nowe 
porcje naklad;.1ła Porwaszowi na talerz. ale s~-: 
ma - jak to wspomniano - j,adła. mało. JeJ 
długie nogi o szczupłych •1dach, edw1e zaryso
wany brzu-::h z smrmi rozs.tępam? s~ór: Po _kie-: 
dyś przebytej ciązy, obwisłe p1ers1 _z duzyrn~ 
brązowymi talerzyczkami sut~k. :-vąsk1e plecy . .; 
chude ramiona - zdawały się ząda~ zupełm -
innvch pot~armów· Mechanizm tego ciała napę
dzała żą uza poprzez jakieś zadziwiający me
tabolizm namiętności. Wąskie usta 1'.'0chl~mały 
tylko małe kęsy, ale Porwa!iz wprost f~zycz
nie odczuwał głód owej istoty, ukryte] pod 
szlafrokiem, przyczajonej w zaciśnięci~ ud 
Widział na sobie nieruchomy wzrok pani Al
dony, niby to zimny i obojętny, a przeciea 
tworzący między nią a nim jakieś ogromne 
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napięcie, niewidoczną iskrę, która przeskaki
wała z niego na nią lub też odwrotnie, ła
dując w niej potęimy akumulator żądzy. 

Niewiele dała mu czasu na odpoczynek. Bez 
żenday pokazała mu kilka przedmiotów o dość 
nieskomplikowanym kształcie i pouczyła, jak 
ma się nimi posługiwać. W istocie rzeczy p'J· 
twierdziła tvm tylko jego przeczucie·, że dało 
jej pozostawało jedynie mechanizmem dostar
czającym rozkoszy, pn zaś miał umiejętnie 
wprawiać w ruch ów mechanizm. Tak z ~o
dziny na gcdzinę tracił Porwasz poczucie ;;\Ve
go człowieczeństwa, a ąienawiść, która dodaws 
ła mu sił, wzmagała tylko jej przyjemnoś~-

Ile razy dał jej prawdziwe szczęście? Nie ,po
zwoliła mu tego odczuć, bo gdy :imęczona pa
dała wreszcie obok ntego na tapczainie, a on u-: 
dając, że śpi. mocno przymyklał powieki, jej 
palce rozpoczynały mozolną wędró>><kę po jego 

, ciele. Wślizgiwały się w splecione na piersiach 
cz~•!'Tl e kędziory wlosów, pełzały po jego szor

. ~ '-i~'1 u~ 1 ·11. 1'0 hr zut'hu i riodbrzu"zu. Vol ta-

dał zawsze aż do chwili, gdy osiągnie finanso
wą stabili7ację. Przecież nawet ów kryty <'!ter· 
nitem dachowiec w Skiroławkach faktycznie nie 
był jeg0 własnością, a tylko został zapisany nu 
jego imię i na1wisko. Postawił ten dachowiec -
podobnie jak dwie wille w Zakopanem i jeciną 
pod Warszawą - jego daleki krevmy, prywatny 
i niezbyt uczciWy przedsiębiorca budowlany. 
$wiadomy, że kiedyś podwinie mu się ':loga, 
nastąpi prJces sądowy i przepadek mienia, wil
le w Zakopanem, dom pod Warszawą i da
chowiec w Skiroławkach pozapisywał na nauwi
ska swoich bliskich. W ten sposób Bogumił Por
wasz zamieszkał w dachowcu i notarialnie był 
jego właścirielem, podobnie jak formalnie stał 
się właścicielem samochodu marki Ranchrover, 
gdy w rzeczywistości wszystko to należało do 
innego człowieka, który zresztą wkrótce, zgod

nie ze swymi przewidywaniami, znalazł się w 
;więzieniu. Rzecz w tym, że Porwasz nigdy nie 
zamierzał zwrócić dachowca i samochodu ani 
swemu krt!wnemu, ani nikomu z jego rodzi
ny, uspraw!edliwiając się przed sobą, że zło
dziejowi publicznego mienia odpłaca pryw&tną 
kradzieżą. a nnz::i tym, nie nn inn'."<!t'J •"''"°·i-~ . 

O szczupłych pośladkach 
pani Aldony i o tym, 
jak pisarz Lubiński 
zbójowoł .a* . · 
w czterech 1ęzykach 

k!ch chwilach odnosił wrażenie, te łażą po nim 
jakieś · gady lub stada ruchliwych robaków i 
zamiast przyjemności odczuwał wstręt. Miął o
chotę zerwar się z tapczana, uderzyć Ją w 
twarz, połamać miłosne narzędzia, poranić me
chanizm jej pożądliwego ciała, silnym kopni~· 
ciem wyrzucić nagą za drzwi swego domu. t\ltt 
ona, odgadµjąc chyba jego myśli i pragnienia, 
szeptała mu do ucha: „jesteś cudowny, Bogu
siu, jak że.den m~żczyzna, którego dotąd spot-

. kalam". Wię" uspokajał swoje pragnienia i du
sił niep.awiść, liczył dni i godziny do. jej od
jazdu, rzeczywiście wierząc, że dal jej więcej 
niż inni. Był bowiem malarz Porwasz próżny 
w tych sprawach jak prawie katdy mężczy
zna. Dawno porzucił wiek młodzieńczy gdy to 
popada się w ekstazę od dot~ięcia dziewczę
cych majtek i wiedział, że mę:!:czyzna wiele wi
nien kobiecie, jeśli ze wzajemnego zbliżenia ma
ją osiągnąć podobną korzyść. Lecz chyba i· 
stnieją na świecie jakieś granice, które ktoś 
kiedyś nakreślił, zezwalając mężczyźnie na bunt 
i. rezygnację z męskiej sprawy czyn'enia kobiecie 
dobra? Gd:.:ie jednak i na jakich tablicach wy
ryto prawa mężczyzn i prawa kobiet w dro
dze. do rozkoszy? Pytał się o to siebie ma
larz Porwasz i nie .znajdował odpowiedzi. Dla
~eg0 tym większa stawała się jego nienawiść. 

Wiele. razy w swym zyciu myślał Porwasz o 
związaniu !'ię na stałe z jakąś kobiatą, ale de
cyzję w tej sprawie - choć niejedna dziew
czyna, namawiała go na małżeństwo - odkla".' 
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nla. Z czasem, gdy wizyty żony uwięzionego kre
wniaka stawały się coraz rzadsze i rozmaite jej 
pogróżki przestawały sprawiać na Porwaszu .ja
kiekolwiek wrażenie, powoli nabierał pe~rno
ści, że w rzeczy samej jest właścicielem da
chowca, co potwierdzały księgi wieczyste u re
jenta w Bartach. Łatwo mu było dojść d0 owej 
pewności, ponieważ nikt w Skiroławkach nie 
domyślał się jego sytuacji, a krewn w więzie
niu, tudzież jego rodzina starannie ukrywali tę 
sprawę przed oczami innych ludzi w obawie 
przed dodatkową karą, a także poniekąd uspo
kojenI informacją, której udzielil im Porwasz na 
odczepne. Obiecał im, że gdy się dorobi na swo
ich obrazach. zwróci równowartość dachowca o
raz samochodu. I nawet, co ciekawe, sam u
wierzył, że właśnie tak kiedyś uczyni. 

Tak więc Bogiem a prawdą, jedynym droż
szym przedmi0tem, który Bogumił Porwasz na
byJ w swoim życiu za ·własne pieniądze - by
ła standard,)wa belgijska strzelba nadlufka. Ku
pił ją zaś w tym celu, aby ustrzeliwszy od cza
su do czasu sarenkę, koziołka lub dziką k~cz
kę, pozostawać niejako na własnym wikcie, bez 
konieczności \Vydawania pieniędzv w sklepie. 
Niestety, Porwaszowi zabrakło serca myśliwe
go - ilekroć miał już na muszce jakieś leśne 
zwielłlę, robiło mu się go żal i nie trafiał. 

Nie ożenił siP, jednak malarz Porwasz nie 
tylko dlatego, że wciąż pozostawał daleki od 
stabilizacji finansowej, ale dlatego, że kobiety 
z którymi miał do czynienia, nigdy jakoś nie 

' .. .. --- „ •. 
„ . 

.. . . 
..t.- •• 

I .. 
I .;' 

I' 

• • 

R1111. Janusz Sz11mański-GZq,nc 

wydawały mu się godne małżeństwa. Marz.ył 
sobie bo.wiem maiarz Porwasz - i to przez d:u
gie lata - o istocie pięknej nad wyraz i nie 
skalanej dotknięciem mężczyzny, a ta-. 
kiej nigdy jakoś nie spotkał. Stąd tak bE~ką 
jeg9 sercu sbła się postać pięknej Luizy, 11·rn
czycielki, którą wyimaginował sobie pisarz Lu· 
bii1ski. Kie1yś zwierzył się Porwasz doktorowi 
ze swegó ldealu kobiety~żony, a ten mimo(;ho
dem napomknął, że kult cnoty kobiece!. czyli 
hymenu, noszą w sobie zazwyczaj mężczyf.ni_, 

" którzy w dziecii'lstwie albo w okresie pokwi
tania spotykali się z rozwi~złością własnych ma· 
tek lub sióstr Poraziły te słowa Porwasza, gr'yż 
i z nim tak właśnie było w rzeczy samej. Uro
dził się w stolicy, w wielodzietnej rodzinie w:ecz
nie pijanego dozorcy, który stręczył swej żonie, 
a później tak7e i córkom, przeróżnych, prze
ważnie pij,m,y1.:h mężczyzn. Mieszkali w je{nej. 
dużei izbie na parterze starej kamienicy, w iz: 
bie znajdowały się frzy duże łóżka, gdzie spal 
Porwasz, oiriec i matka dwaj bracia i tr;:~ 
siostry. Bogumił był najm'.łodszy, toteż, gdy zj~
''lriał S·ię jak;ś chętny do miłości, po prostu pn:e. 
suwano go na sum brzeg, pod ścianę i uprawia
no miłość tuż obok niego, na tym samym łóż
ku i pod t!l samą kołdrą. Dwaj bracia Bogu-
1~iła stali się z czasem częstymi gośćmi wię;:;p. 
ma, trzy siostry spacerowały po ulicy w po
szukiwaniu klientów,· Bogumił natomiast nie 
w:szed.ł w kolizję z prawem, uczył się dobrze, 
p~ękme malował, a dzięki rozmaitym styp<'!n
diom oraz darom z Opieki Społecznej mó"ł u
kończyć lic'!um 0gólnokształcące, a potem Aka
demię Sztuk Pięknych. Było dla niego oczywi
ste .. że. nie sp_łodził go pijany dozorca, ale kto. 
rys klient, obdarzony talentem i inteligencją. 
stąd też puenigdy nie poczuwał się do siln!e.i
sz:ych 2lwiązków ze swoją rodziną. Dlatego gdy , 
osiadł w d'łchowcu nie kontaktował się am z 
rodzicami, ani z rodzeństwem, nawet im swe,~o 
adresu nie podał. W dwa Jata po fakcie dowie
d~iał się o smierci matki od przypadkowo spot
kanej na ulicy prostytutki, w której rozpoz:nł 
swoją średnią siostrę. We własnym przekuna
niu czuł się synem jakiegoś wielkiego mal:ir:oa 
pejzażysty (bo i tacy odwiedzali mieszkanie ,t'o:
waszów). Niekiedy także patrząc nad jezion.:m, 
z układu barw, a także sposobu trzymania p~-

. dzla, starał się odnaleźć w sobie więzy knvi z 
jakimiś wielkościami malarskimi. Nie5tety, n:g
dy nie uda~o mu się trafić na właściwy śl:id, 

· a raczej nigdy· nie miał dostatecznej pewności, 
że trop ów je;t prawdziwy. Odcinając się zi::e
cydowanie od własnej przeszłości, nosił w so
bie jednak ideał kobiety cnotliwej i czystej, 
co, jak się okazało wedle słów doktora, dema
skowało jego przeszłość. Pozbył się więc . szyh
ko oweg0 ideału, nie szukał już kobiety cnotli
wej i nieskazitelnej, zdobył się nawet na to, a
by od czasu do czasu drwić sobie odrobinę z 
cnotliwości pięknej Luizy. 

Pierwszy konb.kt erotyczny miał malarz Por. 
wasz w wi<:!ku trzynastu lat. Skłoniła go do te
go koleżanka sicstry, siedemnastoletnia pro:;ty
tutka. Ucz.fnifa to dla zabąwy, a raczej z t'IU
dów, bo akurat wraz z siostrą Porwasza leża
ły w łóżka-:!h, rzekając na klientów, Boguś z 1ś 
przy stolik.z w pobliżu okna 'Odrabiał lekcje. 
„Daj no go tutaj do mnie" - rozkazała siostrze 
Bogumiła. - „.Jest już duży i niech spróbu~e 
moich smaków". Wtedy siostra wzięła Bogus·a 
za rękę, przyprowadziła g0 do tamtej, która le
żała na łóżku i paliła papierosa. Była w ubra
niu, lewą ręką podciągnęła spódnicę, z prawej 
nawet nie wypuszczając papierosa. Bogumił 
zdjął spod'1ie i sko1't.czył sprawę, zanim dziew
czyna dopaliła papierosa do ko1ica. „Fajnie by
ło, nie?" - za~miała się do BogU111ila. - „Ale 
następnym razem już me dam za darmo". Tak 
poznał malarz Porwasz smak kobiety i stwier
dził, że jest to coś tak samo przyjemnego, jak 
malowanie; w tym czasie bardzo lubił malować 
na kartonach bloków rysunkowych. Rówieśni
cy szkolni Bogumiła Porwasza także w tym 
czasie poznawali tajemnice miłości, ale z i.:::h 
zwierzeń wiało zgrozą. Opowiadali 0 dziew-:zy
nach, które się broniły, krzyczał:;, potem naj
częściej płakały, gdy tymczasem w wyobrażeniu 
Porwasza by la to. sprawa najprostsza w świede. 
Po prostu dziP.wczyna podciągnęła spódnicę i 
nie musiara nąwet do końca dopalać papiero
sa. Bo i potei:n udawało mu się za darmo. ko
rzystać z usług koleżanek jego siostry, a nawet 
stał się tak bezczelny; że nie zgadzał się odstę
pować swego miejsca w łóżku, jeśli nie otrzy
mał potem odszkodowania w naturze. Nie n;:i.·„ 
potykał wstrętów, płaczów i krzyków, w,;iy
stko było jasne, proste, oczyv.;iste i przyjenme. 
Zaspokojenie młodzieńczej żądzy stawało się 
dla Porwasza spra.wą najłatwiejszą na świecie, 
jeśli się mhło pit>niądze. Bywało bardziej skom
plikowane, jeśli się tych pieniędzy nie posiada
ło. On ich nigdy nie miał, więc czasem musiał, 
wysilać głowę. aby koleżankę którejś' z sió.str 
nakłonić do udzielenia mu przyjemności. A owa · 
przyjemno!lć nie kojarzyła się Porwaszowi ani 7.: 
głębszym uczuciem, ani z żadnym obowiązki~m. 
koniec:mością rozmowy ·1ub spaceru, wspólno
ty zainteresowHń czy dążeń. Ze zdumieni~m. a 
na\vet z obrzydzeniem obserwował na ekrmie 
kin zawiłe perypetie miłosne jakichś obcych lu
dzi, którzy sprawiali na nim wrażenie idiotów, 
ponieważ nie mieli pojęcia, że w miastach, gdzie 

' żyli, były z'łpe•Arne takie same izby jak u nich, 
a . może nawet tych miejsc było więcej i l:ld
niej ui:ządzonych. z ładniejszymi dziewczyn:i· 
mi. 

Jednakże w miarę upływu lat nawiązanie kon- ' 
taktu z dziewczyną uczciwą stało się dla Por
Wasza symbolem wspinania s-iit z dołu ku gó- , 
rze, jak d!'3 WQklllskiego - o czym pamięt<.I z · 
nauki jężvl<'a polskiego - wyjście z piwrdcy 
Hopfera. Niestety, udało mu się to dopiero po 
maturze i ro egzaminie na Akademię, gdy .0:1a
lazł się na plen~rze. Tam właśnie dopuściła go 
do siebie <>tarsza od nieg0 o cztery lata T73Ź
biarka - mała. brzydka, umięśniona j;)k t i:;
żarowiec, ale z opinią kobiety nie do zdobycia. 
a więc na oewno uczciwej. 
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